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Projekt federacji państw 
bałkańskich.

W  p i e r w s z y c h  d n  i c h  m ie s ią c a  
p a ż d z - e r n i k a  r bież.  o t w a r t a  z o s t a ­
n ie  w  A t e r . a c h  p i e r w s z a  k o n f e r e n c j a  
b a ł k a ń s k a ,  w k tó re j  p r z e d e w s z y s t -  
1' iem w e z m ą  udz iał  p r z e d s t a w i c i e l e  
izb  u s t a w o d a w c z y c h  p o s z c z e g ó l n y c h  
z a i n t e r e s o w a n y c h  p a ń s t w ,  b y  o m ó ­
w ić  moż l iwośc i  ściś lej szej  w s p ó ł p r a ­
cy  p a ń s t w  b a ł k a ń s k i c h  w r a m a c h  
p r o j e k t o w a n e 1 panbałkańsL. i - ]  f e d e ­
racji.  W ł a ś n i e  p r z e d  ki lku dn ia m i  
n a d e s z ł a  do  A t e n  o d p o w i e d ź  p a r l a ­
m e n t u  r u m u ń s k i e g o  n a  p r o p o z y c j ę  
g r e c k ą ,  a j a k  z o d p o w i e d z i  t e ’ w y ­
l i’ka .  K o m u n j a  zi ;ęła w o b e c  p i o -  
j e k t u  F e d e r a r p  s t a n o w i s k o  n a o g ó ł  
z y u i . w e

W  z w i ą z k u  z tern p r a s a  a t e ń s k a  
o m a w i a  s z e r o k o  m o ż l i w .ś c i  r e a l i z a ­
cji t e g o  p r o i e k tu ,  s t a r a ją c  s ię na 
p o d s t a w i e  p e w n y c h  k o n k r e t n y c h  
fak tów p r z e w d z i e ć ,  -akie p r a k t y c z ­
n e  n a s t ę p s t w a  k o n f e r e n c j a  b a ł k a ń ­
s k a  z a  s o b ą  poc i ągn ie .

P r z e d  d w o m a  t y g o d n i a m i  w  P ' a -  
lo g r o d z i e  b a w i ł a  w y c i e c z k a  gre cki ch  
d z ie n n ik a rz y ,  p o l i t y k ó w  i p r z e m y -  
d o w c ó w ,  b y  n a  n . ic j scu  z a z n a jo m ić  
i ię z p r a k t y c z n e m i  m o ż l i w o śc ia m i  
z a c i e ś n ie n i a  w z a . e m n e j  w s p ó ł p r a c y  
m i ę d z y  o b u  p a ń s t w a m i .  R o z m o w y ,  
ja k ie  przy  tej  okaz j i  p r z e p r o w a d z o ­
no,  p o z w a l a j ą  p r z y p u s z c z a ć ,  iż z a ­
c ie ś n ie n i e  s t o s u n k ó w  g r e c k o  j u g o ­
s łowiańskich  lezy w gi an c a c h  moż- 
1 wofi ci.

P . s rna  a t e ń s k i e  w s k a z u j ą  n a  to, 
że  i p o m i ę d z y  p o z o s ta łe m i  p a ń s t w a ­
mi  ba łkańsk  iemi  s tosunki  w c z a s a c h  
o s ta tn ic h  k sz ta ł tu ją  się ;ak na jp o-  
m y ś .n i r j .  Z a r o w n o  Bu łg arzy ,  j a k  i 
R u m u n ,  p o d o b n i e ,  j ak  G r e c y  i Ju­
g os ło w ia ni e ,  d o  p r o j e k t u  scisłej w s p ó ł ­
p r a c y  n a r o d ó w  b a łk a ń s k ic h  o d n o s z ą  
się b a r d z o  żvczl iw.e,  u ś w i a d a m i a j ą c  
» o u u  ze in te r e sy  c a ł e g o  B a ł k a n u  
w s p ó ł p r a c y  tej  s t a n o w c z o  w y m a ­
ga ją.

Nic  p r z e to  d z ’w n e g o ,  że p o m i m o  
r o z m a i t y c h  t rudnośc i ,  z j a k i r m i  w a l ­
cz yć  je sz c z e  t r z e b a  w  dz ie dz in ie  u- 
j u w a n i a  l i c znych  n a s t ę p s t w  wo jny ,  
i czba  o p t y m i s t ó w ,  w ie r z ą c y c h  m o c ­

no  w p o w o d z e n i e  k o n fe re n c j i  b a ł ­
ka ńsk ie j ,  ro śn ie  z d n i a  n a  dz ie ń  
O czy w iś c ie ,  o u t w o r z e n i u  federacj i  
b a łk a ń s k ie )  n r az ie  je sz c z e  m y ś le ć  
m e  m ożna ,  t a k  źe  p r a w d o p o d o b n i e  
t r z e b a  b ę d z i e  t y m c z a s e m  zna l eźć  
j ak a  . n n ą  t o r m ę  w z a j e m n e j  scisłej  
w s p ó łp ra c y  J u g o s ło w ia n ie  i G r e c y  
są  w p r a w d z i e  z d a n ia ,  ź e  b y ło b y  le­
p ie j  o d ra z u  p rz y s t ą p i ć  d o  n a r a d  n a d  
k w e s t j ą  f e d e r a c  i, a le  z d a n i a  te g o  
Mie po d z ie la ją  Bułgarzy ,  k tó rz y  w y ­
s u w a j ą  s z e r e g  w a r u n k ó w ,  m i ę d z y  
i n n e m i  za s  w s k a z u ją  n a  k o n i e c z n o ś ć
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u p r z e d n i e g o  z r e w i d o w a n i a  t r a k t a t ó w  
p o k o j o w y c h  i z a ł a t w . e m a  kwes t j i  
m a c e d o ń s k i e j .

W  z w i ą z k u  z a t e ń s k i e m i  p r z y g o ­
t o w a n i a m i  d o  k o i  e renc i i  b a ł k a ń ­
skiej  n i e  o d  r z e c z y  b ę d z ie  p r z y ­
p o m n i e ć ,  że  p o d o b n y  pro.,eKt w y s u ­
w a n y  by ł  już  w  c z a s a c h  d a w n i e j ­
sz yc h  k i l k akr o tn ie .  T a k  n a p r z y k ł a d  
p r z e d  p ię ćd z ie s  ę c  u la ty  z n a n y  g r e c ­
ki  m a ż  s t a n u  T r i k u p i s  o p r a c o w a ł  
p ro je k t  u t w o r z e n i a  f ed e rac i .  ba łk ań -  
sk  ej ( j e d n a k  b e z  Turc j i )  p o d ją ł  
by ł  juz n a w e t  b e z p o ś r e d n i e  r o k o w a ­
nia  z z a i n t e r e s o w a n e r m  c z y nn ik am i .  
P r z e b  e g  r o k o w a ń  ty c h  by ł  p o c z ą t ­
k o w o  p o m y ś ln y ,  późnie j  j e d n a k  z a ­
szły r o z m a i t e  t r udn ośc i ,  g ł o w n . e  z 
w i n y  b u ł g a r s k i e g o  c a r a  F e r d y n a n d a .

W  n ie k tó r y c h  ko ła ch  w y r a ż a n a  
jes t  o b e c n . e  o b a w a ,  że  te r a z  Buł-  
g a r ja  m o g ł a b y  cały p la n  rozbić,  a  to 
p rz ez  w zgl ąd  n a  to,  ż e  w  dz is iej  
szej  Buł ga r j ’ n a r d z o  w p ł y w o w y m  e le ­
m e n t e m  s ą  M a c e d o ń c z y c y ,  d o  k t ó ­
r y c h  ani  Ju go s ła wj a ,  an i  G r e c j a  z by t  
wi< Kiego z a u f a n  a n ie  ma ją .  Z. p e w ­
n ą  n ie u fn o ś c i ą  o d n o ś ,  s ię G r e c j a  
r ó w n i e ż  d o  T ur c j i  ATbanji .  To rc j i  
z a r z u c a j ą  G r e c y ,  że  p r o w a d z i  poli 
t y k ę  z b y t  s z o w i n i s t y c z n ą  i że  p r z e ­
ś l a d u j e  mn ie j szośc i  n a r o d o w e .  O  ile 
c h ó d : ,  o r zą d  turecki ,  to j e g o  s t a ­
n o w i s k o  w o b e c  p r o j e k t u  k o n fe re n c j i  
b a łk a ń s k ie j  j est  n a o j  ól życz l iwe .  W y ­
nik a  to j a s n o  z o d p o w ie d z i ,  j ak ie  na  
s w ą  pi o p o z y c j ę  o t r zym a ł .  G r e c y  od  
p r e z y d e n t a  p a r l a m e n t u  i o d  p r e z e ­
sa g a b i n e t u  g reck ie go .  T e n  o s t a tn i  
w  swe j  o d p o w i e d z i  s tw ie r d z a  z z a ­
d o w o l e n i e m ,  że  G r e c i a  wzię ła  n a  
s ieb ie  n ic ja ty w ę  p o k o j o w ą  i ze 
T u r c j a  g o t o w a  i i s t  wysi łk i  g re ck ie  
n a  te ra  po lu  s k u t e c z n i e  p o p ’erać.  
Nie  je s t  w ię c  w y k l u c z o n e ,  że  przy  
b e z p o ś r e d n i e j  w y m i a n i e  p o g l ą d ó w ,  
d o  jakie j  do jd z ie  n a  k o n f e r e n  cji b a ł ­
k a ń s k ie j ,  m o ż n a  b ę d z i e  m ę d z y  T u r ­
cją,  a  G r e c j ą  o s ią g n ą ć  p e w n e  zbliże- 
n.e.  G o rze j  j e s t  n a t o m . a s t  z A lb a n ją .
1 to p a ń s t w o  zo s ta ło  w p r a w d z i e  n a  
k o n f e r e n c j ę  z a p r o s z o n e ,  ale w G rec j i  
p a n u j e  p o w s z e c h n e  p r z e k o n a n ie ,  że 
A Jban ja  w chwili  o b e c n e j  z by t  si lnie 
p o d le g a  wpły w o m  włoskim,  by  m o g ła  
b y ć  s z cze rze  w u t w o r z e n iu  fede rac j i  
ba łk a ń sk ie j  z a i n t e r e s o w a n a .

M im o  w s z y s tk ic h  ty c h  wąrpl .  zo- 
5ci, j ak ie  n a s u w a j ą  r ię  a t e ń s k i m  
p u b l i c y s to m  p rzy  o m a w i a r . u  s z a n s  
p o w o d z e n i a  kon fe re n c j i  b a łkańs k ie j ,  
w ie rz y  się tu p o w s z e c h n i e ,  że  k o n ­
f e r e n c ja  ta  p c h n ie  SDrawę w s p ó ł ­
p r a c y  n a r o d ó w  b a ł k a ń s k i c h  n a  n o ­
w e  tory i p r z y g o tu je  g r u n t  d la  
w cześ n ie j s zeg o ,  czy  p ó ź n ie j s z e g o  
z r ea l i zow an ia  wie lk ie go  p  anu  pan -  
b a łk a n s k ie j  federacj i .

d a m s k ie  — „poczwórna ztopa" w m odnym  doborze k o lo r ó w  już otrzym ałem  j
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W a lk a  z  k o m u n iz m e m  w  F in la n d j i .
Dymisja rządu Kailio.

H E L S 1 N G F O R S ,  4 VII. ( A t e  ). 
w n a d c h o d z ą c y  p o n ie d z ia łe k  o c z e ­

k i w a n e  są w He ls i ngf ors ie  w y d a r z e ­
nia o p i e r w s z o r z ę d n e m  z n a c z e n iu  d la  
rozw i ja ją ce j  się o b e c n i e  sytuac ji  pol i ­
ty cz ne j .  ł r z y w ó d c a  p rz e c iw k o m u n i -  
s t y cz n e i  o r ga n iz a c j i  „Rygie l  Finlan-  
d j i “ K oso la  o d j e c h a ł  dziś d o  L a p u a ,  
m i e j s c a  s w e g o  s t a łe g o  zam ie sz k a n ia ,  
a b y  p r z y g o to w i , .  o s t a t e c z n i e  marsz 
demonstracyjny 10 tysięry  na Helsingfors, 
ktOry ma odbyć się w poniedziałek. D e ­
m o n s t r a n t o m  będi de  t o w a r z y s z y ć  u- 
z 1 ro jo n a  milicja.

K o s o ia  o ś w ia d c z y ł  d z i e n n i k a ­
rzom,  iż u s t a w y  p r z e c i w k o m u n i s t y -  
c z n r  b ę d ą  w n ie s io n e  w  n a d c h o d z ą c y  
p o ni edz i a łe k  p o d  o b r a d y  p a r l a m e n ­
tu,  ̂ N a  z a p y ta n i e ,  czy p a r l a m e n t  bę -  
m.ie ro zw ią z a n y ,  jeżel i  u c h w a ł  tyc h  
n ie  p r z y j m i e . K o s o l a o d p o w i e d z i a ł ,  że 
o s t a t e c z n a  a e c y z j a  w  te j  s p r a w i e

leży  w  r ę k a c h  p r e z y d e n t a  Fin landj i .  
Z d a n i e m  Kosol i  po s ło wi e ,  k tó rz y  nie  
b ę d ą  chc.al i  u chw al ić  u s t a w  prze-  
c i w k o m u n i s t y r z n y c h  n ie  ms ,ą co 
r o b i ć  w  H e ls in gf o r s i e  i winfri w r a ­
ca ć  c o  d o m u  n a  s i ano kos .

Rząd fiński podał się wczoraj do dy- 
misjl. p o m im o ,  ia p a r l a m e n t  p r z e c i w ­
k o  i osnrn socjul iptów,  k o m u n i s t ó w  
i S z w e d ó w  uchv  alił g a b i n e t o w i  vo-  
t u m  zau fan ia .  P r z e p r o w a d z e n i e  u- 
s t a w  wyinag-* zi-nan w o b o w i ą z u j ą ­
ce  ko ns ty tuc j i  J e d r i k ż e  sy t u a c j a  
p a r l a m e n t a r  >a w Fin.Łndj i  u t r u d n i a  
, e  z m :any .  N a  o g o ln ą  l iczbę  200 po- 
s ł ow  z na jd uj e  s .ę  60  soc ja l i s tów i 
20 k o m u n i s tó w ,  k t or z j  s ą  p r z e c i ­
wni  t y m  z m i a n o m  ’ t e n  s p o s ó b  
u t w o r z e n i e  kw a l i f ik ow anej  w i ę k s z o ­
ści d la  zm a n y  kons ty tu c j i  j e s t  t ru ­
d n e  tern bardz ie j ,  że  m e j a s n e m  jes t  
s t a n o w i s k o  part j i .

8  k l .  H u m a n i s t .  K o e d u k a c y j n e

Gimnazjum E. DZIĘCF.LSKIEJ
Z PEŁNEMI PRAWAMI GIMN. PAŃSTW. (KAT. A.) 

ul. Mickiewicza 22. teł. 1673.
K.ii.celarja udzMa irrrrmacyj 1 przyjmuje podania do wszystkich klas
( i —s) et czw artek  od 10—1. P rzy  Guanazjiiin zi.ajdu,* się ł U&sy wstępne, 
W 1-ezej k.asio w stępnej p rzy jm uje  się ik iec l  od 5 1 pół l a t  bez żadnego

przygotowania , 258Q

Wyjazd P. Prezydenta.
W A R S Z A W A ,  4,VII. (Pat ) .  P m

P e z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i t e j  w y i e c h a ł  
dziś p o  po łu d n iu  d o  Spa ły .

Marynarze duńscy 
w Warszawie.

W A R S Z A W A ,  4 VII. (Pa t ) .  W
d n iu  dz is ie jszym p o c i ą g i e m  z G d y ­
ni p r z y b y ł o  d o  W a r s z a w y  10 ciu o- 
f icerow, 4 ch k a d e t ó w  m a r y n a r k f  
w o j e n n e j  duń sk ie j .  M. in. p r zyb y ł  
ozef g a b . n e t u  rr.-nistra m a r y n a r k i  
w o je n n e j  d u ń s k ie ;  k o m a n d o r — por.  
P o n t t p p i d a n  i d o w o d c a  k r ą ż o w n i k a  
s z k o ln e g o  k o m a n d o r  p o r u c z n i k  Wolf - 
ha j  e n. N a  d w o r c u  p o w i j a ł  p r z y b y ­
ły ch  gośc i  i m i e n i e m  sz e fa  k ie rów  
n ic tw a  m a r y n a r k i  w o j e n n e j  k a p i t a n  
m a r y n a r k ’ L  wieki .  Z  d w o r c a  g o ­
ście d u ń s c y  udal< się d o  h o te lu  E u -  
l o p e j - k i e g c .

W ARSZAW A, (.V II. (Pał) B aw iący  w s to ­
licy  o fice ro w ie  i kad ec i (lu b sk ie j m a ry n a rk i  
w o je n n e j w pisali się w d n iu  d z is ie jszy m  do  
k sięg i w izy t n a  Z an ik u  i w B elw ederze N a­
s tę p u j, zaś złożyli w izy ty  w M in isters tw ie  
S p raw  W ojskow ych , w icem m . W yso ck iem u  
o ra  z szefow i k ie ro w n ic tw a  m a ry n a rk i  w o je n ­
n e j. O godz . 14 o o d e jm o w ał gości d u ń sk ich  
śu sa d a n i.m  w  h o te lu  E u ro p e jsk im  p ierw szy  
w ic em in is te r  sp ra w  w o jsk o w y ch  gen Korui- 
rzew sk  . O godz. 110.30 p o d se k re ta rz  s ta n u  w 
M iu iste rs tw ie  S praw  Z ag ran iczn y ch  d r  W y ­
so ck i w y d a l n a  cześć gości o b iad . P o  o b iedz ie  
o d b v ł się ra u t,  n a  k tó ry m  by li ob ecn i -pr^ed- 
staw icieile w łaaz  cy w iln y ch  i w o jsk o w y ch .

GDYNIA, 4.V II (Pat). O ficerow ie  i k ad ec i 
d u ń sk ie j f lo ty  w o je n n e j zw iedzili d z iś  n a  h o ­
lo w n ik ach  m a ry n a rk i w o jen n e j p o rt  h a n d lo ­
w y  i u rządzen iu  p o rto w e .

Udekorowanie oficerów 
marynarki duńskiej orderem 

„Polonia Restitutaa<.
W A R S Z A W A ,  4.VII.  Pa t ) .  P i e r w ­

szy  w ic e m in is te r  spraw wj j s k o w y c h  
rfen. K o n a r z e w s k i  ude teorował  w  
dni u  d z i s ie j sz ym  w czas ie  ś n i a d a n i a  
w h o te iu  E u r o p e :skim of ice ró w d u ń ­
skiej  m a i y n a r k i  o d z n a k a m i  oreteru 
Po lo ni a  R es t i tu ta .  O d z n a k i  k r z y z a  
o f i ce rs k i ego  o t rzymal i :  k o m a n d o r -
p o r u c z n i k  W o l f h a g e n  k o m a n d o r -  

. porucznik.  F r y n d s e n ,  k o m a n d o i  po  
r u c z m k  J u n p e r ś e n ,  k o m a n d o r  • po-  
t u c z n i k  R a m l a u  H a n s e n  i k o m s n -  
d o r  p p o r u c z r  k ‘N y c h o l m  O d z n a k a  
mi k r z y ż a  ka w a le r sk i  “go zos tal i  u-  
d e k o r o w a n i  k a p i t a n  P o n t o p p i d a n ,  
d o w ó d c a  łodzi  p o d w o d n e j  k a p i t a n  
P a u l s e n  o ra z  k a p i t a n  Jegs t rug .

Bilans Banku Polskiego.
W A R S Z A W A ,  4.VII, (Pat) .  Bi­

lans  B a n k u  Po ls k i eg o  za  t r zec ią  d e ­
k a d ę  c z e r w c a  w y k a z u j e  z a p a s  z ło­
t a  702.814 tyg. zł., t, j. o 181 tys. 
więce j ,  r . i i  w  p o p r z e d n i e j  dekadz ie .  
P i e n i ą d z e  i n a le żn ośc i  za g ra n ic zn e ,  
za l ic zon e  d o  po kr yc ia ,  z m m e s z y ł y  
s ię o 10.183 tys.  do  s u m y  241.442 
tys  z! N a t o m i a s t  r . i eza l iczone d o  
p o k r y c i a  wzros ły  o 496  tys.  do  s u ­
my 112.160 t y ”, zł. Po r t f e l  w e k s ' o -  
w y wzrós ł  o 17. lt>6 tys.  zł. i v. vno-  
si 581.352 tys.  zł. P o ży czk i  z a s u ­
w o w e  wzros ł y  o 1.145 tys.  d o  73 019 
tys.-  zł. In ne  a k t y w a  w y n o s z ą
139.904 tys.  zł., t, j. o 10 690 więcej ,  
niż w p o p r z e d n i e j  d e k a d z i e .  W  p a ­
s y w a c h  p o z y c j a  n a t y c h m i a s t  p ła t ­
n y c h  z o b o w i ą z a ń  zm nie js zy ł a  s ię  o 
93 971 tys.  zł. (237.075 *ys. z ł ) .  
O b i t g  b i le tó w  b a n k o w y c n  p o w ię k  
szył  u ę  o 110.334 tys.  zł. (1317 .433  
tys  zł.). S t o s u n e k  p r o c e n t o w y  p o ­
k ry c i a  o b ie g u  b i le tów  i n a t y c h ­
m ia s t  p ł a t n y c h  z o b o w  ą z a n  B a n k u  
w > łącznie  z l o t e m  s t an ow i  45.2 1 */0 
(15,21 °/o p o n a d  po k ry c i t  s ta tu to w e ) ,  
p ok ryc ie  tcruszcowo - w a l u t o w e  —  
60,74l'/n l20,74“/o p o n a d  p o k r y c i e  s t a ­
t u to w e ) .  W r e s z c i e  p o k r y c i e  z ł o te m  
s a m e g o  ty l ko  o b ie g u  b i le tów b a n ­
k o w y c h  w y n o s i  53 3 5 % .

iJJ uznaniu zasfug
W I E D E Ń  (Pat ) .  O j c ie c  Świę ty  

n a d a ł  ka nc le rzow i  S cho De rowi  wie l­
ki Lrzyż P i u s a  w u c z c z e n i u  za s łu g  
k a nc l e r za .

Zamknięcie uniwersytetu 
w Gracu.

W IE D E Ń .  (Pa t ) .  Z  p o w o d u  n i e ­
p o k o j ó w  s t u d e n c k i c h  u n i w e r s y t e t  w  
G r a c u  z o s t a ł  z a m k n .ę t y  d o  d n ia  7 
b.  m.

Przyjazd dzieci polskich 
ze Śląska Opolskiego.

K A TO W IC E. 4.V II. (Pat). D ziś o  godz. 
V ;J  J > 0  -P°ł- p rz y b y ł tu  t ra n s p o r t  dz ieci pol-

t  - Ze 4ska O po lsk iego . Na d w o rcu  k a to ­
w ick im  p rz y w ita E  gości o rk ie s tra  k o le jo w a  
o i iz prz-edstau. i- ie .e  w tad z, sp o łeczeństw a i 
p rasy . D ziatw ą o p iek u je  się  T o w arzy stw o  P o ­
rno. y D zieciom  i M łodzież. P o lsk ie j w  N iem ­
czech . Z d w o ic a  d z iec i u d a ły  się  d o  p u n k tu  
zbornego  w  Skole, gdz ie  >trzy m ały  posiłek , 
a  n a s tęp n ie  część z niich od jechała , n a  k o lo n je  
d o  w o jew ó d z tw  w arszaw sk ieg o , w ileń sk ieg o  
i lu belsk iego , re sz ta  zaś — do wop-w-ódz v 
p o z m iisk ieg o , p o m o rsk ieg o , (k rakow skiego  i 
k ieleck iego .

r l: W IA D O M O Ś C I  Z  K O W N A

JB N  R Y C H L E W tC Z
o p a trz o n y  św . S a k r i.in e n ia in l 

w s k u te k  n ie s z c z ę ś liw e g o  w y p a r k u  z m a rł w W iln ie  3 llp ca  1C30 r. w w ie k u  l a t  29. 

0  ez« in  z a w ia J a m ia ją  k re w n y c h , ko legow  i p rz y ja c ió ł
R G D 7 1 C E  i B R f tT .

O d n ia  p o g rz e b u  n a s ta p i  o d d z ie ln e  p o w iad o m ien ie

JAN RYCHLEWICZ
u r z ę d n i k  W i l e ń s k i e g o  B a n k u  Z i e m s k i e g o  

i m a r ł  w  W i ln i e  w  d n i u  3 - g o  l i p c a  1930  r o K u  
O  tej b o l e s n e j  s t r ac ie  z a w i a d a m i a

Wileński Bank Ziemski.

Skutki kangiesu krakowskiego.
Zamiast wawrzynów — prokurator i kodeks karny. 

Rewizje w lokalach kongresu.
Z  p o w o d u  u c h w a ł  k o n g r e s u  C e n t r o l e w u  ( te k s t  ich zos ta ł  s k o n f i s k o ­

w an y ) ,  z k t ó r y c h  j e d n a  je s t  s k i e r o w a n a  p r z e c i w k o  P r e z y d e n t ó w  R zeczy-  
! posDohtej ,  a d r u g a  us i łu je  z a k w e s t j o n o w a ć  z o b o w i ą z a n i a  uk ła d y  m i ę d z y ­

n a r o d o w e ,  z a w a r t e  p rz e z  r z ą d  w  o s t a tn ic h  m ie s i ącach ,  o d p o w i e d n i e  w ł a d z e  
w y s tą p i ły  d o  u r z ę d u  p r o t t u r a t o r s k i e g o  z w n i o s k i e m  o po c ią g n  ęc ie  organi  ­
z a t o r ó w  k o n g r e s u  i j e g o  p r e z y d j u m  d c  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  k a r n e j  z p a r a ­
grafu  65 a u s t r i a c k i e g o  K. K.  W r a z  z wn io sk ie fn  zos ta ł  p r z e k a z a n y  p r o ­
k u r a t u r z e  obf i ty  m ater ja ł ,  a o t  y c z ą c y  o r g a n i z a c ’’ i p r z e b i e g u  k o n g r e s u .

Wniosek skierowany do prokuratora obejmuje m. in. następujące nazwiska 
posłów: Kichała Róga (Wyzwolenie), Norbert? Barlickiego (PPS), M. Malinowskiego 
(Wyzwolenie) Andrzeja Walerona (Str. Chłopskie) Wincentego Witosa ( % s t ) ,  Bro­
n isława Kuśnierza, Józefa Uiacińskiego (Cb. D ), Mieczysława Niedziałkowskiego 
(PPS), Jankowskiego (N ’’R), Franciszka Urbańskiego (Ch. D ), Jana Brodackiego 

f ( ° ias t ) ,  Adama Chądzyńskiego (NPR), Józefa Putks (Wyzwolenie), Zygmunta Żnlaw- 
ś s k i e g i  (PPS), Stanisława Wronę (S tr  Cłłopskie), Janr  Madejczyka (Piast),  Mieczys­

ława Mastka (PPS), sen. dr. prof. Marchlewskiego (Piast) ,  b posia Karoia Popiela 
(NPR), b. posła Stanisława T hugaita  (Wyzwolenie), tudzież adw. d-ra fiofmokl- 
Ostrowskiego (Warszawa), ks. Panasia, Wiesława Wohnouta (Kraków'' d ra  Józefa 
Rosenzweiga łKraków), Jana Przybysia (Krakówj, d -ra  Romualda Sżnraskiego (Kra- 
ków), Jana Re>mana (Kraków), Józefa Puskarczyka (Kraków), Wojciecha Roją (Zako 
pane), Ciastoma (V/ieiiczka), d ra W’t tka  (Bizesko), Jas.nskiego (Skawina) i Bielenina 
(Kraków). .

W  razii: w y t o c z e n - a  p i z e z  u r z ą d  p ro k u r a t o r s k i  s p r a w y  k a r n e j  p o ­
w y ż s z y m  o s o b o m ,  s t a n ^  om p r z e d  s ą d e m  pr z y s i ę g ły c h  w K r ak owte .

. P a r a g r a f  65 austr j .  K. K., o b o w i ą z u j ą c e g o  w  b  z a b o r z e  au s t r ja ck im  
brzmi.

„ Z b r o d n ’ z a t ł i  c e n t a  s p o k o i u  p ub l ic zn i go  s t a j e  s .ę  win , en .  k t o  p u b l i ­
czn ie  lub  p r z e d  kilku ludźm.' ,  a lb o  w d r u k c h  r o z p o w s z e c h n i a  lub w pis -  
m ach  1 ub  r y c in a c h  s t a r a  się p o d ż e g a ć  d o  p o g a r d y  lub n ie nawiśc i  p r z e c iw  
o s o b i e  ' j Dwy P a ń s t w a ,  p rz ec iw  całt  ci p i u s t w a ,  p r zeerw  formie r z ą d u  lub 
ad m in is t ra c j i  p a ń s t w a '  i

J e d n o c z e ś n i e  z w y s t ą p : :n iem d o  u r z ę d u  p r o k u r a t o r s k i e g o  w ł a d z e  ■ 
m i e j s c o w e  w  K r a k o w i e  p r z e p r  o w a d z :ły r. :w.zję wr d o m u  orzy  ul D u n a j e w ­
sk ie go  5. gdz ie  m eścr się k o m i t e t  k r akow sk :  P.  P .  S., o r az  r e d a k c j a  „ N a ­
p r z o d u " ,  w  loka lu R a d y  z w i ą z k ó w  z a w o d w y c h ,  w  lok a lu  R« dy  w o j e w ó d z ­
kiej  P  P,  S. i w  cent ra l i  bu d o w la n e ?

P r o t s s t  k lu b u  b .  E .  W . R .
przeciw p. marszataowi Daszyn* kremu.

w  ub.  ś r o d ę  p o d  p r z e w o d n i c ­
t w e m  pos .  P o l a k i e w i c z a  o d b y ł o  się 
p o s i e d z e n i e  p r e z y d . u t n  Bczp .  Bloku  
V spo łpr .  z R z ą d e m ,  n a  k t ó r e m  u- 
c h w a i o n o  w y s t o t o w a c  do  p. m a r s z a ł  
k a  S e j m u  Daszy  ń s k ie g o ,  w  z w i ą z k u  
z je g o  d e p e s z ą  w y s ł a n ą  na  k o n g r e s  
C e n t r o l e w u  w  Kra i to w. e ,  list t reści  
n i  s tępuj ące j :

„D o  P a n a  m a r s z a ł k a  S e , m u  R z e ­
czypospoli tej , ,  I g n a c e g o  D a s z y ń s k i e ­
go  w miejscu.

D n ia  29 c z e r w c a  b- r w y s t o s o -  
w a ł  P a n  j a k o  m a r s z a ł e k  S e j m u  do  
p r e z y d j u m  w ie cu  u r z ą d z o n e g o  w 
K r a k o w i e  d e p e s z ę  t reśc i  n a s t ę p u -  
jące j:

, ,1'ołożen e p a ń s t w a  w y m a g a  p r a ­
cy S e i m u  i S e n a tu .  R z ą d  n ie  d a . e  
z e b r a ć  się k o n s t y t u c y j n y m  p r z e d s t a ­
wic ie lom  n a r o d u  p o l s k ie g o  i s e n a t o ­
r o m  w S e i m i t  i S e n a c ie  W b r e w  
K o n s ty tu c j i  Se jm  s k a z a n o  n a  b e z ­
c z y n n o ś ć .  N a r ó d  mus i  z a t e m  z e b r a ć  
s ie  i radz ić  n a d  s w o je m i  losami.  
M usi  za jąć  s t a n o w s k o  w o b e c  pol i ­
tyki  rządu .  K o n g r e s  k r a k o w s k i  o t w i e ­
r a  dzis t ę  d r o g ę  c ię żk ą  1 t r u d n ą  w a l ­
ki o p r a w o  i wo ln oś ć  ludu ,  walk i  o 
d e m o k r a c j ę  i da l szy  ro zw ó ,  n i e p o d ­
leg ł ego  p a ,  s twa .  Narć d ś w a d o m y  
z o r g a n i z o w a n y  nip p o z w o h  d ł u g o  w  
tak i  s p o s ó b  s o b ą  rządz ić ,  j a k  r z ą a z ą  
na mi  dzisiaj .  J e s t e m  g ł ę b o k o  p r z e ­
k o n a n y ,  ze  tak i  n a r ó d  zw yc ię ży .  J a ­
k o  m a r s z a ł e k  S e jm u ,  s k a z a n e g o  n a

p r z y m u s o w ą  b e z c z y n n o ś ć ,  p o z d r a ­
w i a m  z g r o m a d z o n y c h  w K r a k o w i e  
o b y w a te l i  i zyczę  ich p r a c y  p o w o  
dz en ia .  Niech  ży je  w o l n a  d e m o k r a ­
t y c z n a  R z e c z p o s p o l i t e  Polsfca".

V '  d .speszy te ,  w y s tą p i ł  Par, j a ­
k o  m a r s z a ł e k  S e jm u ,  a z a t e m  ja k o  
p r z e d s t a w i c i e l  j e g o  całości .

W o d “c t e go ,  że p o w a ż n a  cz ęść  
Si-ffiu,  a  w sz c z e g ó ln o ś c i  k lu b  p a r ­
l a m e n t a r n y  B e z p a r t y j n e g o  Bloku  
V s p o t p r a c y  z R z ą d e m  s t a n o w c z o  
p o t ę p i a  r ez t  lucje i d u e b a  o w e g o  
wiecu ,  , m ie n ie m  p r e z y d j u m  klu bu  
B e z p a r t y j n e g o  Bloku  W s p ó ł p r a c y  z 
R z ą d e m  z a k ł a d a m y  jak  n a j k a t e g o ry- 
czn iej szy p r o t e s t  p r z e c i w k o  P a ń s k ie -  
m a w y s t ą p i e ń . u .  co b y ło  ze s t a n o  
w i s t a  m a r s z a ł k a  S e j m u  r z e c z ą  z a ­
r ó w n o  n e p r a w n ą  j a k  i n i e b y w a ł ą .

P r e z y d j u m  klu bu  B e z p a r t y j n e g o  
Blok u  W s p ó ł p r a c y  z R z ą a e m  s t w i e r ­
d z a  p r z y t e m ,  że  p rz e z  w y s ł a n i e  tej  
depenzy ,  k tó re j  P a n  o o  o g ło s z e n iu  
re z o lu c  n ie  cofną ł ,  j e s t  P a n  m a r ­
sz a łe k  w s p ó ł o d p o w i e d z i a l n y  , za 
a n t y p a ń s t w o w e  r e z o lu c j e  t a m  u c h w a -  
lone ,  g o d z ą c e  w M a j e s t h t  P a ń s t w a  
u o s o b i o n y  w P a r u  P r e z y d e n c i e  
R z e c z y p o s p o l i t e j  i b ę d ą c e  j a s k r a ­
w y m  os j a w e m  ana rc h j i  . g o d z e ń , a  
w in t e r e s y  p a ń s t w a  p rz ez  odwoły -  
w a n i e s i ę  d o  c z y n n i k o w z e w n ę t r z n y c h  

( — )  D *  E . P o la k ie w ic z ,  
p. o. p r e z e s a  Klubu  B B W R .

POSEŁ bAŁTRESZAJTlS W KOW NIE.
W  tych  d rJa c h  p rzy b y ł do  K ow na p rz e d ­

staw ic ie l litew sk i w  S ow ietach  B a n ru sz a jtis . 
E ń a je  się o n  zag ran icę  celem  k u ia c ji.

B ł DOYS A MUZEUM I B1BLJOTEKI 
W  SZAWLa CH.

W  ro k u  b ieżący m  m a być zbvdow tm y w  
Szaw m cb gm ach  m uzeum  m ie jsk ieg o  i bi- 
b ljo tek i.

12 ROCZNICA LITEW SKO SOWIECKIEGO  
= UKŁADU POKOJOWEGO.

D n ia  12 lipca  u p łcw a  12 la t od  p o d p isa n ia  
w  M oskw ie Litewsk-o-sowieck ego u k ład u  p o ­
ko jow ego . W  zw iązku  z tą ro czn icą  urzed-sta- 
w-iciels-two sow ieck ie  w L itw ie  zam ierza  u- 
rz ąd z ić  p rzy jęc ie .

SKAZANIE KOMUNISTOM.
W <łniu 2 b . m . sad  w ojskow  y w  K ow nie 

sk a z a ł d-wóch k o m u n is tó w  n a  1 2  u 1 0  la t  cię  
żk iego  w ięzien ia , za  d e m o n s tra c ję  a n ty p a ń ­
s tw o w ą  i  o p ó r  po lic ji;

keHJw

Coraz to więcej...

Popierajcie Ligę Mortką
RYGA. 4.VI1. (A .T.E .j R ad ca  p o se ls tw a  so- 1 iw ró e ll l  s i t  od  w ła ó i  peesk ieh  a  l e h e r a iu -

w ieckleęc w A łganlstantie  K a ta ró w  po  o t n j  z p ro śb a  c a d a ie le n ie  m a  a i j l a ,  ja b c  em
m an ia  od  rz ą d u  sow ieck iego  w ezw an ia  po- g ru n to w i pohtvc»a>einn. 1
w ro ta  do  M oskw y u c iek ł z  k a b a ła  do  P e rs jf

Francusko - niemieckie roko­
wania w sprawie zagłębia 

Saary.
BERLIN, 4.VII. (Pat). W edług in- 

form acyj prasy tu lejszej, rokow aniom  
francusko ■ n iem ieck im  w spraw ie  
przedterm inow ego zw rotu zagłębia  
Saary grozi rozbicie. W  toku d otych ­
czasow ych  narad nie udało się  dopro­
w adzić do zbliżenia stanow isk  obu  
rządów . Strona francuska w dalszym  
ciągu dom aga się  uznania przez N iem ­
cy  praw  w łasności Francji do części 
kopal,i zagłębia Saary’, czem u Naemcy 
stanow czo się sprzeciw iają. W najb liż­
szych  dniach delegat n iem ieck i ma o- 
puścić Pary-ż.

W zw iązku z teamu doniesien iam i 
u kazał się kom unikat półurzędow y, 
w yjaśniający że inform acje prasy m e  
zupełn ie pokryw ają się ze stanem  fa- 
ktyczny-rn. R okow ania w spraw ie w y ­
w łaszczenia  kopalń francuskich  w  za­
głębiu  w ęglow em  weszły obecn ie w  
stadjum  krytyczne tak, ,ż liczyć się  
n ależy  z ich przertyanietn. Struna n ie ­
m iecka spodziew a się, że w yn ik i do­
tych czasow ych  rokow ań bedą jeszcze  
przedm iotem  bezpośrednich narad  
obu rządów-. N iosący w- dalszy m ciągu  
dom agać się będą oddania w szystk ich  
kopalu  w łaścicielom  baw arskim  i pru 
sk im  P rzerw anie rokow ań —  zda­
niem  kom unikatu  —  n ie pow inno je ­
dnak pociągać za sobą oddania spra­
w y L idze Narodów  ze w zględu na to, 
iż  in teresuje ona w yłączn ie N iem cy i 
Francję.

Pojednanie mfędjy kntiftem 
Karolem a księżną Heleną 

czyni szybkie postępy
W IE D E Ń , 4.VII. (Pat). Prasa tu ­

tejsza donosi z Bukaresztu, że pojed ­
nanie m lędzv królem  Karolem  a k się ­
żną H eleną po przezw-yciężeniu pierw - 
szyc,^ t-udności czyni szybkie p ostę­
py. Król Karol odw iedza  cod zien n ie  
księżnę H elenę w jej rezydencji, gdzie  
przebyw a ona ze sw ym  synem  Mi­
chałem .

W tych dniach  odbyło  się w spół 
n e śn iadanie fam ilijn e na zamKu w- 
Lotroceni. K siężna H elena uda się  
w k rótce  ze sw-ym synem  do rezy-dencj: 
letn iej w  Sinaja, dokąd uda się też  
król Karol po uzyskaniu  u n iew ażn ie­
n ia  rozw odu.

Um ew-azpienia tego dokona w  
przyszłym  tygodniu  trybunał apela- 
cy jn y  w B ukareszcie r,a tej podstaw ie  
że ów czesn y  b y ły  następca tronu Ka­
rol złoży ł w czasie procesu rozw odow e  
go protokólarne o św iad czen ie iż n ie  
zgadza się na rozwód.

K siężna H elena, która już teraz p o ­
siada tyt. królew-skiej m ości, stan ie się  
po urn 2 wa żniwni u rozw-odu królow-ą 
W  jesien i w eźm ie para królew ska u- 
d zir ł w  uroczystościach  koronacyj­
nych  w  Alba Julja.

Giełda warszawska 2 dn. 4 VII b. r
WALUTY I DFWIZY;

• . . 8 .« S 5 -8 ,9 0 » —8.gfi‘
N ow y Y o r k ............................ s.flOS— 8.928— 8 8‘ f
L > n d v n ............................ 43 .3s—a3,4BV4— 4  -.2i
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S z w a j c a r j a ...................I /3 .0 7 — 173.50— 172,84
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Walki wewnętrzne w Sowietach. Klaska opozycjonistów.
O c z e k i w a n y  z w .e lk ie m  n a p  ę- 

c ie m  16 ty  k o n g r e s  part j i  k o m u n i ­
s ty czne j  po  k i l k a k r o t n y c h  odrocz i  
n ' a c h  ze b ra !  s ' ę  n a r e s z c ie  w M o ­
s k w ie  i r o z p o c z ą ł  s w e  ob rad y .  Już  
p ie r w s z e  dni  o b r a d  u j a w n d y  z n a c z ­
n ą  r o z b i e ż n o ś ć  p o m  ę d z y  r z ą d z ą c ą  
g r u p ą  S t a l ina  a o p o z y c j ą  p r a w i c o ­
wą .  T e r n  n a le ż y  t ł u m a c z y ć ,  a e w s z y ­
stkie r e f e r a ty  zo s t a ły  p r x y d z :e jn e  
na jb l i ż sz ym  z a u f a n y m  w s p ó ł p r a c o ­
w n i k o m  St ad n a ,  p o d c z a s  g d y  R y ­
kó w,  W o r o s z i ł o w  i Kal .n in,  z a j m u ­
jący  n a j w y ż s z e  s t a n o w i s k a  w  rzą  
dz ie  s o w . e c k i m  b io r ą  u dz .a ł  w  k o n ­
gres  e, j a ko  z w y k l r  s z e r e g ó w  c z ł o n ­
k o w i e  par tj i  k o m u n i s ty c z n e j .

D r u g ą  c h a r a k t e r y s t y c z n ą  c e c h ą  
o d b y w a j ą c e g e  s ię k o n g r e s u  m o ­
s k i e w s k i e g o  j e s t  t a  oko l iczność ,  że 
p o m i m o  r e p r e s y j  s t o s o w a n y c h  w o ­
b e c  o p o z y c jo n is tó w ,  p o m i m o  c a łe g o  
sz e r e g u  z a r z ą d z e ń ,  m a j ą c y c h  n a  c e ­
lu „ p r z e s i e w a n e - d e l e g a t ó w  i d o ­
p u s z c z e ń  e n a  k o n g r e s  j e d y m  „pra-  
w o m y s l n y c h "  s t a l . n o w r ó w ,  z n a  izła 
s ię  d o ś ć  si lna g r u p a  o p o z y c jo n is tó w  
p r a t i i c o w y c h ,  k t  ira n ie  u l ęk ła  się 
p o g r o ż e k  Sta) na,  otwarci** w y s t ą p i ­
ła  z k r y t y k ą  d o t y c h c z a s o w e g o  p r z e ­
w o d n i c t w a  part j i .

O e k a w e m  b ę d z i e  p r z y p o m n i e ć ,  
że  o p o z y c j a  p r a w i c o w a  o d d a w n a  
w y s u n ę ł a  cały s z e r e g  p o s tu la tó w ,  
zm ie rza* ący ch  do  z a n i e c h a n  a k o l e k ­
t yw izac j i  ro ln ic twa ,  d o  p r z y w r ó c e n i a  
c z ę ś c i o w e j  w o lnośc i  han d lu ,  do  
z m n i e j s z e n i a  t e m p a  t. z iv. „ in dus t r i ­
alizacji" t. zn. u p r z y m y s ł o w i e n i a  
Z S S R  w r e s z c ie  do  d e m o k r a t y z a c j i  
a p a r a t u  p a ń s t w o w e g o .

Już  w t rzec im d ni u  o b r a d  n a s t ą ­
piło p ie r w s z e  z e t k n i ę ć . e  z w o l e n n i ­
k ó w  St a l ina  z o po zyc ją ,  P o  k Iku- 
g o d z i n n e m  p r z e m ó  rieniu d y k t a t o r a  
s o w i e c k . e g o ,  k óry  w świet le  op ty-  
r m s t y c z n e m  p rz e d s t a w i ł  s y t u a c i ę  p o ­
l i ty czną  i g o s p o d a r c z ą  S o w i e t ó w ,  
p r z e p o w i a d a n e  u p a d e k  i z a g ł a d ę  
ś w i a t a  k a p i t a l i s t y c z n e g o ,  w y w i ą z a ł a  
Się burz l iw a  dy s k u s ia ,  w k tóre j  z a ­
bieral i .  g łos  z a r ó w n o  z w o le n n ic y  S t a ­
l ina ja k  i o p o z y c o n i j c i .  R z ą d z ą c a  
w i ę k s z o ś ć  z a ż a d a ł a  w formi": ulty-
m a t y w n e j  o d  R y k o w a ,  T o m s k i e g o ,  
U g l a n c w a  i i n n y c h  p r z y w ó d c ó w  o- 
p c z y c , z ło żen ia  dek la r ac j i  o w y r a ź ­
n y m  s t o s u n k u  d o  t. zw. „linji g e n e ­
r a ln e ;"  part i i ,  t. zn.  d o  po l i tyk .  3 ta -  
l ina.

J e d e n  z n a j b a r d z i e j  z a u f a n y c h  
pr zy jac ie l ;  S i a l n a  K a g a n o w c z ,  p e ł ­
n i ą c y  o b o w . ą z k i  s e k r e t a r z a  mo-  
s k i e w s k  e, o rg ani zac j i  k o m u n L t y c z -  
n e  o ś w ia dc zył ,  ze n a le ż y  z ca łą  
b e z w z g l ę d n o ś c i ą  z w a .c z a ć  o p o z y c j o ­
n i s t ó w  i postawił-, p r z e d  nimi  d y l e ­
mat* a lbo  op o zy c jo n iś c i  o s t a t e c z n i e  
w y r z e k n ą  s  ę s w oi ch  „ b ł ę d ó w " ,  a lbo  
tez ,  j e śn  t e g o  n i e  uc zyni ą ,  p a r t j a  
wyrzuc i  i ch ze  s w o i c h  s r e i t g ó w  i 
z a b r o n i  im wszelk ie ]  dz ia ła lnośc i  
po l i t yczne j .  O p o z y c ' a  b o g i e m  p r a ­
w i c o w a  po sz ł a  za  daleico w s w e i  a g i ­
tacji  p r z e c i w k o  Sta l in owi  i s t a ła  s ię 
w ł a ś c i w i :  z a r o d k i e m  n o w e j  p a r tu
p ol i ty czne j ,  k t  irei dz.a łc  n o s i — z d a ­
n i om  K a g a n o w i c z a — idzie n a  k o rz y ś ć

bu rżuaz- i  i w t e n  s p o s ó b  m o ż e  p r z y ­
czy n ić  s ię d o  s p o t ę g o w a n i a  r u c h u  
p r z e c i w k o m u m s t y c z n e g o .

W 1 dz*my tedy ,  ż e  r z ą d z ą c a  
g r u p a  S ta l in a  p o s t a w . l a  s p r a w ę  o p o ­
zycji  n a  o s t r zu  noża .  1 e m  bardz ie j  
za z n a m i e n n ą  n r e ż y  u w a ż a ć  o d p o ­
wiedź ,  k t ó r ą  udzielil i  p r z e d s ta w ic ie le  
opo zyc j i  p r a w i c o w e j  n a  k o n g r e s i e  
k o m u n i s t y c z n y m  D łu ż s z e  p r z e m ó ­
wie n ia  wygłos i l i  R y k ó w .  T o m s k i j  
i U g ł a n o w  W y ra z i ł ,  oni  g o t o w o ś ć  
p o d j ę c i a  lo jalne j  w s p ó ł p r a c y  z p a r t j ą  
k o m u n i s t y c z n ą ,  z a z n a c z a j ą c  j e d n a k ­
że,  że  w s p o i p r a c ę  tę  u z a le ż n ia ją  od  
p e w n y c h  z m ia n  w  d o t y c h c z a s o w e j  
p o h t y c e  S ta l in a  w m yśl  p o s t u l a t ó w  
ODOzycj*;nych. T a  o d p o w i e d ź  przy -  
w o  l c „ w  o p o z y c ; .  p i a w i c o w “ j n a  
o f e r t ę  S t a n n a  w y w o ła ła  p r a w d z i w ą  
b u r z ę  w ś r ó d  c z ł o n k ó w  k o n g r e s u .  
N a w e t  u r z ę d o w a  a g e n c j a  s o w i e c k a  
„ T a s s ” d o n o s z ą c  o t e m  z a z n a c z a ,  
ż e  p r z e m ó w i e n i a  p r z y w ó d c ó w  o p o ­
zyc ji  b y ł y  o r z e r y w a n e  b u rz l iw em i  
oKrzykami .  Ś w i a d c z y  to  o n i e z w y k le  
n a p r ę ż o n e j  a tm o s f e r z e ,  k tó r a  w y ­
t w o r z y ła  s ię n a  k o n g r e s i e  m o s k i e w ­
sk im i kt  ara j e d n o c z e ś n i e  je s t  d o ­
w o d e m  n a p ię c i a  p o l i t y c z n e g o  p a n u ­
j ą c e g o  w  S o w i e t a c h

A  jeśli d o d a m y  d o  te g o ,  że  n a  
ż ą d a n i e  S ta l ina  r ó w n i e ż  i k o m is a rz  
w o i n y  W o r o s z i ło w  zos ta ł  u s u n ię ty  
o d  udz ia łu  w k i e r o w m c z y c h  o r g a ­
n a c h  k o n g r e s u  oraz ,  że  w imieniu  
a rmj i  s ow ie ck ie j  na k o n g r e s  p r z e ­
m a w i a ł  nie W o rcsz i ło w ,  lecz  p r o t e ­
g o w a n y  p rz ez  S ta l i n a  d o w ó d c a  w o j sk  
s o w ie c k ic h  n a  D a l e k i m  W s c h o d z i e  
b  uch r, to  s t an i e  się j a s n e m ,  że  d o  
walk  w e w n ę t r z n  zo s t a ła  w c i ą g n i ę t a  
a rm ja ,  co jest  n ie w ą tp l iw ie  n a j b a r ­
dz ie j  c h a r a k t e r y s t y c z n y m  m o m e n t e m  
w p r z e ż y w a n e m  pr ze z  S o w i e t y  p rze-  
s l en iu .

u d n o  n a r a z ie  p r z e w id z ie ć  c z e m  
z a k o ń c z y  się r o z g r y w k a  p o m i ę d z y  
S ta l i n e m  i op o z y c ją .  K ró tk i  k o m u ­
n ik a t  u r z ę d o w e j  age nc j i  so wi eck ie j  
do nos . ,  ż e  k o n g r e s  u z n a ł  o s w ia d c z e -  
n ia  p n y w n d r o w  o pozyc j i  p r a w i c o ­
wej  za n ie z a d a w z  .a .ące .  O z n a c z a  to 
w k a ż d y m  ra z i e  p o n o w n e  zhos t izc-  
n ie  w a lk  p o l i ty c z n y c h  w S o w i e t a c h  
Z  d r u g ;ej s t rony ,  z e b r a n i  n a  k o n g r e -  
ńe 2000 d e t e g a t ó w  w s k u t e k  pr ze -  

p r z o w a d z o n e t t o  p r z e z  S ta l in a  „ p r z e ­
s i e w a n i a "  b y n a j m n . z j  nie od zw ie r -  
c iad la ia  i s to tn y c h  n a s t r o i ó w  p a n u j ą ­
c y c h  w  kra ju .  D l a t e g o  te ż  jeśli S t a ­
l inowi i u d a  „tę . u z y s k a ć  d la  swe], 
po l i tyki  a p r o b a t ę  k o n g r e s u ,  m e  r o z ­
wiąże  fo t r u d n o ś ć .  sy tu ac j i  i n . e  d o ­
p r o w a d z i  d o  o d p r ę ż e ń  a.

S ą d z ą c  z d o m - i s i m  dz  e n n i k ó w  
so w ie cki ch  o p o z y c j a  p r a w i c o w a  p r z e ­
p r o w a d z a  moL. l izac ję  sił p o z a  k o n ­
g r e s e m  i n i -  u s t a je  w g w a ł t o w n e !  
w a lc e  p r z e c i w k o  d y k t a t o r o w i  s o w .e e -  
k ie m u .  O k o l i c z n o ś ć  ta  e s t  b a r d z o  
z n a m h n n ą ,  gd yż  sygnai - zu je  p r z e n i e ­
s ien ie  w a lk  w e  w n ę t r z n y c h  z kongi  e-  
su par t j i  k o m u n i s t y c z n e j  n a  m e b e z -  
p ie c z n y  t e r e n  zn a^d uj ąch  się w n ę ­
dzy m ia s t  i ws i  so w ie c k ic h .

M . K .

KURSY WAKACYJNE
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W  R z y m . :  w re  c iąg ła D r a c a  n a  
F o r u m  R o m a n u m  i n a  P a la ty n ie .  
R e k o n s t r u u j ą  ś w ią ty n ię  V e s t y ,  o d ­
n a w i a j  baz y l ik ę  A e m i i i ,  p r z y w r a ­
c a j ą  d a w n y  w y g lą d  l apitolow)

Cami pdogl io!  T o  p r z e d m i o t  s z c z e ­
g ó ln e j  t r os k i  M us so l in ieg o .  Kapi to l :  
s e r c e  i m ó z g  s t a r o ż y t n e g o  i c e s a r ­
s k ie g o  R rz y m u .  1 R z y m u  ś r e d n i o w i e ­
c z n e g o  i R z y m u  p a p i e s k i e g o  i dz i ­
s i e j s z e g o  R z y m u .  T u .  r a  j e g o  z b o ­
czu ,  o b o k  i m p o n u j ą c y c h  s c h o d ó w ,  
s io  p o s ą g  Co la  di R  enz o ,  k t ó ry  
p r z e d  pó ł  ty s i ą c e m  la t  p r ze sz ło  m a ­
rzy ł  o w s k r z e s z e n i u  republ ik i  r z y m ­
skiej ;  tu ,  p o w y ż e j  t e g o  p o s ą g u ,  ży ją  
w  k l a t k a c h  wi c z y c a  i orzeł :  ż y w e
s y m b o l e  R z y m u .  S y m b o l e  m ocy,  sdy,  
w z lo tó w  i po tę g i .  T u ,  n a  K a pi to lu  
stoi  k o n n a  s t a t u a  „ k o c h a n k a  u- 
d ó w "  — M a r k a  A u r e l e g o .  W z n o s i  
s ’ę  K a p i to l  i gó ru je  n a d  R z y m e m ,  j a ­
k o  je g o  z a m e k ,  świą tynia ,  m ie j s c e  
ś w i ę t e  i u c z c z o n e .  A  r ’ac  d o k o ł a  
n i ego ,  k t ó r y  ł ączy  się z P ia z z a  Ve- 
ne z i a ,  c e n t r e m  R z y m u ,  p la c  ap i to-  
i iński  —  w y r ó w n a n y ,  w y g ł a d z o n y  z 
r o z k a z u  D u c e ,  i w s z y s tk ie  d o m y ,  
k t ó r e  tu s ta ły — z b u rz o n e ,  a b y  p r z y ­
w ró c i ć  t e m u  m ie is c u  iego  s t a r o ż y t ­
n y  w y g lą d .  P o d o b n e j  r e k o n s t r u k r i i  
u l e g a j ą  inn e  s toki  wzgć  rza  Kap i to -  
l insk iego ,  o d  s t r o n y  s k a ły  T a r p e j -  
sk ie i .  gd z ie  b u r z y  się równie;,: s z e ­
r e g  p ó ź n i e j s z y c h  d o m ó w  i z a b u d o ­
w a ń .

I g ó r o w a ć  n a  F i a z z a  V e n e z i a  b ę ­
d z i e  ty lko k o lo s a ln y  m a r m u r o w y  
p o m n i k  V ik tora  E m a n u e l a  II, z j e d n o -  
c zy c i e la  W ł o c h ,  t a k  ja k  t a m  zda ła ,  
p o  p r z e ć  wnej  s t r on ie  T yb ru  —  n a

wzgó.-zu G ia nic o lo  g ó r u je  o l brz ym i  
k o n n y  p o s ą g  G a r ib a ld ie g o  r a  tle 
w y s o k i c h  o b ło k ó w ,  z g ł o w ą  groź ni e  
z w r ó c o n ą  w  k i e r u n k u  W a t y k a n u  i 
k o p u ł y  św.  otra,  k tó r a  r ó w n i e ż  o- 
g r o m e m  s w y m  i w span-  s łośc ią  d o ­
m i n u j e  n a d  R z y m e m  A l e  tc g r o ź n e  
sp o i r z e n ie  ‘ i r iba d i e g o  n a le ż y  już  
dziś  d o  przesz łośc i .  T o  ty l ko  w s p o ­
m n i e ć . e  ty c h  n i e p o w r o t n y c b  >uz c z a ­
sów ,  j k i e d y  K w i r y n a ł  i W a t y k a n  
w r o g a m i  bvh .  ł  y c h  cza só w ,  k e d y  
p o d o b n o  W i k t o r  E m a n u e l  uc i e k a ł  z 
p a ł a c u  k w i r y n a l s k i e g o  d o  s w y c h  p o d ­
m ie js k i ch  p a ł a c ó w ,  bv  n ie  p a t r z e ć  z 
o k i e n  K w ir y n a łu ,  bo  w id ać  z n ich  
k o p u ł ę  św. P io t r a  D z ś  n a  p la cu  
S a n  P i ę t r o  ż a n d a r m i  k r ó l e w s c y  d z ie r ­
ż ą  s t raż  o b o k  gward i i  poj-neskie;,  
k t ó ra  stoi  n a  gr an  cy  Ci t ta  doi  Va- 
t i cano .

Z  p r a w e j  s t ro n y  bazyl ik i  p o d  je­
d y n ą  w sw ie c ie  k< u m n a d ą  P e r n 1- 
n ie g o  z n a j d u j ą  .uę o lb rz y m ie  bron-  
z o w e  drzwi ,  w*odace  do  p a ł a c u  W a ­
t y k a ń s k i e g o ,  d r z w — dzisiaj  p o  pak-  
c .e  l a t e r a n e ń s k i  ti— n aro z e ie ż  o t w a r ­
te.  Drzw* o r s ł a r  io jące n; e z a p o m n i a -  
ny  w i d o k  n a  S c a l a  R e g i a — Krc lew- 
sk ie  w s c h o d y  — p o  k t ó r y c h  t a k  n i e ­
d a w n o  w s t ę p o w a ł  W i k t o r  E m a n u e  
a ż e b y  z ło żyć  p i e r w s z ą  w i z y t ę  pa- 
p .c ż o w  kró lowi.  U  d rz w  ty ch  s to ją  
h a l a b a r d m c y  p a p ;e scy  w s w y c h  s t ro ­
ja ch  p a s i a s t y c h  z XVf  wieku ,  w b e ­
r e t a c h  i z a r z u c o n y c h  na r a m i o n a  
p ł a szczach .  T a c y  sami,  pe łn i  ma lo-  
wr.iczoc-cf i u ro k u ,  gw ard z iś c i  w h e ł ­
m a c h ,  *akich s ię  dziś  n i gd z ie  r i e  
z o b a c z y — s p a c e r u j ą  m i a r o w y m ,  wy-  
s t u d j o w a n y m  k r o k i e m  p o  a n t y k a -  
merze.  w a t y k a ń s k i e j  o b o k  sali ł ro-

M O S K W A ,  4 VII. (Pa t ) .  Z j a z d
p a r t  i k o m u n i s t y c z n e j  z a k o ń c z y ł  d y ­
s k u s ję  n a d  czę śc ią  p o l i t y c z n ą  p o ­
r z ą d k u  d z i e n n e g o  i' p r z e s z e d ł  d o  o- 
m a w i a n i a  s p r a w  n a t u r y  g o s p o d a r ­
cze j  i o rg a n iz a c y jn e j .  Z  c h a r a k t e r u  
i p r z e b i e g u  d o t y c h c z a s o w y c h  o b r a d  
m o z n a b y  w y s n u ć  n a s t ę p u j ą c e  wn io -  

ki:
P r z e d e w s z y s t k  lem w i d o c z n e  jest ,  

że  z ,a z d  ca łk o w ic i e  z n a j d u j e  się 
p o d  w p ł y w e m  a u t o r y t e t u  S ta l in a  
O o o z y c i a  n a  z j ezdz i e  nie is tnieje,  a 
j e że  n a w e t  is tnie je ,  to,  cz u ją c  z u ­

p e ł n ą  s w ą  n i e m o c ,  n ie  śm ie  p o d n o -  
i i ć  g łosu.  P r z y w ó d c y  p r a w e j  f r o n ­
dy ,  z n a la z ł s zy  s ię  w  z u p - f n e m  o d o ­
s o b n i e n i u  . w«dząc p r z e d  s o b ą  w r o ­
go  ku  n i m n a s t a w i o n y  f ron t  s tal i­
n o w c ó w ,  w ycofu ją  s ię  w  p a n i c e  z 
z a j ę t y c h  d o t y c h c z a s  s t a n o w i s k  i n ie  
l i rz ąc  s ię  z u p e ł n i e  ' n a w e t  z po czu -  
c -n. w ł a s n e j  g o d n o ś c i ,  g o to w i  s ą  
p o d p i s a ć  w s z y s t k o  i z g o d z ić  s ię  n a  
w szy s t k o ,  a ż e b y  ty lko  u n i k n ą ć  „ z e ­
s ła n i a  do  p u s t y m  G o b i “ , j a k  to  z a ­
z n a c z y ł  T o m s k i .

Urzędówka litewska o polityce polskiej 
i niemieckiej.

Pierwsze represje.
R Y G A ,  4, VII (Ate.) .  Z  M o s k w y

n a d c h o d z ą  s e n s a c y j n e  wia dom ośc i  
o p e r w s z y c h  o s t r y c h  r e p r e s j a c h ,  
z a s t o s o w a n y c h  p r z e  b iu ro  d o i  ty c z ­
n e  par t j i  k o m u n i s ty c z n e j  w o b e c  
o p o z y c j o m _ t ó w  p r a w i c o w y c h .  T r z e c h  
d e l e g a t ó w  na  16 ty k o n g r e s  k o m u ­
n is ty c z n y  z ki ó rych  j e d e n  P a r a m o -  
n o w  jes t  bl .skim w s p ó ł p r a c o w n i ­
k i e m  Bu ch ar in a ,  a r e s z t o w a n o .  K o m i ­
te t  c e n t r a l n y  u z n a ł  d e k l a r a c j e  s k r u ­
chy,  k tór ą  p e d p s a ) '  R y k ó w ,  T o m ­
skij  i U g ł a n o w  za n i e z a d a w a  n ia ją - 
cą ,  p o n i e w a ż  n ie  z e w i e r a  o n a  p r z y ­
r z e c z en ia  b e z w z g l ę d n e g o  z w a lc z an ia  
op oz yc j i  p r aw ic ow e j .

O g ó l  aa. u w a g ę  zwróc i ł  fakt ,  że 
Stal in,  w  s w o j e m  k i l k a g o d z s a n e m  
p r z e m ó w i e n i u  zazn a cz y ł ,  iż o p r n c z  
opo zyc j i  p r a w i c o w e j  i l e w ic o w e j  u t -

n e ' e  w p a r  ji k o m u n i s t y c z n e j  ca ły  
s z e r e g  p r ą d ó w  o p o z y c y j n y c h  n ą  
t le p r z e ż y w a n y c h  o b e c n i e  t r u d n o ś c i  
g o s p o d a r c z y c h  ' i z m i e r z a j ą c y c h  
do  p r z y w r ó c e n i a  w ol nośc i  h a n d l u .  
G ł ó w n y m  p u n k t e m  o s k a r ż e n i a  prze-  
c .w k o  opoz yc j i  p r a w i c o w e i  w y k u ­
w a n y m  p o d c z a s  d y s k u s  i by ł  zarzu t ,  
ż opozycjz.  u t w o r z y ł a  swó j  o d r ę ­

bny  k o m i t e t  c en t ra ln y ,  p o s i a d a j ą c y  
l .czne  o ddz ia ły  n a  prowinc j i .

W  t y m  s ta n ie  r z e c z y  Sta l in  
p r z y s z e d ł  d o  p r z e k o n a n i a ,  ż ua ie ż y  
w o b e c  o p o z y c j o n i s t ó w  p r a w i c o w y c h  
s t o s o w a ć  o s t r e  r e p r e s j e ,  co z n a L z ł o  
s w - j  w y r a z  w  a r e s z t o w a n i u  ki lku 
o p o z y c j o n i s t ó w .  P r z y p u s z c z a j ą ,  że  
je s t  to  p o c z ą t e k  p r z e ś l a d o w a ń  o p o ­
zycji  p r a w i c o w j  p r z e z  r z ą d z ą c ą  g r u ­
p ą  S ta l i na .

Yotum zaufania dia Stalina.
R Y G A ,  4 VII ( A T E ) .  W e d ł u g  s o ­

w ie c k ic h  d o n i e s i e ń  u r z ę d o w y c h ,  16 ty 
k o n g r e s  par i j i  k o m u n i s t y c z n e j  po-  
wz>ął w c z o ra j  p r z e d  południem,  o b ­
s z e r n ą  u c h w a ł ę ,  k t ó r a  a p r o b u j e  c a ł ­
k o w ic ie  p o l i ty k ę  k o m i t e t u  c e n t r a l  
n e g o  part j i  i w y r a ż a  p o d z i ę k o w a n i e  
k i e r o w n i c t w u  p a r  ji ze S ta l i n e m  n a  
cze le.  U c h w a ł a  p o d k r e ś l a ,  że  k o n ­
s e k w e n t n e  p r o w a d z e n i e  pol i tyk i  L e ­
n i n a  w z m o c n i ł o  z n a c z e n i e  m i ę d z y n a ­
r o d o w e  S o w i e t ó w ,  o r a z  d o p r o w a ­
dz i ło  d o  wie lk ich  s u k c e s ó w  w  d z i e ­
dz in  e u p r z e m y s ł o w i e n i a  Z S S R ,  o r az  
p o w ę k s z y ł o  z n a c z n i e  w p ł y w y
w ł a d z ę  par t j i  k o m u n i s t y c z n e ^

R e z o l u c j a  k o n g r e s u  z w r a c a  się 
w  g w a ł t o w n y c h  w y r a z a c h  p o t ę p i e ­
n i a  p r z e c i w k o  o p o z y c j i  p r a w r e o w e j ,  
o r a z  z a p o w i a d a  j a k  n a j o s t r z e j s z ą  w a l ­
k ę  p r z e c i w k o  o p o z y c o m s t o m -

K o n g r e s  z w r a c a  s ię  do  k o m i ­
t e t u  c e n t r a l n e g o  z p r o s o ą  z a s t o s o ­
w a n i a  o s t r y c h  r e p r e s y j  w  s t o s u n k u  
d o  c z ł o n k ó w  partji,.  u p r a w i a j ą c y c h

o p o z y c j ę  ' o r g a n i z u j ą c y c h  w  łon ie  
par t j i  p o s z c z e g ó l n e  f rakc je ,  c e l e m  
p r z e ł a m a n i a  t. zw.  lin ji g e n e r a l n e j  
par t j i  i w y w o ł a n i a  d e z o r g a n .z a c j i  
w ś r ó d  k o m u n i s t ó w .  k o ń c u  r e z o ­
luc ja  p o d k r e ś l a ,  iż r z ą d  sowiecki  
p o w i n i e n  w d a l s z y m  c ią gu  p r z e p r o ­
w a d z a ć  k o l e k t y w i z a c j ę  ro l n ic tw a  w  
r o z m i a r a c h  lak  n a j s z e r s z y c h ,  o r az  
w y r a ż a  n ad z ie ję ,  że  p ięc io le tn i  p la n  
g o s p o d a r c z y  z r e a l i z o w a n y  b ę d z i e  
w  p r z e c i ą g u  4-ch  lat.

U c h w a ł a  k o n g r e s u  o z n a c z a  c a ł ­
k o w i t e  z w y c i ę s t w o  S ta l i n a  n a d  o p o ­
z y c ją  p r a w i c o w ą .  I o n i e w a ż  16-ty 
k o n g r e s  k o m u n i s t y c z n y  o d b y w a ł  s ię  
p o d  z n a k i e m  walk i  z o p o z y c j ą  p r a ­
w ic ow ą ,  u c h w a l a  k o n g r e s u  udz ie la  
n i e j a k o  Stal inów; n i e o g r a n i c z o n e g o  
p e ł n o m o c n i c t w a  d la  zw a lc z an ia  o p o ­
z y c jo ni s t ów .  P r z y p u s z c z a j ą  ogóln ie ,  
ż e  S ta l in  ja k  n a js ze rz e j  w y k o r z y s t a  
s y t u a c j ę  i z a s t o s u i e  w z g l ę d e m  o p o ­
z y c j o n i s t ó w  d a l e k o  i d ą c e  ś r o d k i  r e ­
p r e s y jn e .

Wsti?ymanie finansowania kolonizacji
żytfewskiej.

R Y G A ,  4. VII. ( A te . )  R a d a  K o ­
m is a r z y  L u d o w y c h  p o s t a n o w i ł a  
w s t r z y m a ć  f i n e n s o w a n i e  ż y d o w ­
skiej  ko lonizac j i  rolne j .  U c h w a ­
łą  ta  z n a jd u je  sie w  z w ią z k u  z u j a ­
w n i o n y m  w ż y d o w s k i c h  k o i o n j a c h  
ro l n y c h  o p o r e m  k o l o n i s t ó w  ż y d o  W -  

sk ich  p rz ec iw ko  k o l e k t y w i z a c j i . W i ę ­
k s z o ś ć  ż y d o w s k i c h  koloni i  ro lny ch ,  
zw ła szcza  n a  U k r a i n i e  p o łu d n io w e j ,

P4RYŻ, 4.VII. (A.T.E) „Poslednljti N ow o- 
stl“ ogłaszają sensacyjną deklarację byłego 
naczeln ika w schodn iego oddziału  G. P . U. 
Agabekowa, który zerw ał z Sow ietam i i o- 
siad ł w Paryżu.

Zagraniczna polityka  Sow ietów  —  pisze  
Agabekow —  jest naw skro4 łmj»ej-jallstycz- 
na. G łosząc hasła  w yzw olen ia  ujarzm ionego  
W schodu, rząd Stalina prow adzi politykę  
Im perialistyczną w C hinach, P ersji, A fgani­
stan ie 1 na b lisk im  W schodzie. Sum y otrzy­
m yw an e z handlu zagranicznego Sow iety  u- 
żj waja na prow adzenie propagandy kom uni­
styczn ej w innych jianstw ach.

n o w e j .  Z a  ch wi lę  w e jd z ie  tu :1 s a n t o  
p a d r e ,  n i e d u ż y  b ia ły  s t a r z e c  w o k u ­
la rach ,  aby* ob e jś ć  n a d a s k a w i e j ,  a 
m e z m ę c z e n i r  d łupi  s z e r e g  tych ,  k t ó ­
rzy  z r żnyc h  k r a j ó w  zeszl i  s*ę t u ­
taj ,  by  m o ; e  r az  j e d y n y  w życ iu  
u j rzeć  go  i u s ły s z e ć  niski  i d ź w i ę c z ­
ny  j e g o  głos,  j a k im  p r z e m ó w i  ze  
s w e g o  t r o n u  w sk ro m n e ;  p u r p u r o ­
wej sah

Z e j d ź m y  p o t e m  p o  n i e k o ń c z ą ­
c y c h  sic k o n d y g n a r j  ich s c h o d ó w ,  
c h o d ź m y  d o  m u z e ó w  w a t y k a ń s k i c h ,  
p r z e b i e g a j m y  n i e n a s y c e n i e  sa le  i n i 1: 
m a j ą c e  k r e s u  k o r y t a r z e  ga lery j ,  
c h o d ź m y  d o  kap l ic y  syks^uakie i,  o- 
g lądpjmy  s t a n z e  R a fae la ,  a p a r t a m e n ­
ty Borgia. . .

A  p o t e m  cg a r i  i jmy r o z k o c h a n e m  
s p o j r z e n i e m  R z y m  ca ły  z e  w zgórza  
G ia n ic o lo  o z m i e r z c h u  lekkim,  lub z 
I incio.  n a  k t ó r e m  r oz s i ad ł y  się p a r -  
k.  i o g r o d y .  Z e  sz cz y tu  P inc io ,  z 
n a d  k a m i e n n e j  b a l u s t r a d y — s p o j r z e ć  
n a  P i a z z a  de l  P o d o Io ; p o t e m
w resz c i e ,  g d y ś m y  już byli w sz ę d z ie ,  
g d y ś m y  juz z m a l e ń k ą  ś w ie c z k ą  
w ę d r o w a l i  w d u s z n y c h  la b i r y n t o ­
w y c h  k a t a k u m b a c h  Św.  K a h k s ta ;  
gdy„.my stal.  n a  n a ’ w y ższem  p ię t rz e
1 j lo s s e u m ;  g d y ś m y  z e  w z r u s z e n i e m  
szli p r z e z  Y ią App>a do  k o s c io łk a  
Q u o  Yadis ;  g d y ś m y  byli  w  w ię z i e ­
n iu m a m e r t y n s k ć n n  i s ta l . j m y  p r z e d  
M o i ż e Bz e m  M ic h a ła  A n io ła ;  g d y ś m y  
odwiedz i l i  n a w e t  Caf f e  G r e c o .  gdz ie  
o b o k  ty lu  wie>kich m ę ż ó w  s i a d y w a ł  
i M ic ki ew ic z  w  r. 1648 — s ło w em ,  
g d y ś m y  o czam i ,  s ł u c h e m  . s e r c e m  
chw yt a l i  w s z y s tk o ,  co s ię w c h ł o n ą c  
d a ł o — pó jd z i e m y ,  w y j e ż d ż a i ą c  z R z y ­
m u  do  f o n t a n n y  Treyi ,  o b o k  p a ł a c u  
P o n .  P m d s i e m y  t a m  w i e c z o r e m ,  g d y  
f o n t a n n a  ies t  p r z e d z i w n i e  o ś w ie t l o ­
n a ,  g d y  n i e m i l k n ą c y  s z u m  w o d y

z l e w a  się z b l a s k i e m  św ia te ł  w  j e d ­
no  ś w i e c ą c e  i s z u m i ą c e  z j r w i s k c — i 
r zuc im y w t ę  n a jp i ę k n i e j s z ą  fontan* 
n ę  s t a r y m  zv y c z a j e m  p o d r ó ż n y c h  
p i e n i ą d z  gwoli  s zczęś l iw em u d o  R z y ­
m u  p o w r o t o w ’ .

j e d ź m y  do  N e a p o l u ,  n ie  ż e b y  
umczeć ,  lecz ż e b y  u p o ić  się ż y c ie m ,  
s ło ń c e m ,  i d e a l n y m  sza f i rem morza,  
k t ó r e  w c ią ż  b ę d z i e  m i g o ta ło  p r z e d  
oczami ,  g d y  poc ią g  m k n i e  s t a d  do  
P o m p e i .

W  P o m p e i  w p a d n i e m y  w  t ło k  
c iżbę  t u r y s t ó w ,  kf  ’>rzy c h c ą  o b e j ­
r z e ć  f ry wol no śc i  s t a r o ż y t n e  i p r z e ­
k o n a ć  sie, ż e  n ic  się n i e  zm"eni ło ; 
a lb o  p r a g n ą  z o b a c z y ć  k a w a ł  p o m ­
p ę  a ń s k i e g o  c h l e b a  z p r z e d  tyn iąca  
dz iewi i .ćse t  lat, ch le ba ,  k tó r y  s ię  
z n a k o m ic ie  z a k o n s e r w o w a ł  w lawie ,
i d z :ś o d k o p a n y ,  o s t e m p l o w a n y  i 
o d r u t o w a n y  leży  s ob ie  p o d  s z k ł - m  
s p o k o j n y  i o b o j ę t n y  n a  w s z y j t k i e  
lud zki e  s p r a w y .  M o ż n a  »ię tu w z d r y ­
gną ć ,  w z ią ć  w y d o b y t e  zwłoki  p o m -  
pe j^ ińczyków,  k tó re  l a w a  u c h r o n i ł a  
r ó w n ie ż  o d  r o z k ł a d u — zwłoki ,  k o n -  
wu lsy jn ie  p o s k r ę c a n e ,  z o d r z u c o n e -  
m  głov.’ami ,  z k u r c z o w o  zac iśn ię te -  
mi  pa lc am i ;  z w y r a z e m  twarzy ,  w  
k t óre j  dzi* jaszcz '  w v czy t i  ć m o ż n a  
6trasz wy lęk  i chę ć  uc ieczki  p r z e d  
śm ie rc ią  w  r o z p a l o n e j  lawie. . .

O d e t c h n i e m y  w  d r o d z e  n a  Cap- 
ri — te  p a r ę  go dz  n ja z d y  s ta tk i em ,  
k o ł y s z ą c y m  się  n a  ś w i e c ą c y c h  falach,
1 t a  c i ąg ła  p a n o r a m a  to  b l iższych  
to  d a ls z y c h  w y b r z e ż y — i t e n  prz< - 
w o d n i k ,  k t ó r y  z a c h ę c a  d o  śp iewu,  
a  w re sz c ie  s a m — w  r z e ś k ie m ,  chłod-  
n e m ,  w i e c z o r n e m  p o w i e t r z u — z a c z y ­
n a  ś p i e w a ć  w . b r u j ą c y r i  g ło so m  coś
2 C a v a l l e n a  ru s r icana .  Ś p i e w ,  m orze ,
w r a ż e n i a  d o z n a n e  w  groc ie  la z u r o ­
we j  i w  Sor ren to ,  w i d o k  n a  W e-

W7 z w i ą z k u  z o d ł o ż o n ą  k o n f e r e n ­
c ją  e k o n o m i c z n ą  m in is t r ó w  f inansó w:  
Polsk i ,  Rumunji ,  Ł o t w y  i Estonj i ,  
p i s ze  „Liet .  A i d a s "  co  nas tępuje ' .

K o n f e r e n c j a  m i a ł a b y  p o d ł o ż e  p o ­
l i tyczne ,  n ie  znś  e k o n o m i c z n e .  K o n ­
fe r e n c j ę  za in i c jowa ła  P o l s k a .  K o n f e ­
r e n c j a  b y ł a b y  po l i ty c z n ą  d» m o n s t r a -  
c ją  p r z e c i w k o  S o w i e t o m  i N i e m c o m .  
G  ile j< d n a k  Es ton*a  z ł a tw o ś c ią  się 
h y p n o z i e  po lsk ie j  p o d d a j e ,  o tyle 
w  R y d z e  h y p n o z a  już  n ie  działa.  

‘ Po l i t y cy  ry s c y  z a c z y n a j ą  s o b :e u ś ­
w i a d a m i a ć .  że  s łu ż b a  „ad  ma*orem 
P o l o n  t e  g l o n a m "  n i e z a w s z e  o d p o ­
w i a d a  i n t e r e s o m  ł o t e w s k i m  Dla  Li t ­
w y  n ie  je s t  o b o j ę t n e ,  co się w  Ł o t ­
w ie  dz ie je .  L o s j  Ł o t w y ,  j a k o  n a ’- 
b n z s z e g o  s ą s i a d a  p o d  w z g l ę d e m  g e ­
o gr af icz no  - p o l i ty c z n y m ,  c ia s n o  s ą  
z w i ą z a n e  z los am i  Li tw y.

W i z y t a  ł o t e w s k i e g o  min is t ra  fi­
n a n s ó w  ł o t e w s k i c h  d z i e n n i k a r z y  
w  K o w n i e ,  l a k  r ó w r  ież o s t a t n  a k o n -  
e r e n c i a  e k o n o m i c z n a  p a ń s t w  n a d ­

b a ł t y c k i c h  zd o ła ły  r o z p r o s z y ć  n i e ­
p r z y c h y l n e  n a s t r o j e ,  w y w o ł a n e  w 
Ł o t w i e  p r z e z  p ł a t n ą  p r o p a g a n d ę .  
S ą d z i ć  na le ż y ,  ' ż  i n t e r e s y  L i t w y  i 
Ł o t w y  d a d z ą  Sie ł a t w o  uzgod ni ć .  
S k o n s t a t o w a ć  t r zeba ,  ż e  w R y d z e  ż y ­
w ią  o b e c n i e  b a rd z i e j  c ie p łe  k u  
L i tw ie  uczuci*. „ I stn ie je  w i ę c  na -  
dziejŁ —  k o ń c z y  „Lie t.  A i d a s "  — że 
ló 1 w a r s z a w s k i  a t m o s f e r y  tej  nie  
oz ięb i  i p r z y n ie s ie  o n a  p o m y ś l n e  
w yni k i  d i a  o b u  n a r o d ó w " .

W  z w i ą z k u  z e w a k u a c j ą  N a d r e n ,  
i D ' ^ b e z p ' e c z e n s t w e m  e k s p a n s j i  n i e ­
miec kie j  n a  w s c h ó d ,  p i s ze  „Liet .  
A  d a s "  w s p o s ó b  n a s t ę p u j ą c y :

„ N i e j e d e n  p r z y p u s z c z a ,  że  N i e m c y  
p r z e n i o s ą  c a ł ą  s w ą  u w a g ę  i c e n t r u m  
dz ia ła lno śc i  n a  wsch- id, g d y ż  t r u d n o  
pr zy puśc ić ,  a b y  t a k  duż e .  s z u k a j ą c e  
e k s p a n s j i  p a ń s t w o  p o z o „ . a ł o  bez-

c z y n n e m  N a tu ra ln i e ,  iż p r z e d e w s z y -  
s t k ie m  Polacy  z a c z y n a j ą  juz  s t r a s z y ć  
p a ń s t w a  ' p o ł o ż o n e  n a  v  s c h ó d  oc 
N i e m u  c n i e b e z p . e c z e n s t w e m  r.ie- 
m i e c k i e m  A k c j a  ta  z n a j d u j e  juz  
gd z ie  n ie g d z i e  o d d ź w i ę k ,  a n a w e t  w  
na sz e j  p r a s  e. U c h w a l e n i e  o lb rz y ­
m ie g o  m i l i a r d o w e g o  k r e d y t u  n a  p o ­
t r z e b y  W s c h o d n i c h  N ie m ie c ,  n a z w a ­
n e g o  n ie w i n n i e  G s t h i l f e ,  m e i a k o  
u* praw *e J l iw ia ło by  o b a w y  polsk ie .

Y^ydaje  s ię  n a m ,  iż P o l a c y  b y ć  
m o ż e  i s to tn ie  m a j ą  p o d s t a w y  d o  n i e ­
p o k o ju .  N i e m a  w  N i e m c z e c h  p&rt , 
k t ó r a b y  p r z y s t a ł a  n a  o b e c n ą  g r a n i c ę  
p o ls k o - n ie m ie c k ą ,  1 to n ie ty lk o  d l a ­
tego ,  iż P o l a c y  p o s i a o a i ą  m n i e  lub  
w ę c e j  r e w i n d y k o w a n e g o  te r y to r iu m  

; n i e m i e c k i e g o ,  l ecz  g łó w n ie  z tej  racji ,  
iż t e r y t o r j u m  to s w y m  k o r y t a r z e m  
G d a ń s k i m  n i e ja k o  p rz e c ię ło  k ine m  
N ie m c y .  N a tu ra ln ie ,  iż N i e m c y  pędt ,  
za p i ega i i  o u s u n i ę c i e  t e g o  ki inu ze 
s w t g o  o r g a n i z m u  T o  t e ż  n i e ty lk o  w 
p a ń s t w a c h  n e u t r a l n y c h ,  l ecz  w  o s t a t ­
n ic h  c z a s a c h  n a w e t  w e  F r a n c . i  r o z ­
legły sie g łosy,  iż k o r y t a r z  j dar. ;ki 
w cześn ie i  czy  p ó ź n i l i  w y p a d n i e  zli- 
k w 1. i łować.

To  tez,  h a s z e m  z d a n i e m ,  P o l s k a  
m a  p o d s t a w y  d o  n e p o k c i u  J e d n a k ż e  
winni  nie 6ą t e m u  an i  N i e m c y  an i  tez 
k t ° k o l w i e k  inny ,  a le  s a m : £>lac.y
k tór zy  prz .eprowadzi i i  s o b ie  p r z e z  
o b c e  z iemie  ko ry t a - z e :  k o r y t a r z  G d a ń ­
ski, ko r y ta r z  W i le ń sk i  k o r y t a r z  Z.a- 
c ń o d n ie j  U a r a i n y .  T e n  s y s t e m  k o r y ­
t a r z o w y  w cze  niej czy  pcźnie , ’ w i ­
n ie n  u l ec  l ikwidac j i  i P o l a n o m  w y -  
p a d n i e ' u s t ą p . ć  ze  s w e g o  e t n o g ra i i c z -  
n e g o  p o k o j u .  J e d n a k ż e  l i k w id ac ja  
k o r y t a r z y  po ls k i ch  n ie  s t a n o w i  ż a d ­
n e g o  m e b e z p i e c z e ń s w a  d la  i n n y c h  
n a r o d ó w .  P o z a i e m  N i e m c y  potrał ir ;  
b y ć  m o ż e  z l i k w i d o w a ć k o r y t a r z C  P a ń ­
ski bez u ży c ia  broni " .

Na przeciw Ległych biegunach.
Polemika Kierenskij —  Gegeczkori

g d z ie  p o s u c h a  zn iszczył a  u r o d z a je ,  
z n a  a z ł a  się w  sy tu ac j i  k a ta s t ro fa !  
nej .  Z  dr ugi e j  s t rony ,  j a k  d o n o s i  
„K ra s n "  a G a z i e t a "  l u d n o ś ć  m ie j ­
s c o w a  p r z e ś l a d u j e  Ż .y d ^ w  ko lo n i ­
s tów .  N a  Białej  Rus i ,  p o d  H o m l e m ,  
ch łop i  podpal i l i  ko lo n  ę  ż y d o w s k a  
O s t r e - L i a d  P o ż a r  s t ra wi ł  w s z y s tk i e  
b u d y n k i ,  i n w e n t a r z  o r a z  z a p a s y  
zboża .

W  o r g a n i e  K :e r e ń s k i e g o  „Dni* 
u k a z a ł  s ię list mi n is t r a  s p r a w  z a g r a ­
n i c z n y c h  Giuzj i  G e g e c z g o r i ,  k tó ry  
je s t  odpow iedz ią ,  n a  a r ty k u ły  K.e-  
r e ń s k i e g o ,  z w a lc z a j ą c e  r u c h  n i e p o d l e ­
g ło śc io w y Gruz j i  i i n n y c h  n a r o d ó w  
byłe j  Rosji .

G e g e c z k o r i  c w iadcza ,  e pomię­
dzy narodem gruzińskim i ukraińskim, 
oraz innemi narodami, dążącemi do nie­
podległości, istnieje solidarność, oparta 
na w sobnym  celu, polegającym na wy­
zwoleniu tych narodów z pod jarzma 

> Rosji. N a  z a rz u t  K i e r e ń s k i e g o ,  iż e- 
m ig ra c ia  g r u z i ń s k a  i a k o b y  u t r z y m u ­
je  bl iższe s to s u n k i  z Po. ską,  G e -  
geczicori  zaznacza-,  że  nic o t e m  nie

wie ,  n a t o m i a s t  w i a d o m r m  m u  est ,  
że  ca ły  nar -id  rosy isk i ,  z w y j ą t k i e m  , 
k i l k u se t  ty s i ę c y  k o m u n i s t ó w ,  marzy  
o w y z w o l e ń . u  p r z e z  P o l s k ę  od  k o ­
s z m a r u  b o l s z e w ic k ie g o .  O  t e m  w ł a ­
śn ie  — k o ń z y  swi j list Z eg e c z k o r i  
— p o w i n i e n  p o m y ś l e ć  K i e r e ń s k i  i 
pa t r j oc i  ro sy jsc y ,

W  n o w y m  artykule;  ‘Kiereński 
twierdzi, że Ukraina i Kaukaz nie mają 
prawą oddzielać się od Rosji bez jej 
zgody. C h a r a k r e r y s t y c z n e m  jes t ,  zc  
K i e r e ń s k i  i G e g e c z k o r i  —  z g o d n ie  
tw ie rd z ą ,  iż z n a l e z i en ie  p la t f o r m y  
p o r o z u m i e n i a  p o m i ę d z y  e m ig r a c j a  
ro sy js ką ,  a  g ruz ińsk ą j e s t  r  i emo-  
ż ' iwe .

Dygnitarz G. P. U. wy powiać a posłuszeństwo.
Agabekow  za ? n a rm  że  jest on  p ierw ­

szym  urzędnikiem  G. P . U„ który zifywa 
z Sow ietam i i w ypow iada Im walkę, W śród  
A gentów  G. P, U. jest w ielu  ludzi którzy  
jedyn ie  % obaw y przed zem stą n ie  zryw ają  
z Sow ietam i. Agabekow  naw ołu je  sw oich  
byłych  kolegów , uhy postąp ili tak, jak on  
ł przeszli do obozu w alczących zs  praw dziw ą  
wolność

Agabeków k 1 ero wał dzia ła lnością  GJP.IT. 
w Turcji, Grecji, Syrji, P a lestyn ie  i E gipcie. 
Zapow iada on  og łoszen ie  rew elacyjnych pa­
m iętn ików  o dzia ła lności G. P . U. zagranicą.

PiBMiz lyioi M um
WŁADYSŁAWA SŁOWICZA

ul. W Pohulanka Nr. 5.
W S Z E L K I E  W Y R O B Y  K O S Z Y K A R S K I E .  T R Z C I N O W E ,  W I K L I ­
N O W E ,  S P E C J A L N E  G A R N I T U R Y  M E B L I  D Z I E C I N N Y C H .  
Tanio na raty- 2570 Tanio na raty.

W fndjach.
Safwa do tłumu.

1
M1DNAPORE, 4.VII. (Pat). W  m iejscow o- cjantów  odn iosło  rany. Zajście b y ło  nasię*

ści k n eesa i w okręgu pog ian iczn ym  H alle- srwem interw encji policji, przybyłej dla ścic
sore jm licja dala sa lw  , do w zburzonego tln- gn ięcia  p iesp la co n ig o  podatku,
m u. Jedna osob a  zosta ła  zabita. Kilku poli-

Kuwjuaz— i k o n i a k ,  c y t r y n y  ; c z a r n a  
k a w a  d l a  t y c h  n i e s z c z ę s n y c h  w s p ó ł ­
t o w a r z y s z y  w y p r a w y ,  k t e r z y  n ie  
w y t r z y m a l i  k r ó t k i e g o  t r u d u  p o d r ó ż y  
m o rsk ie j  i w s z y s t k . e  r o z k o s z e  prze -  
ch o ro w a l i  w k a ju t a c h .  T a k  się d z i w ­
ni .  sp la ta  p o e z ja  z p r o ^ ą  życia.

W  d r o d z e  p o w r o t n e j  F i e so le  i 
F l or enc j a .  K v. l tn ąca  F lo re n c ja ,  z k t ó ­
re j  t e r a z  d o s z ły  n a s  t a k  g r o ź n e  i 
: e lazne  s ł o w a  M usso l in iego .  T u  n a  

p l a c u  p r z e d  k a t e d r ą  d o k o n a ł  on  
p r z e g l ę d u  s w y c h  woi sk :  k a z a ł  im
m a s z e r o w a ć  p r z e d  ka tnp&mllą  G i o t ­
ta,  k t ó r a  m u s i a ł a  d~żeć  w  p o s a d a c h  
n a  s a m ą  myśl  o wsz e lk ie j  w e n i e ,  
n io sące j  ty l ko  zn isz czen ie .  R a c z e j  

do  kośc io ł a  a n t a  C r o c t  —  i 
ś l a d e m  M ic k iew ic za  s t a n a ć  p rzy  g ro ­
b o w c u  Gali leusi .a  i r o z m y ś la ć  n a d  
z n i k o m o ś c i ą  p o t ę g i  ludzk .  ij. Iść p o d  
d o m  D a n t e g o  —  i ro z m y ś la ć  o r z e ­
c z a c h  wieczny ch .

A  w r e s z c i e — F a d w a  — W e n e c j a . . .
W i ę c  k i e d y m  w y . ą d o w a ł  n a r e s z c i e  

' w W e n e c j i  
1 zo s t aw i ł  wa l iz kę  w n ziutkim 

ho t e l u  —
Myś!  i s e r c e  s p ł o s z o n e  n ie w st r zy -  

m a n i t  leci 
D o  z a k l ę t y c h  w  fantazji, o b r a z o  w 

z b y t  wie lu.  
Z a u ł k a m  c i e m n e m i  p rzy  św .e t le  

ks ię ż y c a  
Z  r o z k o ł y s a n ą  g ło wą ,  i n s t y k t e m  

wie d z io n y .  
S z e d ł e m ,  k a r m i ą c  s ię  m i a s t e m ,  w  t ę  

n i e z n a n ą  s t ronę ,  
G d z i e  w z n ie s i e  |!,ę  S a n  M a r c o  i j ego  

d z w o n n ic a .
I w y s z e d ł e m  na  p u s t ą  już  ca łk i e m  

p i aze t t ę :
T o  b ic ie  s e r c a  m e g o  n a  p ł y t a c h  

k a m i o n r y c h .

W e n e c j a  śpi  n a d  w o d ą  s ł o d k o  j a k  
ko b ie ta ,

Ja  się n a  p a l c a c h  s k r a d a m  —  k o ­
c h a n e k  b e z s e n n y .  

A  p o t e m  o d p ł y w a ł e m  ż a ł o b n ą  
g o n d o l a

T a k  w o l n o  i t a k  c ię żk o  p o  w o d z i e  
z ielonej ,

A  skó rk i  p o m a r a ń c z y  p o d  w i o s ł e m  
s w a w o l ą

I ż e g n a  m ię  W e n e c j a :  O,  g raz ie ,  
s ignore .

Z e  w s p o m n i e n i e m  u r o k u  t e g o  
m i a s t a  — p o p r z e z  l a g u n ę  i p o d n ó ­
ża  Alp,  p r z e z  dz iki  i p o s z a r p a n y  
k r a j o b r a z  g ó r s k  i s z u m  g d z ie  n i e ­
g dz ie  z ie ie n o b ia ły c h  w o d o u p a d ó w —  
d o  a r v i n o ,  s tacj i  g r a n  zne j ,  od  
k i o i e j  z a r a z  z a c z n ie  się m a . s ń k a ,  
s k u r c z o n a ,  t ra g i czn ie  w y d ł u ż o n a  re -  
puhl . ica au s t r ja ck a .

P o c i ą d  stoi  tu  g od z in ę :  z m i a n a
p e i s o n e l u  k o l e j o w e g o ,  r ew iz j a  p a ­
s z p o r t o w a .

O s t a t n i  w a g o n  z a t r z y m a ł  s ię  d a ­
le k o  o d  p e r o n u :  z v 'y s o k o  w z n i e ­
s i o n y c h  s to p n i  t r u d n o  z e s k o c z y ć  na  
z iemię  S t a r a ,  n i e d o ł ę ż n a  N  e m k a  z 
Aus t r j i  d a r e m n i e  us i łu je  w y d o s t a ć  
s ię  o s ta tn i e  z w a g o n u .  R o z p a c z u w i e  
m a c h a  r ę k a m i  I o to  p o d b i e g a  m i o ­
d y  i lilny faszys t a ,  i z s z e r o k i m  u-  
ś m i e c n e m  c h w y t a  s t a r u s z k ę  w pó ł ,  i 
znos i  ^  j a k  m a ł e  a z i e c k o ,  i stawia, 
n a  z iemię .  O .  d u  b r a v e r  J u n g ę  —  
s z e p c e  s t a r a  N i e m k a  D z  ielnj  
c h ło p c z e .  [

I w y d a ł o  mi cię to s y m b o l ic z n e  
M ł o d e ,  p r ę ż n e ,  p e ł n e  sił Włochj* —  
i o to  w j e ż d ż a m y  n a  t e r y t o r i u m  s t a ­
rej ,  zn i e d o łę ż n ia ł e j ,  n i e p o t r z e b n e j  
dziś  n i k o m u  w E u r o p i e ,  Aus t r i i .

J. Yfysz.
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WIEŚCI I OBRAZKI Z  KRAJU Jeat: "Lutnla“
Zbrodnia, pioruny i nieostrożność

wiejskie gospodarstwa zamieniają w zgliszcza.
Ostatni ra p o ił policyjny donosi o w iciu  

pokaiaeh , jakie na teren ie  W ileńszi-zjzny  
znow u w yrządziły d o t k l i w e  straty.

N iektóre z tych pożarów  pow stały w sku­
tek n ieostrożności, inne w znieciły  pioruny, 
z a i  jeszeze inne spow odow ane zostały  rcką 
zbrodniarzy.

W zaśe. O lany gm . kucew ick iej, pcw . osz- 
m iansk iego  w ybuchł pożar, który straw ił 
dom  m ieszkalny, chlew  i urządzenia gospo­
darsk ie na leżące do W incentego B ałnndy.

Straty w ynoszą 8 tys. złotych.
—  zaśc. M ichałow o, gm. s!5 y lżysk łej, 

pow . oszm iańsk ieeo  sp łonęła  stodoła w raz z 
narzędziam i roln iczem i Stan isław a Jotki, 
w artości 3200 złotych.

-— W  tejże gm inie w kolonji K ozarczy, 
w skutek uderzenia pioruna sp łon ął dom  m ie­
szka lny  ze sprzętem  dom ow ym . Straty ob li­
czon o na 2000 złotych.

—  W e w si Anugowo. gm. duugiellsk iej, 
pow . św ięc iań sk iego  pow stał pożar, w si utek 
którego sp łonęły  3 chlew y, należące d„' W in­
cen tego  Rozteńea, K azim ierza C.zekucla i A- 
teksandra Czepulisa.

Dzięki czynnej akcji straży kadry szk o l­
nej K. O. I \  20 baonu oraz w; silk m m iej­
scow ej ludności pożar nie przybrał pow ab­
n iejszych  rozm iarów . Straty w ynoszą 4000 zł.

O statki5  burza z piorunam i szalejąca nad 
.'Świcciańskiem w znieciła  pożary w e w si Kra-

w clszk i gm . tw erecklej gdzie sp łor ły dom  
i ch lew  Jadw igi U ntanow ej I dom D o a rce ll  
W łazow ej, ogólnej w artości 8 tys. *loły« h 
oraz we wsi N iechw iady. gm. żodzish icj. Tn 
pastwą.'ognia sta ły  s ię - dwa dom y, 4 ch lew y, 
dwa spichrze. 2 cieleta- 4 św in ie , 25 kur i 8 
pni pszczół oraz zapasy zboża i m artw y In­
w entarz, stanow iący w łasność Jana Cikoty  
i  jego syna Józefa . 1

P oszkodow ani obliczają straty na 17 tys. 
złotych.

7  G łębokiego  d o n o szą  o  w ielk im  p o ż a ­
rze  ja k i p o w sta ł p rzeo  k ilk u  d n iam i w e w'sł 
S e ien k a , gm . d o k szy ek ie j, o czem  ju ż  d o n o ­
siliśm y.

Jak śledztw o ustaliło , pożar, który stra­
w ił 37 budynków , ogólnej wutrości 112 lys. 
złotych pow stał w skutek podpalenia przez 
niejakiego M ichała Gnyrata, który pow odo­
w any zem stą, podłożył ogień pod zagrodę  
sw eg o  krew niaka T eodora Gnyrata.

P olicja  zbrodniarza njęła i oddała w ła­
dzom  sądow ym  do rozporządzenia.

—  M e wsi R uslnow icze nu terenie gm iny  
niedzw leck iej wybuchł groźny pożar, ktorego  
pastw ą pad ło  15 dom ów  m ieszkalnych  oraz 
tyleż obór wraz z żyw ym  Inwetarzem

Stratj w ynoszą zgórą 100 tys. złotych.
P rz y c zy n a  p o ż a ru  d o ty ch c za s  n ie  u s ta lo ­

n a . Z ach o d zi p o d e jrz e n ie  p o d p a len ia .

Skutki burzy gradowej.
W edług protokółu ogli dzin w dn. 25.VI rb. 

stw ierdzono, że  dnia 25.VI r. b. o godz. 17-ej 
huraran z gradem  zn iszczy ł w e w si Gudrlarh, 
Rym aszach, gm. ko ltyn iańsk iej żyto w 30n/o, 
jarzynę wT 20o/", w  zaśe. Rom iciszkach zn isz­
czył ca łk ow icie  ży to  oraz zerw ał dach ze 

sto d o ły , w zaść. G iłucie jarzynę zniszczył

całkow icie , zaś ży to  w 30% , w fo lw . Anastu- 
zów  grad zn iszczy ł 11 dziesięcin  żyta do­
szczętn ie, jarzyny 5 dziesięcin , pozosta łe  zaś 
zasiew y t. j. 10 I pół dziesięcin  w 30°/o w 
stosunku dn ogólnych zbiorów , w fo lw . Za- 
błoeiszk i żyto zn iszczy ł w 90%  1 jare w 50°/o.

Nadużycia w urzędzie pocztowym.
W  u rzęd z ie  po cz to w o  - te leg ra ficzn y m  w 

N ow oje  U li zauw ażono  sy s te m aty c zn ą  k r a ­
d z i e ż  lis tów  w arto śc io w y ch . Z arząd zo n a  ob-

MEJSZA6CŁA
Chlubna praca naszego nauczycielstw a.

S p ę d z a ją c  k i lk a  dni w o k o licy  M ejszagoly 
b y łem  św iad k iem  d w ó ch  u ro czy sto śc i w m ia ­
s teczk u , Iktóre u rz ą d z a ł m ie jsco w y  K om itet 
o św ia to w o -sp o łeczn y . W  dziień św ią teczn y  
20 m aja  zastępy  d z ia tw y  szk o ln e j w raz  ze 
sw y m i w y ch o w aw cam i zaległy  ś ro d e k  k o śc io ­
ła , g ru p u jąc  się  ze s z ta n d a ra m i b liże j o łta rza . 
W  ty m  pstrym i ro ju  dz ieci w id ać  d ążen ie  
jsz-kół do  jed n o lito śc i w  u b ra n iu  —  tu  rze rw o - 
me czap eczk i, t a  m u n d u rk i dz iew czynek , coś 
■w ro d z a ju  sz k ó t m ie jsk ich  i znaczk i n a  c za p ­
k a ch  chłopcÓY .

P ro s to  z kościo ta  d z ia tw a  p rzy sz ła  do 
szk o łv , gdz ie  ju ż  s ię  zeb ra ły  d z ieci p o z a ­
sz k o ln e . Na scenie ko lo ro w e  lam p k i — ro b o la  
dzieci sz k o ln y ch , ja k ie ś  la ta rn ie  o g rom ne, 
a  pod tern c o raz  to  .zm ien iające się  g ru p y  
dzieci śp iew a ły  p io sen k i, n aw et n iek tó re  n a  
2 g losy  i d e k lam o w ały . N iek tó re  z dzieci 
żu  ‘Lnie d o b rą  d y k c ją  ń in to n a c ją  się  od 
znaczę ty. P rzy te in  sw oboda  trzy m an ia  się 
n r scenie —  w id ać  o b zn a jm ieu ie  się  dzieci 
’ w y stęp am i. P o d z iw ia łem  p o rząd ek  i g ra ­

c j ę  z ja k ą  w ie jsk ie  dziew cząlika w y k o n y w ały  
ry tm ic z n e  ru c h y  w ta k t zn an y ch  p io sen ek . 
W id ać  sy s tem aty czn ą , n ie u s ta n n ą  p ra cę  n a ­
u czy c ie ls tw a . Z aw sze  czy n n a  i i uch liw a k ie ­
ro w n ic zk a  szk o ły , p. Sukow .iezów na z a rz ą ­
d z a ła  tym  festy n em . D aw ała  to n  do śpiew u, 
d y y g o w u ła  ch ó rem , p o tem  w y p ro w ad z a ła  
d z iec i g ru p a m i a  i m ie szk an ia  je j  n a u c z y ­
c ie le  w y n o n li  co chwiila p o rc je  łakoci, k to - 
le m i d z ia tw ę  o b d a rz a n o .

T ak  obi h o d zo n o  Św ięto  Dziiecka.
O zn aczen iu  szczegó lne j o p ie k ' sp o łeczeń ­

s tw a  n a d  dziećm i ii m ło d z ieżą  m ó w ił w k o ­
ściele  p ro b o szcz  m ie jsco w y , a  w  k ilk a  dn i 
potom  jed en  z .nauczycieli w’ szikole p rzed  
pub liczn o śc ią , z eb ra n ą  n a  p rzed staw ien ie  
1 czerw ca. D aw an o  d o w cip n ą  k o m ed y jk ę : 
„D ziew iczy w ie cz ó r '' Z ap o lsk ie j. Z espół m ło ­
d y c h  n au czy cie lek  w  b ie li, k ló re  w d z ięczn ie  
s ię  po w iew ały  m ięd zy  b u k ie ta m i k w ia tó w  
n a  szczu p łe j scen ie , m a te  d z iew czynk i, co 
-św ietnie w yk o n a ły  sw e ro le, w szy stk o  razem  
d a ło  u ro c zy  o b ra ze k . I znów u d e rzy ła  m ię 
sw o b o d a  i ' pew ność sieb ie  d u ży ch  i m ały ch  
'a rty s te k , co się o siąg a  przi-z s ta ra n n e  przygo- 
tow anie. Był tam  i nuenuet czy guwo* n a  tle  
k tó re g o  ro z eg ry w a  się  d ra m a t Jan , i (n au czy ­
c ie lk i p. Załui zk ow sk .ej), p rzed  k tó rą  b ro n i 
sw e j w nuczk i (naucz. p. Fedorow iczów ny) 
babcia , o d d an a  zu pełn ie  d o b rze  p rz ez  p. 
'w irb u to w .iczó w n ę.

D om ysł u rz ą d z e n ia  i re ż y se r ja  m ie jsco w ej 
k ie ro w n ic zk i szkoły, a  s ta ra n n e  w y k o n an ie  
(grających  z n au cz y c ie ls tw a  i m ia steczk a  r a ­
zem  złoży ły  s ię  n a  tę  p ię k n ą  im p rezę , k tó rą  
p u b liczność  a p ro b o w a ła  d ługo  n ieśe ich a ją -  
•cemi o k lask am o .

Ale p 'zedstaw denie  n ie  zad aw a la ło  calku - 
■wicie pu b liczn o ści. Musii bvć  zabaw a, ć i  
salę  służy o ry ta rz , a s fa ltem  w ylan y , w  je d ­
n e j  7- k las b u fe t, w  d ru g ie j „ o r k ie s t r a 1. 
J jakiże ochocza m ło d z ież  zd z ie ra  podeszw y  
aia n ieo d p o w ie d n .e j ó ,, ta ń c a  p osadzce . 
O b rz a sk u  rozchodzi się  p ub liczność, a  a r ­
ty stk i nauczyoieiK i d ą ż ą  do  w ie jsk ic h  sz k ó ­
łek. b y  w  czas lekc je  ro zp o cząć

P ra c a , zabaw a, d o b iy  u u m o r i zgoda, to 
s ą  w a m n k i n o rm aln eg o  ż y c a  n au czy c ie ls tw a  
w ie jsk ieg o , któr< tu  w g m in ie  m ej szagolskiej 
j a k  mi s ię  zdaje, sp e łn ia  na leży c ie  zadarcie 
sw ego  zaw odu  i ob o w iązk i spo łeczne.

T o z b ió rk a  n a  cele  społeczne, ł.o odczy t, 
aa wet dw a , jak  1 cze rw ca: z r a c J! ) J 8 ° d n ia

Poueaa 1D zieck a  w yg ło szo n y  p rzez  p-
C zerw o n y m  K rzyżu  p rzez  jp. Żabę.

N iech Bóg d o p o m ag a  te j garstce p racu- 
J ą c y c h , k tó ra  w nosi n a u k ę  > p ięk n o  do um y- 
rsłów d d u sz  sp o łeczeń s tw a. *•

BlENiAKONIE
-f- W ic em in is te r  ro ln ic tw a  p rz y b y w a  do 

B ien iakoń . J a k  s ię  d o w iad u jem y , w  diciu 9-go 
b- m. p rz eb y w a  od B ien iak o ń  w icem in is te r 
ro ln ic tw a  L eśn iew sk i w t iw arzy stw ie  d y re k ­
to r a  d e p a r la m e n tu  K ró lik o w sk ieg o , k tó ry  
zw ied z i w zorow o p ro w a d z o n ą  ta m te jsz ą  s ta ­
c ję  d o św ia d c za ln ą  o ra z  z az n a jo m i się ze s ta ­
n e m  m ie jscow ego  ro ln ic tw a .

b r a s ł a w
+  Po.szlniiowany o  podpalenie pow iesił się

W  lęsde n ieo p o d a l wsi O zierew o, gm . bok iń - 
sk ie j, po w . b ra s ław sk ieg o  zn a lez io n o  w iszą ­
cego n a  d rzcw }e P a w ła  S zy m an a  p o d e jrz ą  
nego  o  p o d p a le n ie  d o m u  E lż b ie ty  M ikuli-
czowej.

D ocflodzenie  u s ta liło , iż S zym un  ta rg n ą ł  
s ię  na  życie w ob aw ie  p rzed  a resz to w an iem .

G Ł E ^ O K I E

-j- N ieP °, r '><*: en 'e dem agogów  z 18. W  dn .
3 b . m . do  G łębokiego zjiehalii n o w o w y b ran i 
p osłow ie  z 18 W ie rem ie jew  i D w o rczan in  z 
zam iaTcm  u rz ąd z en ia  w iecu. L u d n o ść  jed n a k  

-ni* c h c ia ła  s łu ch ać  ich  b re d n i i w  c iąg u  10 
m in u t wiier ro zp ęd z iła .

P rzyczem  tłum  był ta k  pod n ieco n y , iż n ie  
o b esz ło  się bez in te rw e n c ji o b ecn eg o  n a  w ie- 
-eu r e fe re n ta  b ezp ieczeństw a.

Popierajcie przetnysf krajowy

se rw ac ja  d o p ro w a d z iła  d o  u jęc ia  sp raw cy  w 
osobie n iższego  lu n k c jo n a rju s z a  tego u rz ę ­
d u  Jaceinla K a rab u n a , k tó reg o  a resz to w a n o .

W0R0PAJEW0
+  śm ierć  w rzece. O koło  wsi H o lub ieje . 

gm . w o ro p a jew sk ie j. k ą p ią c  s ię  w  rzece  Ho- 
łu b ic jce  ro b o tn ik  h u ty  sz k la n e j W asy l Ż u jan  
u to n ą ł.

Z topieLi w yd o b y to  ju ż  m artw e  c ia ło .

|Podło±e kryzysu rolniczego 
w Polsce.

W szyscy  o d czu w am y  k ry zy s  n a sz eg o  r o l ­
n ic tw a , n a rz e k a m y  n a  n isk ie  i c iąg le  jeszcze 
sp a d a ją c e  c en y  z iem iop łodów , szczególn ie  
zbóż, m ów im y o  n a d c ią g a ją c e j zniżce cen  
n a  a r ty k u ły  h o d o w lan e  i s tw ie rd za m y , że 
z tych  p rzy czy n  sk u rczo n a  ;iła k u p n a  spo­
w o d o w ała  o g ó ln ą  d e p re s ję  g o sp o d a rczą  
k ra ju . '

Lecz pom im o tych  s łu szn y ch  w n io sk ó w  
m ało  zd a jem y  sobie sp raw ę , na  jak iem  w ła ­
śc iw ie  p o d ło żu  w y ró sł 'eryzys szczegó ln ie  na- 
isz-ego- ro ln ic tw a . N a jw ięcej sp a d ły  ceny  n a  
żyto i k a r to f le , p rzec ię tn a  c en a  za p ie rw sze  
p ó łrocze  go sp o d arcze , a  w ięc z a  czas od  
1 -go s ie rp n ia  od ikońca styczn ia  n a stęp n eg o  
ro k u  w y n o s iła  n a  g ie łd z ie  p o z n ań sk ie j za 
1 q. ży ła  w r. 1D27/28—^zł. 38. i ó ,  w  1298'29- 
34.40 w 1929/30— 25.20. a  w  trzec im  k w a r ­
ta le  gosp o d arczy m  1930 r .— zl. 19.00.

W to sumki! w ięc  d o  cen  la t u b ieg łych  
.m am y zn iżkę  o  30% , a  o s ta tn io  n a w e t 50%  
w  cenai h n a  żyto.

C ena k a r to f li sp a d la  w p o ró w n a n iu  do 
dw óch  la t u b ieg ły ch  o  p rzesz ło  50% .

Z w ażyw szy  że o b sz a r  zasiew u ży ta  w y ­
nosił w Polsce  54.2%  o b sz a ru  cz te rech  zbóż, 
a  w w o jew ó d ztw ach  w sch o d n ich  n aw et 
62.4% , to  łączn ie  z o b sz a re m  zu ży ty m  pod 
u p ąaw ę  k a r to f li m ie liśm y  ś re d n io  w c a łe j 
P o ląee  45%  ca łk o w ity ch  g ru n tó w  o rn y c h , zu ­
ży ty ch  pod u p ra w ę  ży ta  i k a T t o f l i .  Stosunek  
ten  zw iększa się  d la  w o jew ó d ztw  zach o d n ich  
i w y n o s i 55.5%  całk o w iteg o  o b sz a ru  g ru n tó w  
o rn y ch .

U w ażam y zb io ry  ro k u  1929 za d o b re , 
7. 1 h a  m ie liśm y  p rz ec ię tn ie  v  Po-lsc” 12 q. 
ży ta. w ięc  w arto ść  b ru tto  zh iorow  ż y ta  z 
1 ha  w y n o siła  p rzy  w y żej w spoimu; an y ch  ce ­
n a c h  v ,r. 1929 oko ło  300 zł. v p rz ec iw ie ń ­
stw ie  d o  r .  1928, gdzie  p rzy  pi zeciiętnym  zb io ­
rz e  11.4 q  a  c en ie  zł. 34.40, o trzy m aliśm y  
<A. 390, jak o  w a rto ść  zb io ru  ż y ta  z 1 ha. 
■O w ie le  gorzej p rz e d s ta w ia  sic  p o ró w n a n i” 
d la  w o jed ó d ztw  zach o d n ich . W a-to.ść zb ioru  
b ru tto  żyta p rz y  .znacznie w ięk szy ch  zbio- 
rn r h  z 1 ha  w y n o si zł. 380 w  p o ró w n a n iu  do 
ro k u  ub ieg łego  zł. 530. ,

P ań stw o w y  In s ty tu t B ad an ia  K o n ju n k tu  r 
i C en w  jed n y m  z o s ta tn ic h  zeszytów  ob liczy ł 
w a rto ść  ąprzedaw anegio p rzez  ro ln ik ó w  zboża 
za cza s od  s ie rp n ia  d o  m a rc a  ro k u  n a s tę p ­
n e g o  i w y k azu je  spadek  d o c h o d u  za  s p rz e ­
d a ż  sam eg o  ty lko  ż y ta  1 0 0  m ilj. zl., a  w szy s t­
k ich  c z te rech  zbóż 250 m ilj. zł. w  p o ró w n a ­
n iu  do p rz ec ię tn e j leg o  sam ego czasu  la t  po- 
irze d n ń  h D o d am y  jeszcze, że W artość sprzi 

d a n y c h  k a r to f li  im m ejszy ła  się  o  40% , czyli 
o 40 m i!jonów .

N ależy te  o św ie tlen ie  pow yższych c y fr  d a ­
ją n a m  p o ró w n a n ia  z la ta rn i 1909/13 d la  w o ­
jew ó d z tw  zach o d n ich . P rz e c ię tn a  w arto ść  
■zbioru ż y ta  z 1 h a  w y n o s iła  w ów czas 530 zl., 
g d y  o b ecn ie  ja k  w yżej w yliczono  w> nosi led ­
w ie  zł. 380. P o w sz ec h n ie  wiiadom-mi jest, że 
w szy stk ie  ś ro d k i p ro d u k c ji, o ile n ie  p o zo ­
s ta ły  n a  lvm  sam ym  p o z io m ie, to  w k ażdy  m, 
ra z ie  są d z is ia j d roższe, a  szczególn ie  k o sz ta  
ro b o c iz n y  w zrosły  w  porów nan iiu  z la ta m i 
1909/13 o  75% . Gdy zw ażym y, że kosz ta  
T(d>0 ’■ i7 uy w y n o szą  30 —40%  kosz tow  u p ra - 

V z iem iop łodów , lo z ro zu m iem y  k a ta s tro -  
'a ln e  p o ło żen ie  p ro d u c e n ta  ro ln eg o .

J a k  z pow y ższeg o  w id z im y , k ry z y s  ro ln ic - 
twra po!sk"ego sp o w o d o w an y  je s t w abec  do- 
n iiu u jąccg o  o b sza ru  u p ra w y  k a ta s iro fa ln y m  
sp a d k iem  cen  n a  żyto  i k a rto fle . YVprawdzie 
la ta  p o p rzed n ie  by ły  (korzystne  d la  ro ln ic tw a  
po lsk iego , lecz n ie s te ty  p o p rz e d n ia  p o lity k a  

tam ego  clileba  n ie pozw m liła n a szem u  r o l ­
n ic tw u  n a  zgrom a Jz< niie zaso b ó w  na  o b ecn ie  
c iężk i czas. P o g łęb ien ie  k ry z y su  ro lnńo lw a 
p o lsk iego  p o n iże j ra m  k ry z y su  św ia tow ego  
zaw dzięczam y w łaśn ie  te j p o p rz e d n ie j b łęd- 
mej p o lity c e  g o sp o d arcze j i dlatego n a le ży  
miieć n ad zieję , Je p o stu la ty  ro ln i, twm, u s ta ­
lo n e  ił u zg o d n io n e  n a  o s ta tn ie j w ie lk ie j k o n ­
fe ren c ji u p. m in is tra  ro ln ic tw i rz ą d  w  z u ­
pełności z rea lizu je , u św ia d a m ia ją c  sob ie  pod  
s taw o w e  znaczen ie  popTaw y po ozenm  ro  
n ic tw a  p o lsk iego  dó  po lepsz  n a  sy tua i i 
o^gólno-gospodarczej k ra ju .

Naboiefistwa w 
białoruskim.

Jak się dow iadujem y, białori ko- 
litew ski kom itet katolick i zw rócił się 
do nuncjusza p ap iesk iego  w W arsza­
w ie z prośbą o  pozw otenie na urzą­
dzan ie  na teren ie parafji żo d J sk iej  
dodatkow ych nabożeństw  w  j ę z y k u  
białoruskim .

Prośba sk ierow ana do nuncjusza  
p ap iesk iego  zaopatrzona została  w  
szereg podpisów  m iejscow ych  w ło ś­
cian

Perfumy mojej żony“, komedja 
w 3-ch aktach Leo Lenz’a.

K o m e d i a ,  no,  to  Ta wiele  p o w i e ­
dz  -'ć. F a r s a  i to w  1-m a k c i e  t r o c h ę  
rozwlekJa ,  n a s t ę p n e  id ą  żwawie j ,  
z w ła s z c z a  dz ięk i  g r ze  a r tys tów ,  k t ó ­
rzy  p r o w a d z ą  c a ł ą  a k c ie  w  b r a w u -  
r o w e n  t e m p :e n i e  d a j ą c  r łuchaczoi r .  
chwili  za« tanc  wten ia .  I t a k  jest  d o ­
brze .  I d l a t e g o  ludz ie s ię  śm ie ją ,  n a ­
w e t  l  n a jn a i w n i e j s z y c h  k a w a ł ó w ,  np .  
r y c z ą c y  n ib v  z bo leśc i  mą ż ,  k tó ry  
w  t e n  s p o s ó b  w y k r ę c a  się o d  p ó ’ś- 
c ia  z ż o n ą  n a  m a r k a r a d ę ,  n a  k t ó r ą  
oc z y w iś c ie  s a m  ro te sz y .  \  śz y s tk o  
s ’ę  d o b r z e  i m ora ln ie  k o ń c z y ,  so la -  
t a j ą c  się w  zawi łe  qui  p ro  q u o  K a ­
żdy  myśli  o k i r r  n n y r r  i t r w a  w  bło-  
g ie m  r o z r a d o w a n i u ,  k t ó r e  z n ó w  w  
p e w n y m  m o m e n c i e  w y w o ł u j e  s t r a s z ­
n ą  bu rzę ,  w n e t  u ś m i e r z o n ą  w y j a w i e ­
n iem p r a w d y .  W s z y s t k o  sie mnie j  
w i ę c j ’ log iczn ie t r z y m a  i sp la t a ,  p.  
W a s i l e w s k i  . s tny  sp ir itus  mnveus  c a ­
łej  sztuki ,  ru sz a  Rtę i d o k a z u i e  za  
dz ies ięciu ,  d o b r e g o  ma p a r t n e r a  w  p. 
Ciec i e r sk im ,  ś w i e t n y m  w ro lac h  s ta ­
rych k a w r l e r ó w  i b o n v i v a n t ’ó w r rola  
Lulu w y d a j e  mi się z b y t  l e k k ą  d la  
p.  C e r a n k i ,  które j  t a le n t  t es t  na  in­
n y  d i a o a z o n  n a s t ro j ony ,  p. E y c h l e -  
r ó w n a  n i e p o t r z e b n i e  m a n i e r u :e swój  
ł a d n y  głos  ’a k i e ś  g a r d ł o w e  n im czy ­
n iąc  eg ze rc yc ie ,  p.  K o z ł o w s k a  b y ła  
s z y k o w n a  i b c n a l n a ,  j ak  te g o  w y m a ­
ga ł a  rola, p.  D y t r y c h  s z a r ż o w a ł  jak  
zw yk le ,  p o c ó ż  z s ieb ie  rob i ć  k a r y ­
k a t u r ę  w rob s łuż ącego?  Śl iczny  g a ­
b i n e t  i p e r s p e k t y w ę  ul icy d a ł  p.  K a r ­
nie,  7  b i o ro w e  óceny  zazdrośc i ,  eks-  
pl ikac ji  i k łó tni  z n a k o m i c i e  b y t y  w y ­
r e ż y s e r o w a n e .  Pu bl icznośc i ,  iak n a  
czas o g ó r k o w y ,  s p o r o  i b s w i ł a  się 
b a r d z o  d o b rz e .  W s z y s c y  n a r z e k a j ą  
o g r o m r i e  n a  b r a k  ł a w e k  w dość  o- 
p u s z c z o n y m  te g o  ro k u  o gr ód ku-  Cz y  
to  ta k  t r u d n o  za sadz ić  t r o c h ę  kw ia -  
tć w i z rob ić  *rochę w o g o d y  ludziom?

M im o  ki lku u r lo p ó w ,  zespć  ł a r t y ­
s t ó w  z o r g a n i z o w a ł  się t ak ,  ż e  nie 
c z u i e m y  b r a k ó w .  P o d o b n o  m a  n a s  
op u ś c i ć  p,  N w i ń s k a  i p E y c b l e r ó w -  
na ,  s z k o d a  dla W i i n a  wie lka ,  p i e r w ­
sz a  s w ą  w e s o l a ś c i ą  d z i e w c z ę c ą ,  ło- 
b u z e r s t w e m  w  d o b r y m  stylu,  b ez  
ż u d n e j  o r d y n a rn o śc i ,  t a ń - e m  i n a ­
w e t  ś p i e w e m  w z b u d z a ł a  s ta le  z a ­
c h w y t y  i r a d o ś ć  p a t r z ą c y ch ,  p.  Ejch- 
le r ó w n a  m a  z a d a t k i  n a  p o w a - n ą  t ra -  
g iczkę ,  r~Ią w B r o a d w a y  z a g r a n ą  m o ­
że  d a r  g w a r a n c i e ,  że e s ią g n ie  d u ż o  
w  t y m  k i e ru n k u ,  n i e c h ż e  ty l ko  nie 
g ra  s u b r e t e k  ani r o z w y d r z o n y c h  
p o d l o t k ó w

— Narzeczona z dachu, k t ó r ą
g r a n o  w L ut n i  w  ze sz ły m  ty g o d n iu  
jes t  i e d n ą  z n a i z r ę c z m e j s z y c h  tars 
d e t e k t y  w ny eh ,  t ak ie  s ię  n a m  z d a r z y ­
ło widz ieć .  D o  k o ń c a  ka: d y  „ d e t e k -  
t y w k ę "  m a  za  w ł a m y w a c z k ę  i v ic e  
ve rsa .  Je s t  to t a k  zawi łe ,  : e s ię 
m i e j s c a m 1 gubi w a t e k  i nic r i e  m o ­
ż n a  z ro z u m i e ć  k t o  ’"est b a n d y t ą  a k to  
Agentem.  Ale  o tc i c h o d ź  P. E y c h -  
l e r ó w n a  św i- tn .  :. z w y m o w n a  m im i­
k ą  zag ra ł a  „narzeczoną*1, p  W yrw ic z  
b y ł  k a m e r d y n e r e m  d z i w n e g o  t y p u  
i o d o o w i ~ d n i o  w y s ty l i z o w a n y .  P.  P .  
W a s i l e w s l i  i Z i e m b i ń s k i  gral i  świe t ­
n ie  d w ó c h  z d z i w a c z a ł y c h  brac i ,  a  p.  
las inska  n a r w a n ą  c io tk ę ,  w y g l ą d a .*  
ty lko  za  ła d n i e  i za m ło do ,  w s k u t e k  
t e g o  u ję ła  k o m i z m u  pos tac i .  R e s z t a  
ról  d o b r z e  ob ss idzona  z e s p a la ła  »: ę 
t ra fn ie  z ca łośc ią .  D e k o r a c j e  c o ra z  
m a m y  ła dn ie j s ze ,  o d p o w i e d n i e  do  
t reśc i  sztuki ,  o b a  g a b i n e t y  n a  o s t a t ­
n ic h  p r e m j e r a c h  godne . . .  s t o ł e c z n e ­
go  mias ta !

Hro.

Mrówki życiowe.
Słyszy się m inraz ta k ie  zdan ie , p o w ie d z ia ­

ne  z lekcew ażen iem  o p ra cy  w y trw a ły ch  lu ­
dzi, k tó rz y  s ię  n ie  z n iech ęca ją  p rz e sz k o d a m i: 
„ech  to  tak a  m ró w cza  p ra c a - .. ''

P o w ied zen ie  i lu s tru je  jx>gardliw e m ach  
ńięctie rę.ką.

P o w ied z ia ł tak i i 'zadow olony  s trz e p n ą ł 
py łek  z n ie sk az ite ln ie  sk ro jo n e g o  g a rn itu ru . 
T riu m fu ją c o  sp o jrz a ł  n a  .św ia t; co to ja  —  
a co  to  tam  „ ta k a  m ró w k a  życiow a"!

Zaw sze coś dźw iga po d n o si, c iąg n ie , p o ­
m aga. N iem a sze ro k ieg o  gestu  Je s t innego..., 
no , w ie ..Pan ... m n ie jszeg o  p o k ro ju .

J a  tam  —  p ro szę  P a n a  —  n ie  p o m ieśc ił­
b y m  s ię  w ta k ic h  życiow ych  ra m k a c h . M uszę 
m ieć ro zm ach  w ie lk ie  in te resy , p o m ysły . 
W liecznie b y ć  p io n k ie m  w  czy jem ś rę k u , być 
k ie ro w an y m , p o p y ch an y m ! To d o b re  d la  sz a ­
re g o  tłu m u "!

I zam gio iiv  w z ro k  m ó w iącego  po b ieg ł po  
sz lak a ch  sw oich ... n ieb ie sk ich .

„Ale... p r a w d a  czy  m o że  P a n  m i p o ­
życzyć J o  c z w a rtk u  500 z ło ty ch ?  T a  b a g a ­
te lk a  ipoh zeb n a  nn  je s t n a  z ad a te k  św ie tnego  
in te re su . B ędą  m iljo n y "!

M iljony zw y k le  w ia tr  ro zw iew a . A „ n ie ­
b iesk ie  p ta k i"  s n u ją  się  w szędzie . Z nam y ich  
„p ań sk ie  geisty". .Znamy ten  . b a g a te lizu ją cy "  
w szy stk o  to n .

D o czasu .
A p o tem !, Co p o tem ?
C oraz m n ie j n ie sk az ite ln e  g a rn itu ry . Co­

ra z  m n ie j p e w n y  gest.
Ż yją „od  d n ia  —  d o  dniia".
P o tem  ju ż  n ie  ż y ją  —  .trw ają . C iągną 

sw o ją  m iz e rn ą  taczkę  po.przez sm u tn e , b e z ­
litosne u g o ry  n ie p rz y g o to w an e j p rzyszłości.

A lu d zk a  m ró w e ez k a  ty m czasem  ro b i d a ­
le j sw o je : znosi z rea liz o w a n e  w a rto śc i życ.a  
n ie  d u ż o  n a ra z ,  a le  w y trw a le  k o n se k w e n tn ie .

Z ro b iła  sw oje.
Z b u d o w a ła  w y g o d n y  g m ach  życia. Ma 

łe ra z  Tw zestrzeń in a  się gdzie  p o ru sz ać  sw o ­
b o d n ie , je s t  u  i&iehie —  wioina. W o ln a  w o l­
n o śc ią  jed n o >lik zab ezp ieczo n e j p rz ed  t r o ­
sk a m i d n i lic h y c h . Może n a w et, ch o ć  jeszcze 
n iem a  izmiftr.zcliii, —  odp o cząć!

Przez o szczędność , p rzez  u m ia rk o w a n e  
życie  m oże  je d n o s tk a  o sp o so b ie  m y ślen ia  
k o n se k w e n tn y m , sy s tem aty czn y m  zdobyć d u ­
żo P rze lew a jąc  s ta le  sw o je  oszczęd n o śc i n a  
książeczkę  o s z c z ę d n o ś c i o w ą  P . X. O. 
zak ład a  podw alim y sp o k o jn e j s ta ro śc i, n ie ­
zm ąco n e j rów n o w ag i d u c h a , w ia ry  w  sieb ie .

J . L.

Nowy park miejski.
Ja k  jui  aono*.i l iśmy, S tol ics  A o o s t o l s k a  zgod z i ła  s ię nę  w v d z i e i ż a -  

w ie n ie  p o d  z a r z ą d  m ia s t a  Altar ji .  W  zw ią zk u  z t e m  już  w na jb l iż szym  
:zasic m ię d z y  K u r j ą  M e łropo l : t a lną  w  Wiln ie ,  a m -g i s t r a t em ,  z o s t a n i e  s f in a ­

l i z o w a n a  u m o w a ,  m o c ą  k tó re ,  A l t a n a  p rze jd z ie  p o d  zarz&d r r-Tstr  n a  p r z e ­
c iąg  35 lat. P o  zaw a rc iu  u m o w y  m a g is t r a t  j e szcze  w r o k u  b i e ż ą c y m  
w c - e s n ą  jes e m ą  p r z y s t ą p  d o  real izacj i  p l a n u  p o ł ą c z e n i a  z A l t a r j ą  ogro-  
g o w  B ern a r d y ń s k ie g o ,  2  e h o o w k i e g o  i Cie lę tn ika .  W  te n  s p o s o s ó b  zo s t an ie  
s t w o r z o n y  j e a e n  wie lki  p a r k  m i e ’ski.

O s t a t e c z n e  z a k o ń c z e n i e  t y c h  r o b o t  s p o d z i e w a n e  j e s t  n a  w i o s n ę  ro k u  
przysz łego .

Dalsze zgłoszenia na ll-gle Targi Północne.
B iu ro  K o m ite tu  ‘W ykonaw czego  11-ich 

T argów  P ó łn u czn y ch  w-śród licznych  lis tów  
zam ie jsco w y ch  o trzy m ało  w  o s ta tn ic h  d n iach  
szereg  k o n k re tn y c h  zgłoszeń, z k tó ry c h  o s ta ­
teczn ie , m ied zy  inneimi .przyjęte z o sa ttj 
zn aczn ie jsze  zam ó w ien ia  n a  sto isk a : P.K .O .—  
S a la  Nr. 1 w pawiiiooiie g łów nym , o ra z  w 
tym że p aw ilo n ie  Z ak ład y  C hem im zne „R uno 
z W arszaw y  F a b ry k a  p e rfu m  i ko sm ety k i 

A xela" z P o z n a n ia , M aurycy  K artons z W a r ­
szawy —  m a te rja ly  b u d o w lan e  F a b ry k a  k i­
lim ów  .arty stycznych  Olgi L in d e n b au m  z G li­
n ian , w oj. K rak ow sk ie .

Z firm  w ileń sk ich  zn aczn ie jsze  m ie jsca  
zam ó w iły  w p a w ilo n ie  g łó w n y m  n a s tę p u ją c e : 
„ O le ja rn ia  K u n a n a z k a ' Dom  H an d lo w y  inż  
K rużo łek  i S-ka (m oio ry , m aszyny do p is a ­
n ia , a r ty k u ły  tech n iczn e), D om  H an d lo w i 
U-ci a T ro ccy  (kalosze  z Ł o tw y  „ R y g aw ar"  
5 „ C o p h n e n t"  P o lsk i P rzem y sł G um ow y (P. 
P  G. —  kalosze , śn iegow ce, w y r. gum ow e), 
D om  H an d lo w y  D in ces (a rt. sp o rto w e  i in-

s tru m e n ta  m u zy czn e  z C zech o sło w acji), zaś 
p a w ilo n y  w ła sn e  w y s ta w ią : S-ka W ile ń sk a  
„ h a n d e l  Im p o rto w y "  |c ze k o  lada „K osrna" i 
, ,S a ro tt ‘‘i o ra z  Dom  Kom isowy' „A dolf Re- 
isa p ie l  i  Iz ra e l A kseiroc." (czekolada  „Su 
cha.rd ‘ i g a la re tk i o w o cow e d - ra  Augustę 
O e tk e ra  z G dańska).

Na u k o ń c ze n iu  są  p e r tr a k ta c je  z p rz e d s ta ­
w ic ie ls tw em  d a lszy c h  a n g ie lsk ich  firm  z d z ie ­
dziny p rzem y słu  c iężk iego , k ló re  n ie  chcą  
pozo st. yv ty le  za fa b ry k a m i R an so m es i Ra- 
p ie r“ z L o n d i nu i ,(W  H. A len  S o n s i S -ka ‘ 
z Bedfordu

WT zw iązku  z o rg a n iz a c ją  te g o  d z ia łu , 
trze b a  zaznaczyć , w szczęły  jUŻ p e r tra k ta c je  
p rz ed sta w ic ie ls tw a  firm  z z ac h o d n ie j P o lsk i.

.ypodziew a n y  jest, są d z ąc  z n a d e s ła n y c h  
listów , dość o k a z a ły  u d z ia ł p rzem y słu  w łó ­
k ienn iczego . W toku  n a  p ie rw szy m  p ian ie  
są p e r tra k ta c je  z w ie lk iem i fa b ry k a m i b ia ło ­
s to ck iem u  d o k ą d  w y je ch a ł u p o w ażn io n y  
p rzez  B iuro  a k w izy to r.

Zdemaskowanie groźnej bandy złodziejskiej
w przededniu zuchwałego napadu rabunkowego 

na Mieczysława Bohdanowicza.
Zaufana służącą.

W drodze wyw iadów i obserw acji do w ia­
dom ości w j działu śledczego P. P  doszło, że  
na znanego u nas z zam ożności obyw atela  
m iejskiegu i z iem sk iego oraz przem ysłow ca  
p. M ieczysław a B ohdanow icza, zam ieszkałe­
go przy ul. M ickiewicza Nr. 12, piano aany  
jest zuchw ały  napad rabunkow y.

E nergiczne zajęcie się  tą spraw ą k ierow ­
nika odpow iedniej brygady śledczej st. przód  
M’asilew sk iego  doprow adziło do rew elacyj­
nego odkrycia. M obee ciągłej n ieobecności p. 
B. w M iln le  całe jego m ieszkanie od szeregu 
lat pozostaw iane było  pod opieką zaufanej 
służącej w w ieku około  40 lat H eleny P ara­
dow skiej, która, aczkolw iek w zbuozała dc  
sieb ie nieograniczone zan ian ic  sw ego ch leb o­
daw cy oraz jego rodziny, jak się  okazało, w  
niecny sposób w yzysk iw ała  sytuację.

dwaj, syn k ow ie i kom pani 
K orzystając bow iem  i  każdej nadarzającej 

się  ok azji i bez skrupułów kradła co  się  dało, 
m ając do pom ocy dw óch dorosłych synów  
Jana i Antoniego, zam ieszkałych przy ul. Sa 
w icz Nr. 13.

P oniew aż apetyty z łoezyń ców  w zm agały  
sie. rrzeto  tlo tak intratnego „przedsięb iorst­
wa** P aradow scy w ciągnęli ich w spóllokato- 
ra r  deusza R odkiew icza. który zkolei do 
puścił do tajem n icy  niejakiego K onstantego  
R om anow skiego re i F edorow icza vel Miku 
łow icza z  Porubanka.

Tą drogą o  n iew yczerpanych a tak bar 
. dzo udostępnionych bogactw ach u B ohdano­

wicza dow iedzieli się  przyjaciele Romanow - 
skiego: W acław  C iechanow icz, Józef Raksi- 
m ow iez oraz Edw ard P lisk o  i w szyscy razem  
pracow ali nad nszt-zupleniem  zasobów  kre- 
zusa w Reńskiego.

Przed kilku m iesiącam i Jan Paradow ski 
ściągnął chlebodaw cy sw ej m atki okrągłą  
sum kę 2800 dolarów.

P oniew aż niebardzo w iedział, co z taką 
kw otą zrobić, zw ierzy! s ię  z  jej posiadania  
P lisce , który doradził mu pieniądze te w o- 
baw ie przed skom prom itow aniem  się narazić  
ukryć. M iejsce się  znalazło  a dla pam ięci 
osłon ięto  je  oznaczonym  kam ieniem .

O czyw iście był to  ty lko  sprytny m anew r  
PUskl, który n iebaw em , już bez udziału n ie­
dośw iadczonego Paradow skiego, w yją ł z uk­
rycia dolary i począł baw ić się  szeroko, roz­
dając naw et szczodrą ręka setki dolarów  
sw ym  przyjaciołom .

N o w y  p l a n .

P oniew aż licznej kom panii n ie  w ystarczały  
doryw cze kradzieże, przeto  poczęło  obm yś­

lać plan, jakbv ngnłocic p. B ohdanow icza  
bardziej radykalnie.

PrzeD row adzen ia  tvch namierzeń podiał 
się  Tadeusz Rodkiew icz. który na koszta o- 
trzym ał od H eleny P aradow sk iej 35 rubli w 
złocie.

Zm ierzając do w ykonania  planu. Rodkic- 
w icz w szedł w kontakt ł  R om anow skim  któ­
ry oczyw iście  też zażądał p ieniędzy. P arado­
wska nie posiadając eh w ilow o  gotów ki dała 
mu sw ój aparat totograficzny i z lo ty  łańcuch  
jednej z panienek. Łańcuch ten sta ł się nie- 
Dawem w łasnością  jednego ze znanych po­
lic ji paserów Zaka, jubilera z ul. N iem ieck iej 
_x‘ M >eszcle stw orzono bandę, która m iała  

w pewnym  m om encie, w czasie obecności w 
m ieszkaniu p. B ohdanow icza, przyjść w cha­
rakterze interesantów  w  sp raw ie kupna lasu  
w odpow iedniej chw ili rzucić się  na dom ow ­
ników  nie w yłączając, celem  zm ylenia ś la ­
dów  i służącej P aradow sk iej, ptvzenr po skrę­
pow aniu w szystkich  cale m ieszkanie  obra­
bow ać

I
D w aj in teresanri.

Przed kilku dniam i istotnsc do m ieszkania  
p. B ohdanow icza przybyli dw aj m ężczyźni, 
lecz zastali n ieoczek iw an ie  jednego z praw ­
dziw ych  interesantów , co  pokrzyżow ało im  
piany. t
-  Chcieli doczekać się  m om entu kiedy p. 
B ohdanow icz zostanie sam . lecz ten  zużadał 
w ylegitym ow ania  się  kim są i w jak iej spra­
w ie  przybyli, a pon iew aż nieznajom i daw ali 

' w ykrętne odpoy iedzu po'ecił in. opuścić m ie­
szkanie, co  też bandyci, jak  n iepyszni uczy­
n ili, odkładając w alną rozgryw kę do czasu  

, dogodniejszego

Policja.
Tu jednak wdała się  uw iadom iona o  tej 

spraw ie policja, która dokonała eresztow an  
głów nych aranżerów  przedsięw zięcia , a dal 
sze śledztw o ujaw niło  inne szczegóły , które  

I pozw oliły  na zupełne z likw idow anie  tego  
zbrodniczego -(am ierzeria.

M tokn śledztw a w ydział śledczy odebrał 
od P liskI pozostałe ze skradzionych 2.800 d o ­
larów  ty lko  1.100, odnalazł w iele cennych  
przedm iotów  w lom bardach i u paserów .

N ajcharakteryslyczn iejsze w  tej całej spra 
w ie jest to, że  nie przeczuw ającego grożąrego  
niebezp ieczeństw a p. B ohcanow ieza  o w szy  
stkiem  aw iaaom ila  policja, która już dotąd  
odnalazła znaczną kw otę p ieniędzy i w iele  
kosztow ności o których kradzieży poszk o­
dow any nic dotąd n ie  w iedział.

K R O N I K A
Dziś: A n to n ieg o  i F ilom eny 
Ju tro : D om iniki i Łucji

W schód  słońca— g. 3 m, 21 
Z achód , — g. 19 m . 59

S p o strzeżen ia  Z ak iadu  M eteorologii U. S. B. 
m W ilnie z dnia 4/VII— 1930 roku 

C iśn ien ie  średn ie  w m ilim e trach : 757 
T em pera tu ra  ś red n ia : -f- 20° C 

,  n a jw y ższa : +  24° C 
, n a jn iższa : +  12° C 

O p ad  w m ilim etrach : 0,8 
W iatr: p ó łn o cn y .
T endencia  b a ro m .: s tan  sta ły .
U w ag i: daleka burza, p rze lo tn y  deszcz.

OSOB1STK.
— P rezes Izby K ontroli Państw a w M lin ie

p. J a n  P ie tru szew sk i w y jeżd ża  n a  6-tygodn .o - 
w y  u rlo p  w ypo czy n k o w y , w s tę p o w a ć  go b ę ­
dz ie  ]>. w icep rezes Zeno® M ikulski.

MIEJSKA.
—  Przed zatw ierdzeniem  now ego budżetu.

W  d n iu  7 lipca  pod o h ra  i i  W y d zia łu  W o je ­
w ódzk iego  w p ły n ie  p re lim in a rz  b u d że to w y  
m. W iln a  u ch w alo n y  p rzez  [Radę M iejską n a  
ro k  1930-31. W  zw iązku  z p o w y ższem  w dn . 
w czo ra jszy m  p. w o jew oda  W ł. Rae.zadewiez 
odby ł w sp ra w ie  now ego b u d ż e tu  d łuższą  
k o n fe re n c je  z n a cze ln ik iem  w y d siak i sam o ­
rząd o w eg o  U rzędu W ojew ó d zk ieg o  p . J . R a ­
k o w sk im  i ra d c ą  D z ien a jew jczem  szrzegulo  
wo z az n a ja m ia ją c  się z n o w y m  p re lim in a ­
rz e m  budżetow ym .

W  p o w yższej k o n fe ren c ji z ra m ie n .a  s a ­
m o rz ą d u  w ileńsk iego  P ra li ró w n ież  udzia ł 
w ic ep rezy d en t m iasta  W . Czyż i szef sekc ji 
f in an so w e j taw nik  7.‘'j nn.

—  D ziałalność m iejskiego „O środka Zdro 
wda**. M ieszczący się  p rz y  u l. W1 e lk it j  m ie j 
iski O środek  Z drow ia  ro z w ija  się n .td e r po- 
p iyśfn ie. W  ciągu o s ta tn ieg o  kw an ta  u n a  te ­
re n ie  O śro d k a  p rz ep ro w ad zo n a  zo sta ła  g ru n ­
to w n a  re o rg a n iza c ja , p rzyczem  p ra ce  te j in ­
sty tu c ji p o d z ie lo n e  zostały n a  6 zasad n iczy ch  
d z ia łó w  a  m ian u w ic ie : 1) p o ra d n ic tw o , 2) 
p ie lęg n ia rs tw o . 3) c h o ro b y  zak aźn e  4( san i 
t a r j r t  5) k o n tro la  p roduk tów  sp ożyw czych . 
6) p ro p a g a n d a  z d ro w ia .

W  twm też k ie ru n k u  k ie ro w n ic tw o  „O ś­
ro d k a  (Zdrow ia", sp o czy w ające  w rę k a c h  w y ­
k w a lifik o w an eg o  i zdolnego lek a rza  d -ra  V a- 
si lew skiego m oże poszczy c ić  się szereg iem  
p o zy ty w n y ch  rezu lta tów ', gdyż ilość u d z ie lo ­
n e j  pom ocy  p o trz e b u ją c e j lu d n o śc i wr ciągu 
o sta tn ieg o  k w a t ta łu  b a id z o  p o k aźn ie  w z ro ­

sła, co  pociągnęło  za  so b ą  ro z sze rz en ie  za ­
k resu  d z ia ła ln o śc i O śro d k a. O s ta tn io  u ru c h o ­
m ione  zo sta ły : p o ra d n ia  przeciw  jag 1’'e,za o- 
ra z  s ta c ja  szczep ien ia  o spy . O becnie w n a j ­
b liż szy m  czasie  u ru c h o m io n e  z o s .a n ą : p o ra ­
d n ia  p rzec iw g ru źlicza  o ra z  .po radn ia  w ene 
ry c z n a  d la  d o ro sły ch .

■ SANITARNA.
—  K o n tro la  p.uduktów  żyw nościow ych .

W  ciąg i1 o s ta tn ic h  3-ch m iesięcy  m ie jsk ie  k o ­
m is je  do  b a d a n ia  p ro d u k tó w  spożyw czych  
d o k o n a ły  540 (inspekcyj w  te j liczb ie  sk o n ­
tro lo w a n o  138 r e s ta u ra c y j  59 so d o w iarń , 
4ó sk lepów  m ięsn y ch , 186 spożyw czych  o ra z  
1 0 2  p ie k a rn ie .

W  w y n ik u  p o w yższych  in sp e k cy j w y d an o  
164 za rząd zeń  p rzew ażn ie  n a  tle  s a n u a m e m  
w ce lu  u su n ięc ia  s tw ie rd zo n y ch  n ied o m a g ań  
i b rak ó w .

Z POLICJI.
—  B iałe czapki dla policjantów . Celem  

zm n ie jszen ia  d z ia ła n ia  p ro m ie n i słon eczn y ch  
p o lic ja n c i z ao p a trz e n i zo s tan ą  w n a jb liż  
szych d n ia c h  w b ia łe  czap k i

UNIW ERSYTECK
— H abilitacje w U niw ersytecie Stefan? 

Batorego. W  bieżący m  ro k u  ak ad e m ic k im  
1929/30 w U n iw ersy tec ie  S te fan a  B a to reg o  
h ab ilito w a ły  Siię i  u zy sk a ły  ven iam  legendi 
t. j. p ra w o  w y k ła d a n ia  za tw ierd zo n e  ju ż  
p rz ez  M inisterstw  o W . 41. d O. P  n a s tęp u jąc e  
o so b y : zast. p ro f. d r . P aw e ł R adziszew sk i 
z zak re su  m u n era log ji ii p e tro g ra f  ji, d r  W ik ­
to r  S u k ie n n ic k i z zak re su  p ra w a  m ię d z y n a ­
ro d o w eg o , zast. .prof. d r . A dam  C helm oiisk i 
z z ak re su  p ra w a  h an d lo w eg o  i w ekslow ego , 
d r . J a n in a  -H urynow iczów na z z ak re su  iit-uro- 
logji. d r . T ad eu sz  W ąso w sk i z z a k ie su  o to  - 
la ry n g o io g ji.

SPRAW Y AKADEMICKIE.
— Sek-ja  P. W . i W F. L egion  M łodych

z aw ia d am ia  cz łonków , p o z o sta jąc y c h  p rzez  
o k re s  w a k ac y jn y  w  W iln ie , iż w czasie  le t­
n ic h  m iesięcy  z o rg an izo w an e  zo stan ą  odo z ia  
ły : s trz e la n ia , k o n n e j ja z d y  .i ten isu . Zgło­
szen ia  p rz y jm u je  S e k re ta r ja t  L . Ml. (ul. J a ­
g ie llo ń sk a  7— 6 ) w  g o d z in a ch  od  15 dn !7.

— Zarząd Stow arzyszen ie Bratnia Pom oi 
P olsk iej M łodzieży Akad em ickiej p o d a je do 
og ó ln ej w iadom ości. iż u rzęd o w an ie  wr o k re ­
sie w a k ac y jn y m  będzie  się o d b y w ało  4rz y  r a

' zy tygodn iow o  t. j p o n ied z ia łk i, ś ro d y  i p ią t-  
• !k'i o a  godz 12— 14 po . o ,.

W  lin iż e  o k re s ie  fu n k c je  p re ze sa  i k ie ­
ro w n ik a  d z ia łu  go sp o d arczeg o  p e łn i k o l. p re  
,zes R yszard  P u ch a lsk i O gólny d z ia ł  i se k re ­
ta r ia t  p ro w ad z i ko l. H a la b a rd a  z a ś  Sekcję  
F in a n so w ą  : Z drow ia  ko l. E u g en iu sz  G ust 
czvk .

M ensa A kadem icka  p rz e s ta je  byt czy n n ą  
od  d n ia  10 'lipca  r. b  d o  d n u t * D aźd z iem ik a  
ro k u  b ieżącego .

O g n isk o  A kadem ick ie  n iec zy n n e  o d  dni*.
1 lip ca  d o  d n ia  1 p a ź d z ie rn ik a  r .  b.

—  Z apisy  do  A k ad em ick ie j K o lo n ji w l.o- 
g ac is7.kach. Z a rz ąd  S to w arzy szen ia  Bj a tn ia  
P om oc P o i. M lodz. A kadem . U. S. B. w  W iln .e  
k o m u n ik u jp , iż n a  m iesiąc  lip iec  lis ia  zglo 
szeń  d o  K oionji A k ad em ick ie j w  L egacisz- 
k a c h  z o isa ła  z am k n ię tą . O becnie  są w olne 
m ie jsc a  n a  m ie s ią c  s ie rp ień  i w rzes ień  r .  o  
O soby  o d w ie d za ją c e  K olun ję  w L eg aciszk ach  
w  c h a ra k te rz e  gości n a  c za s  k ró tsz y  m usza  
zgłaszać się  d o  S to w arzy szen ia  B ra 'n ia  P o ­
m oc (ul W ie lk a  24) za d w a  d n i p rzed  w y ­
jazd em , ee jem  o trz y m a n ia  k a r ty  w stępu.

SPRAW Y ż y d o w s k i e .
—  B udżet w ileń sk ie j gm iny  ży d o w sk ie j 

n ie  zo sta ł z a tw ie rd zo n y  M in isters tw o  W y zn  
R elig. i Ośw-. P u b liczn . odm ó w iło  z a tw ie rd z a ­
n ia  n o w ego  b u d ż e tu  g m in y  ży d o w sk ie j w  
W iln ie  o d sy ła jąc  go zpo w ro tem  do  L rzęd u  
W o j e wód z k iego .

D ecyzja  M in isterstw a sp o w o d o w an a  zo sta ­
ła  tem , że b u d ż e ti g m in  ży d ow sk ich  m uszą 
b y ć  u k ła d a n e  podług  pew nego  w zo ru , k tó ry  
je s t  o b e cn ie  w  o p raco w y w an iu .i . ’

ZEBRANIA I ODCZYTY.
—  O g óln i Z g ro m ad zen ie  Kora. W o jew ó d z ­

kiego L . 0 .  P . P . W n ied z ie lę  d n ia  6 lip c a  o 
gooz. 12-ej w  p o i. o d b ęd z ie  się O gólne Zgro 
p iad zen ie  K om itetu  W o jew ó d zk ieg o  L .O .P .P  " 
w lokalu  K om ite tu  p rzy  uH. M ickiew icza 7
z n a s tę p u jic v m  p o rz ąd k iem  d z ie n n y m :

1) Z ag a jen ie ; 2) W y b « ry  P re z y d ju m  Zgro 
m ad z en ia ; 3) S p raw o zd an ie  Z arząd u  Komi 
te tu  W ojew . L. O. P . P. za ro k  1929; 4) Spra- t 
w ozd aiiie  i w n iosk i K om isji R ew izy jn e j. 5) 
D y sk u sja  nad  sp ra w o z d an ie m : 6) P ro g ram
-działalności i p re lim in a rz  bud żeto w y  n a  ro k  
1930 ; 7) W niosk i K om itetów  P ow . L .O .P .P .:
8 | W y b o ry : a) u z u p e łn ia jąc e  d o  Z arząd u ,
b) K om isji R ew izy jnej, c i d e leg a tó w  n a  o g ó l­
n e  Z g ro m ad zen ie  L . O. P . P.

Gośc.ie m ile  w id z ian i, w stęp  woJny.
—  O gólne z eb ra n ie  członków  C h rz eśc ija ń ­

sk iego  Z w iązku  H a n d la rz e  m ięsnych  i W ę- 
d lln ia rz y  W oj. W il. w  W iln ie  odbędzie  się 
w n ied z ie lę  d n ia  6 lipca  r .  b. o godz. 12.30 , 
w  poi. w lo k a lu  Z w iązku  p rz y  ul. M etropoh  
ta ln e j f .  N ieza leżn ie  od  ilości o b ecn y ch  ze­
b ra n ie  uw ażać  się będ z ie  za p raw o m o cn e  r 
p u n k tu a ln ie  o ao d z . 1-ej w  poi.

—  Z eb -a n ie  Z w iązk u  F e lczerów . Z arząd  
O d d z iału  W ileń sk ieg o  C e n tra ln eg o  Z w iązku  
Felczerów  zw o łu je  w  d n iu  6 lipca  r. b. o g. 
10-ej ran o , w  lo k a lu  Z w iązku  p rz y  ul. M ic­
k iew icza 35 —  2 N ad zw y cza jn e  Z ebran ie  
czloiźków.

—  Z arząd  Z w iązku  D ro b n y ch  Kupców i 
P rzem ysłow ców  C h rz eśc ija n  m . W il n i i W o j.
W ileńsk iego , z aw ia d am ia , że W aln e  Z grom a 
d zen ie  cz ło n k ó w  o d b ęd zie  się  w  d n iu  6 lipca 
b . r .  o godz. 3-ej po poi. w- lo k a lu  p rzy  ul 
Z aw ain ej 1 m . 4. Na p o rz ą d k u  obTad 1) W y- 
b Ó T  p rzew o d n icząceg o , 2 | S p raw o zd an ie  Z a­
rz ą d u  i K om isji R ew izy jnej, 3) S p raw a  hu i 
to-w ni-spółdzielni i 4 | Wo-Ine w n io sk i. Ze 
w zglęm i n a  w ażn o ść  spraw  o b ecność  w szy s t­
k ich  I.upców  obo w iązk o w a.

R O Ż N E
—  D w u tygodn iow e k u rsy  p szcze la rsk ie .

W zorem  la t  ub ieg ły ch  W ileń sik e  T o w a rz y s t­
wo O rg a n iza cy j i K óiek R o in icy ch  w sp ó ln ie  
z T o w arzy stw em  P szcze la rsk im  ziem i W ile ń ­
s k ie j  o rg a n iz u je  w W iln ie  d w u ty g o d n io w y  
k u rs  pszcze+uftgki d la  d o k sz ta łce n ia  pszczelu- 
rzy -p rak ty k o w  P o czątek  k u rsó w  w  d n iu  15 
b. m . w lo k a lu  T -w a (ul. S ie rak o w sk ieg o  4i.

—  Szkoła  k u c ia  k u n i. Z arząd  T o w a rz y s t­
w a  O p iek i n a d  Zwiiezrętam i w W 'Lnie n im e j-  
szem  p o d a je  d o  w iad om ości, że ze zezw ole­
n ia  P a n a  M in istra  R o ln ic tw a  o ra z  P a n a  Mi­
n is t r a  (Przemieś i u i H an d łu , od  d n ia  15.IV r .b  
będ zie  u ru c h o m io n a  C e n tra ln a  S k c ła  Kuci!. 1 
K on T -w a O pieki n a d  Z w ierzę tam i.

Z ad an iem  Szlkoly je s t: a) k sz ta łcen ie  c ze ­
ladn ików  k o w a lsk ich  w  u raw id lo w em  i przy - 
sto so w an em  d o  p o trz e b  ro ln ic tw a  i in n y c h  
p o trz e b  k u c iu  k on i, o ra z  w  n a leży ty m  p ie lę ­
g n o w a n iu  ko p y t i b) p rzy g o to w an ie  k o w ali 
do  sam o d zie ln eg o  w y k o n y w an ia  zaw o d u  k u ­
c ia  koni.

,Na k u rs  -powyższej Szkoły  m ogą  h y ć  d o ­
p u szczone  osoby  k tó re : a) u k o ń czy ły  e o n a j-  
m-niej 19 -lat życia b) u m ie ją  czy tac  i p isać  
o ra z  c) z łożyły w y m ag an y  w  p ra w ie  przem y- 
slow-eiji (Dz. U. R. P . 127 Nr. 53, poz. 468] 
eg zam in  n a  c z e la d n ik a  Kow alskiego. P o d a n ie
0 p rz y ję c ie  do  Sz.koty, k a n d y d ac i w inn i w n o ­
sić do  Z arz ad u  T -w a O piek i n a d  Z w ierzeta- 
jtl: w- ‘W iln ie, u  ’ T a ta rsk a  Nr. 2 z za łącze ­
n ie m : św iad ec tw a  ui odzen ia, św iad ec tw a  z ło ­
żen ia  eg zam in u  n a  c ze lad n ik a  św iad ectw o  
z d ro w ia , w -lasnoręcznk (napisanego żvc:orv . 
su o ra z  45 z ło tych  za n a u k ę  trw a ją c ą  n o r ­
m a ln ie  3 m iesiące.

U czniow ie o trz y m u ją  p rzy  S zk o le: m iesz ­
k an ie  z o p a lem  i św ia tłem , o ra z  łóżko z n u  
teracem . za o p ła tą  15 z ło ty ch  m iesięczn ie  i 
m a ja  m ożność  p rz y g o to w an ia  sobae n a  m ie j­
scu  p o siłk u . W stęp u jąc  do  S zko ły  ja k o  u c i-  
n io w ie  w in n i posiadać, w ła sn y  fa r tu c h  s k ó ­
rz a n y  m arzędzia do p o d k u w a n ia  k o m  (m io ­

d e k , w id łak , n ó ż  an g ie lsk i, ta rn ik  ro z k u w ac z
1 obcęgi do k u c ia , p o d rę cz n ik  d o  n a u k i k u ­
cia kom ) a  tak ż e  koc  lu b  k o łd rę , p o d u szk ę  i 
łn e lian ę  pośc ie lo w ą .

T E A T R  l M U ZY K A
—  T e a tr  M iejski w L u tn i- D ziś p e łn a  w y ­

tw o rn eg o  h u m o ru  i zab aw n y ch  sy tu a c y j ko- 
uA-dja L en za  „ P e rfu m y  m o je j żony**, z a ró w ­
n o  d o s s o n a lr  w y k o n a n ie  zespołu  nod reży - 
se r ją  (R yszarda W asilew sk iego , ja k  leż e fek  
to w n a  w ystaw a tw o rz ą  p raw d z iw ie  a r ty s ty c z ­
n ą  całość .

—  T e a t-  „ e tn l  w ogrodzie  po  B ern ard y n  
s k in  D ziś w  d a lszy m  c iąg u  ro z śm ie sz a ją c*  
d o  łez w y b o rn a  k ro to c h w ila  T h o m asa  B ran - 
d o n a  „C io tka K aro la  W w y k o n a n iu  te j a r  
ty s ty czn e j k ro to c h w ili b ,o rą  u d z ia ł w y b it­
n ie jsz e  sity zespo łu  pod  re ż y se r ją  K. \ l  y r- 
w  i e z - \  V i c h ro  w sk iego . P u b licz n o ść  b aw i się 
znak o m icie , o k la sk u ją c  en tu z ja s ty c zn ie  wy 
konaw ców  sz tu k i.

et A  D J  o
SO BOTa , d n ia  5 lip ca  1930 r.

11.58- S ygnał czasu  z W arszaw y . 12.10: 
G ram o fo n . 13.00: K o m u m k ar m e te iro io g u j-  
ny . 17.10 P ro g ra m  d z ien n y . 17.15: K on W al. 
T ow . O rg. i K ółek R oln. 17.50 A udycjt d la  
d z iec i 18.00 .N abożeństw o z  K ap licy  w  Os', 
r e j  B ram ie . T ran sm is ja  n a  ca-lą P o lskę . 
19.00- Co n a s  b o b ?  19.1-5: G ram ofon . K o n c e rt 
ży czeń . 19.4C: P ro g ra m  n a  ly d U e ń  n a s tę p n y  
i ro zm aito śc i- 20.00: P ra so w y  d z ie n n ik  r a d jo -  
wy. 20.16. K oncert z o g ro d u  p o -B e rn a rd y ń -  
skiegc w  W iln ie  albc k o n c e r t  i  W a rsza w y . 
22.15: K om unikaty . 22.30 G ram o fo n .

N IED ZIELA , a  m a  6 lip c a  1930.
10.15: N ab o żeń stw o  z B azy lik i W ileń sk ie j. 

11.58 S ygnał czasu  z  W7arszaw-y. 12.00: B icie 
zeg ara  i h e jn a ł z w ieży  K a te d ra ln e j w W  ln ie . 
12.10' G ra m o fo n . 13.00 KomuniiKal m eteo ro  
log iczny  z W arsz a w y . 17.25: K oncert p o po łu - 

iiow ^. 18.45 „K u k u łk a  W jle ń sk ? '.  19.10.
P  ig ra m  n a  p o n ied z ia łek  i ro zm a ito śc i. 19.25 
F e lje to n  w-esoły. 19.50: O p era  i k o m u n ik a ty .

PO N IED ZIA ŁEK  d n ie  7 lipca  1930
11.58: Sygnał czasu  z W *arszawy. 12.10:

1 G ram o fo n . 13.00: K o m u n ik a t m ete o ro lo g icz ­
n y  15.50 O dczyt krajO izr.awczo-tom ysf, ^ Łnv . 
17.30 P ro g ra m  d z ie n n y . 17.35: Poeci'w U eriscy  
18.00 K oncert z W*,arszawy. 19.0C' K ronika 
z życia m łodzieży  " 19.25 P io sen k i w eso łe . 
19.40: Kw idram s K udeck i 19.55: P ro g ra m  n? 
w to rek . 20 00: P ra so w y  d z ie n n ik  ru d jo w y .. 
oogadan-ka m u zy czn a , k o n c e rt. Po  k o n c e r­
c ie  fe lje to n . k o m u n ik a ty  .i m uzyku ta n e c z n a .
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Nowinki radjowe.
S T R A S Z N Y  DW ÓR“  NA PA LI R A D JO W E J.

W ni-edzfelę dn ia  6 Upca o  riod iin ie 19.50 
Podskie Eadjo nada na ■wszystkie rozgłośn ie  
rad jo we transm isję opery M oniuszki „Strasz- 
n y  Dwór" ze  seeny  Teatru W ielk iego w War 
szaw ie . B ędzie  to  ostatn ia  tra.ism isja ope 
row a w tym  sezonuj.

W  ro li  m ie e zn ik a  w y s tąp i p . M a rja n  Pa- 
iew iez  (bas), ro le  s ió s tr  H a n n y  i Jad w ig i 
o d śp ie w a ją  pp. H e len a  L ip to w s k a  (sopran) 
u T eo d o z ja  S k o n ieczn a  (alt). W  ro li S te fan a  
nsfv szy m y  znak o m iteg o  te n o ra  A dam a D o b o ­
sza . W Teszne w ro li A le k sa n d ra  w y s tąp i z n a ­
n y  b asis ta  p . M ichałow ski. K ierow nictw o  
o rk ie s try  spoczyw a w  w y tra w n y m  rę k u  d y ­
re k to ra  O p ery  W arsz a w sk ie j p. S te rn ic  ha 
V ilc ro c iasty

„W YPRAW A BYRDA" W  POLSKIŁM  
• RADJO

W p o n ied z ia łek  7.VII o  g o d z in ie  22.00 
znamy p re le g en t P o lsk iego  B id  ja  i p o p u la ry ­

z a to r  w ied zy  inż. E u g en ju sz  P o rę b sk i w ygłosi 
w ie lce  in te re s u ją c y  fe lje to n  p. t. , L ato  pod 
b ieg u n t m". W  fe lje to n ie  tym  inż. P o ręb sk i 
o m ów i tec h n icz n ą  s tro n ę  s ły n n e j w^-praw y 
B} r d a  d o  b ieguna
TRANSMISJA KONCERTU MIĘDZYNARO­

DOWEGO Z BERLINA.
W  p o n ied z ia łek  d n ia  7 Jipca w szy stk ie  

ro z g ło śn ie  po lsk ie  tran sm ito w a ć  o ęd ą  o godz. 
20-10 in te resu jąc y  k o n c ert m ię d z y n aro d o w y  
z B e rlin a , tra n sm ito w a n y  p o n ad to  w m ysi 
O cbw ał M ięd zy n aro d o w ej K om isji do  w y ­
m ia n y  P ro g ram ó w , ró w n ież  p rzez  W iedeń . 
P ra g ę , B u d ap esz t, Z ag rzeb  i B elg rad . T ym  
ra z e m  ja k o  w y k o n aw cy  b e rliń sk ie g o  k o n c e r­
tu  m ięd zy n aro d o w eg o  w y s tą p ią :  L ipska  O r­
k ie s tra  S y m fo n iczn a  p o d  d y re k c ja  p ro f  Hen- 
ry k a  L ab e ra  i so lista , p ro f. A lbert F isch e r 
W  p ro g ram ie  u w e rtu ra  d o  ,X e o n o ry ‘‘ L. vou  
B ee th o sen a  „5 P ie śn i o  śm ierc i d z ie ck a "  
G u staw a M ahlera , 38 sy m fd n ja  M ozarta , o ra z  
S u ita  o rk ie s tro w a  G-moIJ, H A m brosiusa .

NA WILEŃSKIM BRUKU
Sam obójstw o urzędnika banku.
W e czw artek, o  godz. 7-ej w ietz . w m iesz­

kaniu sw ych rodzieów  przy ul. Z ygirantow - 
sk iej Nr. 4 m. 6, pozbaw ił się  życia w ystrza­
łem  z rew olw eru Jan RychlewskL, urzędnik  
Banku Z iem skiego, liczący lat 29.

W ezw any lekarz pogotow ia ratunkow ego  
m łodego desperata przew iózł w igonj; do 
szpitala Św. jakón a, gdzie j< dnak nie odzy­
skaw szy przj tom ności po 10 m inutach w y­
zioną! ducha.

P rzyczyną tragicznego kroku jest rozStrOj 
psych iczny, w jaki pop ani wskutek nałogu- 
we g o  narkotyzow ania się , z czego n ic  w yle­
czyła  CO naw et półroczna knraeja w Batowi- 
each, skąd pow rócił przed kilku dniam i.

O kradzione m ieszkan ia .
P rz e z  o tw a r te  o k n o  w  no cy  z  2 n a  3 b. m. 

n lew y k ry o i sp raw cy  d o s ta li się  do  m ie sz k a ­
n ia  R acheli G ru n w aid o w e j, zam ieszk a łe j w 
W ołoikum pji.

P a s tw ą  z łoczyńców  s ta ła  się  b ie l,z n a  i 
lo rn e tk a  w s re b rn e j o p raw ie , łą c zn e j w a r to ­
ści 120u zło tych .

—  W  nocy  z 2 n a  3 b. m . d o s ta li się z ło ­
d z ie je  do m ie sz k an ia  u rz ęd n ik a  b u d o w lan eg o  
W ik to ra  B ujnow skiego- (ul. K rakow ska  32).

Z uchw ali sp ra w c y  n ie  b acząc  n a  śp iący ch  
d o m o w n ik ó w , sp e n e tro w a li ca łe  m ieszk an ie , 
z a b ie ra ją c  g a rd e ro b ę , b ie lizn ę  o ra z  w  go 
tów ce 150 z ło ty ch , łą c zn e j w a rto śc i 1500 zł.

Z ło d z ie je  czu li się  tak  pewna, że w  p o ­
sz u k iw a n iu  łu p ó w  o d su w ali n a w e t łó żk a  ze 
śp iący m i w  n ic h .

U w iad o m io n y  w y d z ia ł śledczy  n a ty c h ­
m iast w szczą ł d o c h o d zen ie  i usta lił, iż k ra  
d z ieży  d o k o n a li zaw odow i z ło d z ie je : Antoni 
T ereszk o , Adam  G rygiełew icz i .Antoni Nie- 
w ia ro w icz , w szyscy  zam ieszk a li p rz y  u l. Kai 
•w aryjskiej Nr. 107.

D alsze śled z tw o  d o prow adzało  do odns 
lez ien ia  sk ra d z io n y c h  rzeczy  u  m an eg o  p o ­
lic ji p a se ra  i k o n io k ra d a  Z elm an a  R u d n ic ­
k ieg o , zam ieszka łego  p rzy  ul. W iłk o m iersk ie j 
Nr. 74. O d n a lez io n e  rz ec zy  zw ro co n o  p o sz k o ­
d o w an em u .

Z u ch w ały ch  z łodziei i p a se ra  o sa d z o n o  w 
w ięzien iu .

N iefortunni z łodzieje row eru.
Z pod Nr. 10 p rz y  u l. A rc h an ie lsk ie j skra 

dz io n o  ro w e r p o zo staw io n y  tu  p rz ez  W ie 
d a im ie rza  T ro ja n a .

U w iad o m io n a  p o lic ja  n a ty c h m ia s t z a rz ą ­
d z iła  pościg  za  sp ra w c am i, k tó ry c h  o d sz u k a ­
ła p r zy u l. Sk ładow ej.

Na w id o k  zb liż a jąc e j snę po lic ji z ło d z ieje  
po rzu cili ro w er, sam i zaś zd o ła li zbiec

W  jed n y m  ze z łoczyńców  p o lic ja  p o z n a ła  
zaw odow ego z łodzie ja , w o b ec  czeg o  u jęc ie  go 
jest jed y n ie  k w e s tją  czasu .

U lotn ili s ię  z ro w ertm 5.
D o R u h in a  S zo fe ra  (ul. M iło sie rn a  6) zgło­

s il i  s ię  JózeJ Rozczótkow sku i J a n  D n o w sk i 
z am iesz k a li p rz y  u l. R a d u ń sk ie j 33. k tó rzy  
w y najęli n a  k i tk a  g o d z in  ro w e ry  m ark i 
„B eT don" Nr. N r. 202 i 205 i w y je ch a li n a  
n ic h  na m ias to .

Od tego czasu  m im o, iż u p ły n ę ło  3 dn i 
w y p o ży cza jący ch  ślad  zag inął.

P o szk o d o w an y  Szofer zw ró cił o  in te rw e n ­
c ję  d o  Koln  jd.

Na czcm polega porażenie słoneczne i jak 
!się go ustrzec?

Tegoroczni” upał} m a ją c e  ■wedle z ap o w ie ­
dzi m e teo ro lo g iczn y ch  trw a ć  p rzez  d ług i jesz  
cze  czas, c zy n ią  sp ra w ę  p o ra ż e n ia  s ło n ecz ­
nego . a  racze j u s trzeżen ia  się  od m ego  szcze­
g ó ln ie  a k tu a ln ą . P o ra ż en ie  słon eczn e , w y ­
w ołane z o s ta je  b e zp o śre d n iem  d luższem  o d ­
d z ia ły w an ie m  p ro m ie n i s ło n eczn y ch  n a  o b ­
n a żo n ą  sk ó rę , m ia n o w ic ie  n a  sk ó rę  g łow y 
i  k a rk u . O d d z ia ły w an ie  to . z ra z u  m ie jsco w e  
ty lk o , s to p n io w o  w sze lak o  ro zsze rza  się  n a  
co raz  w ięksą  p rz e s t-z e ń , d aążąc  z a ra ze m  
s to p n io w o  coraz b a rd z ie j w g łąb  f m ogąc  d o ­
p ro w ad z ić  w reszc ie  do  tom  c ięższych  skut 
ków og ó ln y ch , w  im  w yższym  s to p n iu  inso- 
la c ja  d o ty k a  m ózgu  5 m lecza  p acierzo w eg o  
i im  b a rd z ie j  w sk u tek  teg o  c ie rp i d z ia ła ln o ść  
se rca  i n a rz ą d ó w  o d d y c h an ia .

Z ew nętrznem u o z n ak a m i p o ra ż e n ia  s ło ­
necznego , o d d z ia ły w ająceg o  z ra z u  ty tko lo ­
k a ln ie , s ą  o p a rz e n ia  sk ó ry , tak  zw ane o p a ­
rz en ia  p ierw szego  i d ru g ieg o  s to p n ia , w  m ia ­
rę  zaś o d d z ia ły w an ia  p ro m ie n i słon eczn y ch  
co raz  b u d z ie j  y-głąb w y s tęp u je  p rz e k rw  iw ie- 
n ie  o p o n  m ózgow ych , w y w o łu jące  p rzejaw }  
ty p o w eg o  zap a len ia  m ózgu . Za m ie jsco w em  
p o d n ies ien iem  c iep ło ty  id z ie  p o d n ies ien ie  
o g ó ln e j c ie p ło ty  c ia ła , p rzy czem  z ap o w ie d z ia ­
m i u d a ru  słonecznego  są: d o tk liw y  bó l głow y, 
u czu c ie  s iln eg o  zaw ro tu , szum  w u szach , la ­
ta n ie  isk ie r  p rz e d  oczom : i szczegó lny  s ta n  
n a g łeg o  o s ła b ie n ia . O bjaw y te  w y s tęp u ją  z a ­
zw yczaj w sk u tek  p o d d a w a n ia  się  z n ie  p o ­
k ry tą  g łow ą p rzez  d łu ższy  czas d z ia łan iu  
ż a ru  słonecznego  pod czas p ra c y  czy m arszu . 
U cz ło w iek a  śp iącego  w m ie jscu , w y staw io - 
neon n a  b e zp o ś re d n ią  o p e ra c ję  s ło n eczn ą , 
m oże s e n  p rz e jść  b e zp o ś re d n io  w  śm ierć , 
w ty m  m o m en c ie  zazw yczaj, k ie d y  śpiący7 
zd a je  się  budzić  p o  k ilk u  d a rem n y ch  p r ó ­
b a c h  p o w ro tu  d o  s ta n u  jawy,

P o d an e  w y żej p rzy czy n y  udam i s ło n e cz ­
nego  n a su w a ją  n ieo m a l sam  : p rzez  się  d ro g i 
u s trz e ż e n ia  s ię  o d  n iego . P o u c z a jąc ą  i p o ­
b u d z a ją c ą  d o  n a ś la d o w a n ia  i lu s tra c ją , z a tem  
w zorem  p o n iek ąd , jes t sposób  u b ie ra n ia  się  
B eduiuów  w  ro z p ra ż o n e j p o zb aw io n e j c ien ia  
p u sty n i, ic h  luźny, p rzew iew n y  tu rb a n  o k rę ­
c o n y  dokoła  g łow y i o p a d a ją c y  jed n y m  »uń- 
cem  szerokim i n a  k a rk ,  ja sn y , p rzew ażn ie  
'b iały , sp o w ija ją c y  ca łe  c ia ło  b u rn u s . Nie 
n a ś la d u ją c  n iew o ln iczo  s tro ju  B edu ina , w in - . 
n iśm y  je d n a k  za jego  p rz y k ła d e m  m e w y s ta ­
w ia ć  n ig d y  głow y n a  b e zp o ś re d n ie  d z ia ła n ie  
ża ru  s ło ń ca , a le  n o s ić  lekk ie , p rzew iew n e  
k ap e lu sze , czy  ch u steczk i, o  ile idz ie  o  p a n ie , 
jasne, m o ż liw ie  luźne, n iep rz y le g a ją ce  do  c ia ­
ła, p o ro w a te  u b ra n ie , j n ig d y  też  n ie  u k ład a ć

się  n a  d łu ższy  o d p o czy n ek  w m .c jscu  r ie d o -  
s ta te cz n ie  ociem ionem , w ogóle m o żliw ie  u n i ­
k ać , ta k  m odnego  o b ecn ie  o p a la n ia  się  p rzez  
u m y śln e  w y s ta w ia n ie  p rz ez  d łu ższy  czas 
tw a rzy , zatem  g łow y n a  b e zp o ś re d n ie  dzm  
ła n ie  p a lą c y c h  p ro m ie n i słońca.

Szkodliw ość p rz e sa d n e j w ia ry  w u z d ra ­
w ia ją c y  w p ły w  p ro m ie n i sło n eczn y ch  d o p ro  
w a d z iła  n a w e t o s ta tn io  d o  w ręcz  p rz ec iw n e j 
ten d e n c ji, w y ra ż a ją c e j się  w  w ie lu  noam iec- 
k ic h  zw łaszcza  u z d ro w isk a c h  w  p o s ta c i h a ­
sta  „S onne  m eid en "! (u n ik ać  słońca)! Istot 
n ie  b o w iem , d la  ludzi c ie rp ią c y ch  n a  serce, 
ta k ie  d o tk n ię ty ch  SKlerozą, n ieb ezp ieczn ą  
je s t  d łu ższa  k ąp ie l s ło n eczn a  co flo k tó re j 
śc iśle  n a le ży  trzy m ać  się  w sk azó w k i leK arza, 
n ie  zaś b e zk ry ty czn ie , ja k  to  się  d z ie je  za 
zw ycza j, p o d d a w ać  je j  każdy  bez w y ją tk u  
o rg a n iz m . W ciąż  p o w ię k sz a jąc a  się  liczba 
w y p ad k ó w  [porażeń s ło n eczn y ch  w  zn aczn e j 
części d o ty k a  n ie ly tk o  ludzi zm u szo n y ch  ro  
d z a jem  p ra c y  do  d łu g ieg o  p rz e b y w a n ia  w 
sło ń cu , a le  i tych , t tó rz y  d o b ro w o ln ie , a 
b ezm y śln ie , n a  jego d z ia łan ie  się  w y s ta w ia ją .

C zas b y ło b y  też w reszc ie  z re fo rm o w ać  
u b ra n ie  m ężczyzn  p o d czas la ta . K obie ty  pod  
tym  w zg lędem  ju ż  tsuę w y em an cy p o w a ły  i 
stTÓj ich  w p o rze  u p a ln e j s ta ł  się  zupełn i a 
celow ym . Ja sn e , luźne, p rzew iew n e  sunnie., 
wielkie., d o b rz e  o c ie n ia jąc e , z ro b io n e  z lek ■ 
Ikiej słom y cz.y m u ślin u , tak  zw an e  og ro d o w e 
k ap elusze , n a w e t o b u w ie  w p o sta c i p lec io ­
n y ch , a żu ro w y c h  san d a łó w , n a jz u p e łn ie j  o d ­
p o w ia d a ją  zad am u . K o b ie ty  p ra c u ją c e  w  po- 
Ju ta k ż e  n ig d y  n ie  p ra c u ją  z go łą  głow ą, 
a le  zaw sze o s ła n ia ją  ją  ch u steczk ą , czy, jak  
n a  Z achodzie , sze ro k o sk rzy d ły m  kap elu szem . 
N a to m iast u b ra n ie  m ężczy zn  w  sp ie k o tę  le t­
n ią , w łaśn ie  m ę ż c z jz n  z burżuazjd  mt jsk ie j, 
u rą g a  e le m e n ta rn e j w p ro s t logice. K o łn ie­
rz y k i, k am ize lk i, c iem n e  k o rty , sk ó rz an e  z a ­
c iśn ię te  p asy , m a ją ce  d la  o ch ło d y  zas tęp o w ać  
k am iz e lk i i szelk i, c iężk ie  sk ó rz a n e  obuw ie, 
w szy s tk o  to  p o w in n o  być  p rzez  jed y n ą  w ład 
czytruę-m odę z ak a za n e  p odczas k an ik u ły , 
u s tę p u ją c  m ie jsca  u b ra n iu  ja sn em u , n iep rzy - 
leg a jącem u  do  c ia ła , u m o ż liw ia jącem u  dostęp  
p o w ie trz a  do sk ó ry .

ł i ig je n r  o dżyw ian ia  sie  o d g ry w a  ró w n ież  
d e c y d u ją c ą  ro lę  w  z ap o b ieg a n iu  sk u tk o m  
d łu ższe j in so lac ji. U n ik an ie  n ad ew szy s tk o  
s p iry tu a li j,  p o d n ie c a ją c y c h  p rz y p ra w  k o rz e n ­
n y ch  tłu szczów , m ięsiw , a  n a s tęp n ie  zas tę ­
p o w a n ie  ic h  le k k o s tra w n ą  d je tą  o w o c o w o - 
ja rz y n o w ą , p rz y cz em  za n a p ó j używ am , b y ć  
w in n a  o s tu d z o n a , d o h rz e  o słodzona  le k k a  
h e rb a ta , czy w o d a  z d o d a tk iem  c y try n y  i

c u k ru  — byle  n ie  lo d o w ato  z im n a  —  częste  n eczn y ch  —  o to  jed y n e  sp o so b j u n ik n ięc ia ,
ifam yw anie tw a rzy  a c ia ła  w odą  czy  o c tem  , p o rażen ia , k tó re  aczko lw iek  n iezaw sze  śm iej 

w o-u ia iycznym , a n ad ew szy s tk o  m ożliw e urć- teLne, p ro w a d z i jed n a k  do  b a rd zo  oow ażnych
k a n ie  b ezp o śred n ieg o  o d z ia ły w an ia  n a  on  z ab u rz eń , i .k tórego tem  sam em  u siln ie  należ}
n a io j if  sk ó rę  g łow y j k an k u  p ro m ie n i sło- s ię  w ystrzegać . Dr. S. C,

Z  O S T A T N IE J  CHWHLP
Po ewakuacji Naćienji.

Pogromy trwają.
BERLIN, 4.YII. (P a t). U rząazone prze* 

niem ieck ich  nacjonalistów  w  m iastach nad 
renskich pogrom y przeciw  byłym  uczesłn i 
kom ruehu separatystycznego trwają w  dal 
rzyin ciągu. U biegłej nocy m anifestacje  takie  
pow tórzyły  się  w  W iesbadenie, byłej s ied zi­
b ie r u d u  separatystycznego, gdzlie podobnie  
jak  w M oguncji p londrow ano sklepy i w y­

bijano szyby.
W edług don iesień  prasy demokratycznej*, 

ostatn ie w ypadki w Nadrenji w yw ołać m ają  
interw encję nyplom atyczną ze strony r ą d r  
francuskiego. N iem cy bow iem  podpisały w 
b u d  ze um ow ę, w której zobow iązują się  bro  
nić byłych separatystów  przed represjam i-

W obawie przed dalszym pogromem.
BERLIN, 4.VII. (Pat). Z M oguncji dono­

szą, źe  w ubaw ie przed dalszem ! pogrom am i 
przeciw  separatystom  jeden z przyw ódców

tego m»:hu dr. Rołh oraz jego eona p op etk l 
sam obójstw o, zażyw ając eiankaJi.

Katastrofa samochoc^wa
2 osejby zabite, 4 ciężko ranne.

KATOWICE, 4.VII. (Pat). O ncgćaj na szo­
s ie  pom iędzy S ion ow itam i i R udnikiem  na 
Śląska O poisbim  w ydarzył się  w ypadek s a ­
m ochodow y. M ianow icie, auto, w iozące 6 o- 
sób, prow adzone przez dyrektora ubezpie­

czeń w Opolu p. W oreha, w jich a ło  całym  pę 
dem  do przydrożnego row u, przyezem  3 oso  
by zostały z sam ochodu w yrzucone, f  osoby  
zostały zabite, 4 zaś a  w lej liczb ie  dyrektor 
W orch, c iężk o  ranne

Smith w San Francisco.
SAN FRANCISCO, 4.VII. (Pat). K m g sfo rd  P o łudnia*4, k o ń cząc  w te n  sp osób  lo t p o w ie - 

S m ith  w y ląd o w ał tu n a  sam olocie  „K rzyż trz n y  d o k o ła  św ia ta .

Swałtowna burza.
SA LO NIKI, 4.VII. (P a t). W cz o ra j n a d  

m iastem  i o k o licą  p rz esz ła  n iezm ienn ie  gw ał­
to w n e  bunza. U lice zo sta ły  za ,an e  p o to k am i 
w ody , k tó re j  poz iom  sięgał p ó łto ra  m etra . 
S u te ren y  i m ie sz k an ia  p a rte ro w e  6ą za lan e

i zn iszczone . W oda zerw a ła  trz y  m o sty  D w ie 
o so b y  zg inęły , k ilk u  d o ty ch czas  nae o d n a le ­
z io n o . iZoarzyło s ię  w iele  w y p ad k ó w  n iem a l 
cu d o w n y ch  oca leń , szczególn ie  w śró d  k oni e t  
i dzieci.

Silne lotnictw o to potęgę* P a ń s t w a !

Kii Miejskie
,  SALA MIEJSKA 
{ftatrobram&ka 5.

Od d n ia  1 do fi l ip e a  

1930 ro k u  w łączn ie  

b ę d ą  w y ś w ie tla n e  f i l i r y

N ad  p ro g ra m : 

K a sa  c z y n n a  od g . 5 m . 30. —

„UPIORY" S e n s a c y jn y  
12 a k ta c h .

d ra m a t  w  2-cb s e r ia c h ,  
W ro ił  g łó w n e j:

H A R R Y  P EEL
, BQBJŚ STRAŻAKIEM" k o n e r i ja  w 3-ch a k ta c h .
—  P o c z ą te k  seaD sów  od g, 6-ej. —  —  N a s tę p n y  p ro g ra m  „ 0  matko".

P ierw szy  dźw iękow y  
KINO-TEATK

1J HELIOS11
W iln o ,W ile ń sk a  38.

PRZEBÓJ NIEMY
od godz . 4 Vi do 7-ej e en y  m ie jsc  

zn iżo n e :

d z i s  i
t )  S e n s a c ja

Balkon 60  gr. Parter Iz ł.

ANIOŁ MA 3A6K1SKU ~ ~d ra m a t.

Uwaga! a. Rewia „Morskiego 0ka“ l
m u z y k a . śp l«w . ta ń c « « c tc .  — — ■

W ar
sz a w ie  gyUśmiech Warszawy"

P o c z ą te k  o"goriz. 4.30, O st. lo  15

) )

Dźwiękowe kino

H O L M O r
M ickiewicza 22.

DziśS
W ielk a  k re a c ja  

śp ie w n o  d ź w ię k o w a  p . t l
R ole g łó w n e  o d tw a rz a ją :  z n a k o m ita

Betty Compseu p u b lic z n o śc i

* Ryszard Bartbeimes.
N ad p ro g ra m : dodatek muzyczno-śpiewny z opery „RIGOLLETO" w w y k o n a n iu  s ły n n e g o  z e sp o łu . 
P ocz . sea i só w  i g. 5, o s t. jo .30. — — D i godz. 7 c en y  m ie jsc i p aru r 1 zł., balkon 80 gr.

KINO-TEATR

M ickiew icza 9.

S z a m p a ń sk i film  z p o g o d ­
n y c h  d n i d aw n eg o  W iedn ia Wiedeń, miasto moich mgrzsń
P rz e m iłe  p rz y g o d y  m łodego  ro tm is trz a ,  u w o d z ą c  go  m: o u a m e n , a  w  k o ń c u  g w a łte m  o ż en io n eg o . N ad zw y ­
c z a jn ie  c ie k a w a  'r e ś ć !  W r r la c h  trłó w n y cb  t r z y  „S łońca*  e k ra n u :  Je d n a  z n a jn ię k n ie is z y c h  LILIANA 
HARYEY, n ie z ró w n a n y  HARRY LIEDTKE i u ro c z ,  MARY KID —  — I^«d p ro g ra m : W ESOŁA KOMKDJA.

P o l s k . e  K . n o

WANDA
W ie lk .  30. Tal. 14-81.

|  N a jp ię k n ie js z y  film  se z o n u , o s n u ty  n a  tle  s ły n n e g o  d z ie ła  Al. Jolsona ŚPIEWAJĄCY BŁAZEN.
J e d y n y  p raw eL irey  śp ie w n y  film  z u d z ia ie m  z n a n e g o  so l is ty  ś p ie w a k a  p. X k tó ry  w y k o u a  ftżtwe-g

Z a  k u l i s a m i  m a ł ż e ń s t w a
N ad p rogra m  n ajnow sza  k cm ed jo - fa rsa  „Donżuani* p. t. DENNY SZALEJE farsa  w 8 aktach

Kino K oiciowe

OGNISKO
(pbok dworca koiajow.)

KINOTEATR

SPORT

DOM POD CZERWONĄ LATARNIĄDZIŚ i  d n i n a s tę p n y c h  i 
W ielk i a rc y c ie k a w y  film , ( ie s z ą c y  

s ię  ko lo sa ln em  p o w o dzen lem l 
d r a m a t  e r o tr e z n y  w 10 a s ^ a c h . R e a l iz a " !8 R e sz a rr ia  O sw afa» . P r z e r ó l  t a  g ło ś r e j  p o w ieśc i p. t  „ Ś w ię ty  
Skarabeusz". W ro la c h  g łó w n y c h : GRETA MOSHEIM, GUSTAW FR5HLIH, HILDA łANlHGS 1 W ni. 
W sp a n ia ła  w y s ta w a ł B ajbc-sna g r a  a r ty s ió w !  —  F o iu a te k  se a n só w  o g o d z . 6. w n ied z ie le  o godz. 4 -e j. 

ANONS! N a s tę p n y  p ro g ra m  „Kocha] mnie, a świat będzie mołm".

W ielka 30

Przygoda w nocnym ex&rssiBDziś!
D ra m a t w 12 a k t

w ro li g łó w n e j Harry Pee', Dary Holm i L’’ssv  flrna. 
N a d  p ro g ra m : Pan Prezydent Rzeczypospolitej w Wilnie. S e r ja  li.

S M A K O S Z E  P I W A !  UWAGA I

J e s t  d o  n a b y c i a  w s z ę d z i e  n i e b y w a ł e

j e s z c z e  n a  k r e s a c b  ŚWIATOWEJ SŁAWY
f OtKł«°

PIWC ŻYWIECKIE
Arcyksiąięczgo browaru w Żywcu
„Zdrój Żywiecki*, „Marcowe", „Porter" i

o d z n ac zo n e  n a jw y śsz e m t n a g ro d a m i w k ra jn  i s a g ra n lo ą .  

R e p re z e n ta c ja  n a  w o jew ó d ztw a  W ile ń sk ie , G ro d n c , Ladę i W o to ły n

WILNO, ZRKZECZNR 19. 2579

Ogłoszenie.
Zarząd Towarzystwa Kursów Technicznych  

w Wilrne podaie do w iaoom ości, że termin  
składania podań o przyjęcie do 2  ietn.ej 
Szkoły Nieljoracyjnej został p izedłuzony ao  
dnia 9 lipca b. r. włącznie.

Egzam iny w stępne rozpoczną sią 10 lipca 
1930 roku. 2556 1

SZCZOTKI i PĘDZLE
N ajw y g u d n ieJ  k u p ić  ty lk o  w f-taie

B. SYM0N0WICZ
Wilno, ul, Ś-tc J&Ma 7 Tis a r i s  

U n!7v e rsy te iu

Przy zakupTCii p ru scy  s ę
na o s ło d z e n ia  w  , „ K u rjo rze  W ile ń s k im i

INŻYNIER

Kursy kierowców 
samochodowych.

C e n tra la :  W ar s.aw a. 
O ddz.: L w 0 v  S u w ałk i-  
B e rez a  K a1-!., Z e^ fee .W łp  
c ław ek  P io ck , K utno, 
Ł o m ż a , M ław a , Katowic* 

1 inn e .
Wilno, W . Pohulanka 9.
Dyplom  n a sz  u ia tw ta  o t­
rz y m a n ie  p o sa d y  w c a ie j  
P o lsce , p o n iew aż  S z ro ła  

rn a n a  je s t  w szęd zie .

DP . US K I E NI K I
Pensjonat .Aspazja*
r l s  a  r i s  Darku i z a rz ą d u  
zdrojowego, w c z e rw c a  
c en y  zniżone, ' n i  >rmacj« 
w ''A linie, ul. Mickiewicza 
N i 24 m 11 u p. U stko.

P ożyczk i
h ip o te c zn e  i w ekslow e z a ­
ła tw ia m y  n a  pew n e  z a ­
b e zp ieczen ie , n a  dogod- 
‘ n y c h  w a ru n k a c h  

W ileńskie Biuro 
(tmisowo-Handlowe 

M ick iew icza  Et, te l .  152.
230-1—0

K*WfARMłA

» i
ul. Krdlewsk a 9.

W v d aje  ś n ia d a n ia , o b ia a y  
i k o lac je  — zd ro w e , tan io  
I ob fic ie . Z im fl: i g o ra ee  
z a k ą s k i .  P iw o. G ab in e ty . 
Dla s to łu ją c y c h  się  m ie ­

s ię cz n i*  zn iż k a .

A k u sz e r k a

przyj:r.uj« od w rano- 
do 7 ■w. n l M ic tie -  
wiozą 3o n 4 W.Zd** 

N° 3093  i8g$

Fachowe
w y k o n u je m y  w sze ik ie  ro ­
b o ty  p rz e p isy w a n ia  n a  

m a s z y n a c h  
W ileńskie  Biuro 

Komisowo handlow e  
M ick iew icza  21, te l 152..

2304—0

£3 BI E H  3 2 2  M i

I

KURJER WILENSK.I
8p6łk& i  ' ogranicz, odpowiedz.

ZNICZ-
W1LNC, Ś-TO JAŃSKA 1, TEL. łł-40

D zieła  książkow e,  d ra ­
ki, książki dla  u rzędów  
p ań s tw o w y c h ,  s a m o rzą ­
dow ych ,  z a k ład ó w  n a u ­
kowych. Bilety w izy to ­
we, p ro sp e k ty ,  z a p ro ­
szenia ,  afisze i w sze l­
kiego rodzaju  robo ty  
w zakre s ie  d rukars tw a  

WYKONYW A 

PUNKTUALNIE — TANIO — SOLIDNIE

|i =====
i -----H-
i

2-̂ -—■

i Ite

S. S. VAN DINE. 42)

Sprawa „b iskupa"
P r z e k ł a d  a u t o r y z o w a n y
Janiny Sujkowskiej.

Ale Vance n ie  poruszył cię z m iej­
sca.

—  W iesz, Mankhani— rzekł— u w a ­
żam  że przedew sz>stkiem  p ow in n i­
śmy iść do tej biednej D rukkerow ej. 
iW jej dom u rozebrała sit* tragedja; 
sta ło  się coś dziw nego, co trzeba zba­
dać. M ożliwe, że ona nam  teraz o d ­
kryje sw oją tajem nicę. Z drugiej stro ­
n y  n ie dano jej znać o  śm ierci syna, 
a prz} całym  zam ęcie, jaki tam  zapa­
n ow ał w sąsiedztw ie, z pew nością  
hiobow a w ieść dojdzie do niej aż za- 
prędko Obawiam  się  sk u tk ów  wstrzą- 
śn ien ia , a naw et uw ażam , że dobTze 
będzie zabrać z sobą Barsteada. Czy 
zgadzasz się?

Mark ha ni dał znak przyzw olenia  
i n iebaw em  jechaliśm y z zabranym  
po drodze doktoTem do dom u D ruk 
kerów . O tw orzyła nam  M enzlowa, 
której tw arz w skazyw ała w yraźnie, 
że w ie już. co  się stało. Vance, spo, 
rzaw szy na nią, zaprow adził ją d o  sa ­
lonu, zdała od klatki schodow ej i za ­
pyta! cichym  głosem :

—  Czy pam  już w ie?
—  N ie jeszcze —  odpow iedzia ła  

przerażonym , drżącym  szeptem . —  
Panienkę była tu przed godziną, ale 
pow iedziałam  jej, że pani w yszła . 
Bałam  się puszczać ją na górę. -Stało  
się coś niedobrego.

Zaczęła dygotać jak w ataku febry.
—  Co się  stało, M entziow a?— Van- 

ce  złożył łagodnie ręce na jej ra 
m ieniu.

—  N ie w iem , ale przez ca łe rano  
pani nie dała znaku życia. Nie zeszła  
na śniadanie... B oję się do niej iść.

—  K iedyście się dow iedzieli o  n ie ­
szczęściu?

—  W cześn ie  —  o  ósm ej P o w ie­
dzia ł mi roznosicie] gazet i y> idziałam  
jak ludzie lecieli w aleję.

—  Nie bójce się —  rzekł u sp ok a­
jająco Yance —  m am y z sobą doktora  
i za.,m iem y się  w szyslk iem .

W yszedł do hallu  i w biegł na sch o­
dy. Kiedy znaleźliśm y s i ę  przed  
drzw iam i pokoju D rukkerow ej, zap u ­
kał i nie otrzym aw szy odpow iedzi, n a ­

cisnął k lam kę. Pokój b y ł pusty. Na 
sta le  paliło  się  w dalszym  ciągu nocne  
św iatło , a stan łóżka w skazyw ał, że 
w n mi n ie spano.

V ance cofn ą ł się  bez słow a do h a l­
lu, skad prow adziło  jeszcze dw oje  
drzw i, jedne z n ich  do gabinetu  Druk- 
kera. O tw orzył bez w ahania  drugie, 
n ie  pukając. P ółprzejrzyste b iałe sto­
ry b yły  zaciągnięte i szare św iatło  
dnia m ieszało  się z upiornym  żółtym  
blaskiem  starośw ieck iego  św iecznika. 
Św iatło, które G uilfoyle w idział p ło­
nące przez całą noc, nie zostało  zga­
szone do tej chw ili.

V ance zatrzym ał się w progu. Zo­
baczyłem , że M arkham, który szedł 
przede m ną, drgnął nerw ow o.

—  M atko Boska! —  jęk n ął sier­
żant i przeżegnał się.

W nogach w ąskiego łóżka leżała  
zupełn ie  ubrana Drukkerowa, Twarz  
jej była szara jak popiół, oczy  w ysa ­
dzone naw ierzch , a ręce zaciśn ięte  
kurczow o na piersiach.

Barstead znalazł się przy n iej jed- 
tym  skokiem . D otk n ąw szy  jej dwa  

razy, w yprostow ał się i potrząsnął po  
w oli głow ą.

—  Nie żyje i to praw dopodobnie  
od w ielu  zodzin. —  P och ylił się po 
n o w n ie  nad cia łem . —  C ierpiała od 
szeregu  lat na chron iczne zapalenie  
nerek, arterjosklerozę i h ipertrofję  
serca.. Jakiś gw ałtow n y w strząs spo­

w odow ał siln e  rozszerzenie.. Tak, u- 
m arła, pow iedzia łbym  o tej sam ej go­
dzin ie, co  syn ., o k o ło  dziesiątej.

—  Śm iercią naturalną? —  zap y­
ta ł Vance.

—  Nie ulega w ątp liw ości. Za­
strzyk adrenalinu w serce w  chw ili 
ataku byłby ją m oże uratow ał...

—  Żadnych gw ałtow nych  oznak ?
—  Żadnych. Jak już panom  w y ­

jaśniłem , um arła na rozszerzenie ser­
ca, spow odow ane w strząśnieniem . T y ­
pow y w ypadek —  pod w szelkiem ] 
w zględam i. A . „„ł.JJ

R o z d z i a ł  XVIII.

M U R  W P A R K U .
(Sobota 16-go kw ietn ia , 

godz. II  przed południem ).

D októr u łoży ł cia ło  zm arłej na 
łóżku  i nakrył prześcieradłem  p o­
czerń zeszliśm y nadół. Barstead od ­
szed ł odrazu ob iecaw szy  przysłać  
sierżantow i św iadectw o śm ierci w  
ciągu godziny.

—  Bardzo to nau k ow o rozw odzić  
się nad  śm iercią naturalną, spow odo­
w aną w strząsem  —  rzekł po jego o- 
dejściu  V ance —  ale m y m am y teraz  
przed sobą problem at, co było  przy­
czyną tego w strząsu Jasna rzecz, że 
m iał on zw iązek ze śm iercią  Drukke- 
ra. Otóż nasuw a się pytanie...

OdwTÓcił się im p u lsyw n ie i w szedł 
do sa lon u  M enzlowa siedziała  w  p o­
zie trw ożnego oczek iw ania  tam , 
gdzieśm y ją zostaw ili.. Yance zbliżył 
się do n iej i rzekł łagodnym  głosem :

—  W asza pani um arła w nocy  na 
serce. Ale to dobrze dla n iej, że nie  
przeżyła syna...

—  G o t t  g e b '  i h r  d i e  e w i -  
g e  R u h ‘! —  zam ruczała pobożn ie  
kobieta. —  J a , pew nie, że dobrze...

—  Zgon n astąp ił w czoraj w ieczo ­
rem koło dziesiątej. Czyście w tedy  
spali, M enzlowa?

—  N ie spałam  całą  noc.
M ówiła c ich ym  głosem , w którego

brzm ieniu  zaznaczała się głęboka  
trw oga.

V ance przyglądał się jej z pud 
przym kniętych  pow iek

—  P ow iedzcie  nam , coście  s ły ­
szeli?

—  Ktoś był w n o cy  w dom u.
—  Tak. O koło dziesiątej ktoś 

w szed ł drzw iam i frontow em i. Gzy 
sły szeliśc ie  jak w chodził?

—  Nie, ale po położeniu  się do 
łóżka, słysza łam  głosy  w pokoju pana.

■ —7 Czy to było  coś n ad zw yczajn e­
go słyszeć głosy w jego pokoju  o dzie­
siątej w ieczorem ?

—  Nie, ale to n ie  był pan! Pari 
m iał g łos w ysoki, a tam ten m ów ił b a­
sow a  i m rukliw ie. —  W  oczach  N iem ­
k i od b ił s ię  ob łędny strach. —1 A dru­

gi głos był pani... i... pani n igd y  w ie­
czorem  n ie chodziła  do pokoju syna..

—  Jakeście m ogli słyszeć tak w y ­
raźnie, przy zam kniętych  drzw iach?

—  Mój pokój jest akurat nad sy ­
p ialnym  pana —  w yjaśn ia ła  —  A 
zresztą byłam  w ystraszona i n iesp o­
kojna, że tu się ciągle coś działo, w ięc  
w stałam  i w yszłam  na schody p osłu ­
chać.

—  N ie ganię was za to  —  rzekł 
Vance. —  Coście usłyszeli?

—  Na początku w ydało  m i s ię , 
jakby pani jęczała, ale zaraz potem  
zaczęła się śm iać, a ten  głos zagadał 
coś ze złością. Ale za ch w ilę  i on s ię  
roześm iał. P óźniej w ydało  m i się, że  
b, idna pani m odliła  się  —  słysza łam , 
jak m ów iła: —  „Och, B oże —  och! 
B oże“ !SPotem on  zn ów  m ów ił —  bar­
dzo spokojn ie i cicho.. A potem  jesz­
cze m oja pani przepow iadała  jak ieś  
w ierszyk i tam  . Tak m i się  w yd a­
w ało... >

—  C zyb iśc ie  poznali te w ierszy k i, 
gdyby je wam pow tórzono? Czy n ie  
było to coś w  tym  rodzaju?... U w ażaj­
cie:

„Siedział na muTku, G arbusek
m ały

Z leciał i rozbił się b iedny ca ły 1 ?...

(D. c. r..)
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